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scy stają do apelu 


ol 
Siły zwolenników A+ rosną na całym świecie 


W związku ze zbliżającym się Światowym Kongresem w 
Obronie Pokoju w Paryżu, Związek Literatów Polskich 
przyjął uchwałę, zgłaszającą akces pisarzy polskich do Kon 
gresu (pełny tekst nchwały na str. 4-€j). . 

Uchwałę podpisali za Zarząd Główny Związku Litera- 
tów Polskich: Leon Kruczkowski, Ewa Szelburg-Zarembi- 
na, Jarosław Iwaszkiewicz, Leopold Lewin, Janina Bronie- 
wska, Aleksander Maliszewski, Julian Tuwim, Adam Wa 


w Komisji Centralnej Związ- |dań jest konsekwentna i nië- 


żyk, Julian Żuławski. 


B. Więżniowie Polityczni 
W związku z odezwą Mię- 
drynarodowego Komitetu Łą- 
czności  Intelektualistów / i 
r Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet w Obronie 
Pokoju, Zarząd Główny Pol- 
skiego Związku Byłych Więź 
niów Politycznych  hitlerow- 
skich więzień i obozów kon- 
cenńtracyjnych w imieniu se- 
tek tysięcy byłych więźniów 
zrzeszonych w Związku, po- 
wziął w dniu 9. 3. 1949 r. u- 
chwałę, która m. in. stwier- 
dza: 

Oswobodzeni z hitlerowskie 
go piekła, przysięgliśmy wszy 
scy walkę z wszelkimi przeja 
wami faszyzmu i od chwili 
wyzwolenia walka ta stała się 
naczelnym zadaniem naszego 
życia. 

W odpowiedzi na słuszny 
apel Międzynarodowego Komi 
tetu Łączności Intelektuali- 
stów, solidaryzujemy się, ze 
wszystkimi miłującymi pokój 
narodami i przyłączamy się 
do inicjatywy zwołania Świa 

„towego Kongresu Zwolenni- 
‘ków Pokoju. 


«- Prawnicy-Demokraci - 


Zrzeszenie Prawników ‚De~ 


-|ganizacji 


Polskiego na posiedzeniu w 
dniu 11 marca 1949 r. przyję- 
ło jednogłośnie uchwałę, któ- 
ra głosi m. in.: 

Związek: Nauczycielstwa Pol 
skiego w imieniu 100 tysięcy 
pracowników oświatowych i 
naukowych, zorganizowanych 


ków Zawodowych przyłącza 
się do apelu Międzynarodowe 
go Komitetu Łączności Inte- 
lektualistów w Obronie Poko 
ju o zwołanie w kwietniu br. 
Światowego Kongresu, który 
zjednoczy wysiłki narodów do 
obrony pokoju. 


POK 


Zarząd Główny Polskiego 
Czerwonego Krzyża na posie- 
dzeniu w dniu 11 marca br. 
powziął następującą uchwałę: 

Polski Czerwony Krzyż, ja- 
ko organizacja społeczna, któ 
rej jednym z naczelnych za- 


Dalsze zgłoszenia organizacji społecznych ZSRR 
dó Kongresu Obrony Pokoju 


MOSKWA (PAP). — Komi- 
tet Słowiański ZSRR ogłosił o: 
świadczenie w którym czytamy: 

Przyłączając się do inicjaty- 
wy, która ma na celu zwołanie 
światowego Kongresu Zwolen- 
ników Pokoju, Komitet Słowiań 
ski ZSRR zwraca się do wszyst 
kich Komitetów Słowiańskich, 
|do wszystkich postępowych or- 
słowiańskich innych 
krajów i do wszystkich Słowian 
na całym świecie z apelem o po- 
parcie Światowego 
Zwolenników Pokoju. 


Konserwatyści i reakcjoniści z Partii Pracy 
| odrzuc osłów. komunistycznych 


|. . odrzucają wniosek l 
jo -zmniejszenie wydatków na zbrojenia 


Prezydia Komitetów Central- 
nych Związków Zawodowych 
robotników przemysłu. węglowe- 
go zachodnich i wschodnich o. 
kregów ZSRR, w imieniu prze- 
szło półtora miliona górników 
radzieckich, ogłosiły deklara. 
cję, w której stwierdzają goto- 
wość wysłania swych delegatów 
nę Paryski Kongres Pokoju i 
wzywają związki zawodowe gór 
ników innych krajów, aby ze 


swej strony stanęły w jednolitym | Electric", 
Kongresu | froncie walki o trwały pokój na |wadzić może 


talym świecię, 


LONDYN (PAP) W czasie 0-| pokoju — stwierdził Gallacher. 


mokratów wysłało pismo do |statniej dyskusji w komisji fi- 
inicjatorów Światowego Kon- |nansowej Izby Gmin nad budże 
gresu Pokoju w Paryżu, w|tćm Ministerstwa Wojny, posło- 
którym m. in. oświadcza: wie komunistyczni Gallacher i 
Wierzymy, że Kongres bę-|Piratin złożyli wniosek, domaga 
dzie potężną manifestacją | jący się zmniejszenia wydatków 
wzrastających sił światowych, |na zbrojenia z 760 milionów fun 
które przeciwstawią się nie-|tów preliminowanych przez rząd 
bezpiecznej działalności pod- |brytyjski do 350 milionów. 
żegaczy do wojny. Składając wniosek Partii Komu- 
Zapewniając o naszej S0ll- |nistycznej, poseł Gallacher na- 
darności, prosimy o liczenie |pjetnował stanowisko Partii Pra 
na nas, jako na Paweł cy, która jednoczy się z siłami 
gorliwych bojowników o po-|reakcyjnymi i zwiększa wciąż 


i > zbrojenia. 1 BOSE f 
y Gdy rząd Partii Pracy do- 
Nauczyć elstwo szedł do władzy, ludność bry- 
Prezydium Zarządu Głów-|tyjska wierzyła, że nastąpi o- 
nego Związku Nauczycielstwa |kres postępu socjalizmu i okres 
—— a zc ć€6€x€ 

Wymiana depesz między ministrami 


spraw zagranicznych Polski i ZSRR. 


WARSZAWA (PAP) Z okazji mianowania p. Andreja J. Wy- 
szyńskiego ministrem spraw zagranicznych ZSSR nastąpiła wy- 
mianą następujących depesz:. 

Pań Andrej J. Wyszyński, minńster 
Moskwa, 

Proszę o przyjęcie moich powinszowań z okazji powołania 
Pana na' stanowisko ministra spraw zagranicznych. Życzę Panu 
sukcesów w Jego dalszej działalności dla dobra naszych  za- 
przyjaźnionych, krajów i dziełautrwalenia sprawiedliwego po- 


koju. 
(—) Modzelewski.. 
zagranicznych 


spraw zagranicznych, 


Pan Zygmunt Modzelewski, minister spraw 
R. P. Warszaw. l 
Proszę Pana, Panie Ministrze,.o przyjęcie mego podziękowa- 
ma za Pańskie serdeczne powinszowania i życzenia z okazji po 
wołania mnie na nowe stanowisko. 
(7) A. Wyszyński. 


De Gasperi zdradził interesy Włoch 


—stwierdzają Togliatti i Nenni w parlamencie 

RZYM (PAP).—Premier de Ga tycki z taką samą energią, z 
speri złożył w parlamencie o- jaką występowali przeciwko osi 
świadczenie w sprawie przystą- Berlin — Rzym i domagał się, 
pienia Włoch do paktu atlantyc- by w sprawie paktu przeprowa 
kiego, i dzono referendum. we Wio- 

Premier usiłował udowodnić szech, _ i 
że pakt ma charakier obronny.| Przywódca komunistów wlos- 
Twierdził on, iż pakt nie prze- kich Togliatti oświadczył, że set 
widuje automatycznej interwene, ki milionów ludzi na całym świe 
cji. : cie uważają, iż pakt atlantyc- 

Po deklaracji de Gasperiego ki jest paktem agresywnym 
zabrał głos przywódca socjali-| Togliatti zażądał, by minister 
stów włoskich Pietro Nenni, któļ Sforza przedstawił komisji 
ry zaznaczył, że socjaliści wło-|spraw zagranicznych informacje 
scy beda zwalczali pakt atlan- co do paktu atlantyckiera. 
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Mało kto mógł przypuszczać 
wówczas, że socjaliści brytyj- 


ustępiwa walka o pokój, wi- 
ta z radością wszelkie poczy= 
nania skierowane przeciwko 
podźegaczom wojennym i w 
imieniu 2,5 miliona członków 
zgłasza swój akces do Świato 
wego Kongresu Pokoju, który 
odbędzie się w kwietniu br. 
w Paryżu. f 


Bezrobocie i strajki w USA 


Robotnicy amerykańscy walczą o byt 
— kamienicznicy — o podwyżkę czynszu 


NOWY JORK (PAP). —]|ra zatrudnia 27 tys. robotni- 
Równolegle ze wzrostem bez- | ków. 
robocia coraz częstsze stają|j Przywódca awida zawodo 
się zatargi i strajki robotni- | wego górników John L. Le- 
cze, wis zapowiedział na ponie- 

W Nowym Jorku, mimo 0s0|działek rozpoczęcie 2-tygod- 
bistej interwencji kardynała |njowego strajku wszystkich 
Spelimana, trwa strajk gra- |górników w kopalniach na 
barzy na dwóch cmentarzach |yschód od Missisipi. 


katolickich. ; 
Będzie to strajk protestacyj 

W Detroit zaczął się strajk 3 E 
w tej części zakładów Forda, py przectyko nominacji Ja 


> «> |mesą Boyda na stanowisko 
w której produkowane są cię|gyrektora państwowego urzę- 
żarówki i traktory. du. kopalń. : 
W Schenectady (stan Nowy| Opam, * 


Jork) zastrajkowało 300 ro- 


botników sakładów „General|. | SZZNGTON (PAP). — 


Strajk ten dopro- Izba Reprezentantów zajęła 
dó zamknięcia się ostatnio projektem ustawy 
całej miejscowej fabryki, któ-|0 przedłużeniu kontroll ko- 
mornego. Sprawa ta jest na- 
gląca, gdyż obecna ustawa 
wygasa w końcu marca br, , 
. Właściciele nieruchomości 
wywierają na członków Kon- 
gresu silny nacisk, chcąc skło 
f , nić ich do zaniechania wszel- 
Wniosek Brytyjskiej Partii|kiej kontroli komornego. Je- 
Komunistycznej w sprawie|jden z członków Izby stwier- 
zmniejszenia wydatków na zbro|dził, że zrzeszenia kamienicz- 


Zaćmienie dolara 


scy stworzą spisek przeciwko 
pokojowi wspólnie z reakcjoni- 
stami. 

Żaden szczery socjalista ‘nie 
uważa ża słuszne, że górnik, ko 
lejarz czy jakikolwiek inny robo 
tnik brytyjski powinien się Je- 
dnoczyć z amerykańskimi milo 
nerami w walce przeciwko robo- 
tnikom Europy Wschodniej, 

Minister wojny Shinwell zabie 
rając głos w dyskusji starał się 
dowieść, że członkowie Partii 
Pracy nie podżegają do wojny 
i że zbrojenia są uzasadnione 
„względami bezpieczeństwa”. 

Poseł komunistyczny  Piratin 
podkreślił, że polityka Związku 
Radzieckiego jest nawskroś po- 


konserwatystów i reakcyjnyc 
posłów Partii Pracy.., ‘ 


Tajemniczy wybuch 

w bryt. stréfie Niemiec 

BERLIN (PAP), — W dniu 
11 bm. w miejscowości Watie 
Rnsted - Salzgitter (strefa bry. 
tyjska) miała miejsce  olbrzy= 
mia eksplozja, w wyniku której 
13 osób poniosło śmierć, a 68 
zostało ciężko rannych. 

Zgodnie z oświadczeniem A- 
gencji AP — eksplozja wyda. 
rzyła się w miejscowym skła- 
dzie amunicji, okoliczności je- 
dnak, w jakich do eksplozji do- 
szło, nie zostały przez Agencję 


kojowa. Związek Radziecki wy-| podane. 

cofał już swe wojska z Północ| "Tajemnicze okoliczności tego 
nej Korei, podczas gdy Słany|strasznego wypadku — pisze 
Zjednoczone utrzymują w dal-| „Berliner Zeitung'* — przypo- 


minają aż nadto wyraźnie kæ 


szym ciągu swe. garnizony w 
tastrofęśw Ludwigshafen, 


Korei Południowej. 


jenia został odrzucony głosami|ników wydały już przeszło 3 


miliony dolarów na walkę z 
projektem ustawy o dalszej 
kontroli czynszów mieszkal- 
nych. 

Należy podkreślić, że wielu 
demokratycznych członków 
Kongresu zwalcza ustawę o 
kontroli komornego, jakkol- 
wiek utrzymanie tej ustawy 


Imperialiści bez maski 


 USA-dyktatorem krajów marshallowskich 


Wzburzenie opinii publicznej w Europie Zachodniej 


PARYŻ (PAP). — Admini- 
strator planu Marshalla prze- 
słał do wszystkich rządów 
marshallowskich pismo, w 
którym domaga się ogranicze- 
nia stosunków handlowych 
krajów marshallowskich z Eu- 
ropą Wschodnią. 


Zasieki z drutu kolczastego i żandarmi osłaniają 
przygotowania do nowej reformy walutowej 


w zachodnich sektorach Berlina 

BERLIN (PAP). Jak donosijw Berlinie konferencja przed. 
dziennik „Berliner Zeitung'', w stawicieli administracji zachod- 
dniach 9 i 10 marca odbyła się|nich stref okupacyjnych, na któ 


Dyskusja nad budżetem ZSRR 


wykazała sukcesy radzieckiej gospodarki narodowej 
MOSKWA (PAP) Po refera- sumy dochodów budżetowych. 
cie ministra finansów, Zwierie-| CIĘŻAR GATUNKOWY WY- 
wą, w obu izbach Rady Najwyż|DATKOW NA GOSPODARKĘ 
szej rozpoczęła się dyskusja] NARODOWĄ WYNOSI W BUD 
nad budżetem ZSRR na r, 1949|ŻECIE 36,7 pr. NA BUDOWNI 
Rada Narodowości wysłuchała|CTWO KULTURALNO-OŚWIA- 
koreferatu przewodniczącego ko| TOWE 28,7 PROC, I NA OBRO 
misji budżetowej CHOCHŁO-|NĘ KRAJU — 19 PROC. 
WA, który stwierdził, iż projekt] Wzrost budżełów republik 
budżetu, przedstawiony przezjzwiązkowych jest wyrazem tro 
rząd, odzwierciadla wybitne suk|ski partii i rządu o dalszy roz- 
cesy Związku Radzieckiego w|wój gospodafki i kultury tych 


dziedzinie realizacji powojennej| republik. 
planu 5-letniego. W imieniu komisji budżzto- 
Podstawy budżetu stanowią|wej Rady Narodowości, Cho- 


chłow zaproponował zatwierdzić 
budżet przedstawiony przez 
rząd, powiększając dochody o 


fundusze, gromadzone przez 
przedsięłśorstwa socjalistyczne. 
Z funduszów tych ma być zape- 


Iwnionych około 9/10 globalnej 835,300 tysięcy rubli, 


rej rozpatrywano. zagadnienie 
technicznych przygotowań do 
wymiany marki „B'', będącej 
w obiegu w zachodnich sekto- 
1ach Borlina, na nowe znaki 
obiegowe. 

W dniach 71 8 marca wne: 
rykańskie samochody ciężurou 
we dostarczyły pod silną ekskor 
tą, do gmachu, gdzie odbywała 


się konferencja, metalowe skrzy 


nie, w których poprzednio przy 
wieziono do Berlina marki „B''. 

Gmach został otoczony zasie- 
kami z drutu kolczastego i znaj 
cuje się pod silną othroną ar. 
gielskiej żandarmerii, W gma 
chu tym pracuje około 50 nie. 


mieckich kobiet, które sortują 
i przeliczają 
Kobiety te 
nie mają prawa opuszczać miej- 
sca pracy. 


nowe banknoty, 
są skoszarowane i 


„=——:0— 


przyrzekł Truman podczas 
kampanii wyborczej. 


Delegacja 
metalowców ZSRR 


powróciła z Polski do Moskwy 
7 MOSKWA (PAP). — Powró 
cila do Moskwy delegacja ra- 
dzieckich związków zawodo- 
wych, która przebywała w 
Polsce, uczestnicząc w obra- 
dach zjazdu metalowców. 


Gwardziści brytyjscy 
zaatakowani na Malajach 


LONDYN (PAP) — Agen- 
cja Reutera donosi z Singa- 
poore, że w pobliżu Kalang, w 
odległości 25 km na południe 
od Kuala Lumpur zostali 
atakowani gwardziśct bryt 
scy ze stacjonującego tai 
działu. detet 


Duński min 
„obrabia“ w USA 
pakt atlantycki 
NOWY JORK (PAP)—Dunuń- 
ski minister spraw zagranicz= 
nych Rasmussen przybył tu w 
drodze do Waszyngtonu, do- 
kąd udaje się dla odbycia roz 
mów z Achesonem i innymi 


osobistościami urzędowymi 
USA w sprawie paktu atlan- 
tyckiego, 


Wiadomość ta, która ujaw= 
niła z całą wyrazistością bez- 
pośrednią i niemaskowaną in 
gerencję Stanów Zjednoczo- 
nych w sprawy wewnętrzne 
krajów marshallowskich, wy= 
wołała wzburzenie szerokich 
kół opinii publicznej 1 zanie- 
pokojenie sfer gospodarczych 
krajów marshallowskich. 

Większość pism francuskich 
zaznacza, że jedynym wyj- 
ściem z impasu, w jakim zna 
lazło się życie gospodarcze 
krajów marshallowskich, jest 
rozszerzenie stosunków han- 
dlowych Europy Zachodniej z 
Europą Wschodnią. | 

Nacisk amerykański w kie- 
runku ograniczenia tej wy 
miany godzi więc w żywotne 
interesy krajów marshallow= 
skich i zmierza do uregulowa 
nia problemów gospodarczych 
Europy Zachodniej z punktu 
a interesów amerykań 
skich. 


Anglia zażądała 


redukcji pomocy UNIGEF 


dla dzieci krajów demokr, ludow. 


NOWY JORK (PAP) Rada 
Międzynarodowego Funduszu 
Pomocy Dzieciom przy ONZ 
UNICEF odrzuciła 14 głosami 
wniosek przedsławiciela Wiels 
kiej Brytanii, który żądał obci 
cia do połowy pomocy UNICEF 
dla Polski, Czechosłowacji, Bułs 
garii i Rumunii w drugim: półra 
czu bież. roku 


wyższej 


„da 7:ej. W Sali zalega cisza 


<życje, skladające się na sumę 


Tiar, oświadczając,. że: rząd w KSZO: 
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(Korespondencia 


Moskwa w maren. ' j 
Ogromną salę posiedzeń Rady Najwyższej ZSRR na 
Kremiu zapelmii wybrańcy wielonarodowego narodu radzicc 
kiego. Wśród delegatów znajdują się działacze państwowi 
|! społeczni, bohaterowie Zwiazku Radateckiego i bohate- 
rowie Pracy Secjalisłycznej, laureaci nagród stalinowskich, 
"stachanowcy i przodownicy pracy na rol, uczeni, dziala- 
ze kuitury 1 sztuki, przedstawiciele Armii Radzieckiej I 
Marynarki, wybrańcy wszystkich narodów wielkiej rodziny 
radzieckiej, 


W łożach zasiadają członko: |nych na towary masowego spo 
wie Prezydium Rady Naj-|życia jest wyrazem  stalinow- 
ZSRR i ministrowie. {skiej troski e ludzi i nowym 
Zapełnione są również loże. pra | św.adectwem nieprzerwanego 
sy radzieckiej i zagrawcznej. | wzrostu gospodarki radzieckiej. 

Wskazówka zegara zbliża się| Wzrosła znów wydatnie siła na 
I| bywcza rubla, 
grzmot| Suma gioba.na budżetu ZSRR 
oklasków. Do loży rządowejj na. rok 1949, została ustalana 
wchodzą: Towarzysz Stalin, ' po stronie dochodów w wysoka 
tow. fow, Molotow., Woroszy-|ści 445218.000,000 rubli, i po 
tow, Mikojan Kaganow'cz,| stronie wydatków w wysoko- 
Szwernik, członkowie  Prezy:| ści 415.353.000.000 rubli. W po 
dawn Rady Najwyższej ZSRR|równaniu z budżetem zeszło- 
i ministrowie rogznym, wydalki budzetowe 

Deierari i gośrie zrywzja się j zwiększą! sie 0, 12.6 pror. „ do 
z miejsc. Burzliwymi oklaskamij chody — a 9 procent. Zwick- 
wyrażają swą redość | wrusze|szenre budźeiu jest wskaźni- 
We na widok W'elkiero Wodzaik'em stalego wzrostu posnodar 
narodu. radzieckiego. Towarzyszjki socjalistycznej | da'szego 
Stan wha serdecznie zeroma | wzmocnienia i'nansów kraju, 
dzonych. Znowu eremi owacja| Referent zaznacza, że zasade 
na cześć łówarzysza Sladna i|nicza część wydatków przezna- 
jego współpracowników. czona jest na sfinansowaffe go 

Przewodniczacy Kużniecow | spedarstwa narodowegogi celów 
otwiera wspólne posiedzenie Ra| społeczno-kiulturainych. Na gi» 
dy Związku i Rady Narodowo” | spodarsiwo narodowe sasygnuje 
ści. sę 152 miliardy 525 miionów 

Głos zabiera minister finan:|rubil, na ree  społeczno-kultu- 
sów ZSRR, A. G. Zwerew,|reine — 119 miliardów 214 mi- 
klóry wyglesza expose budłe”|lionów rui, na budżet Mni- 
tawe Omawia en budżet pań-|*trsiwa Sil Zbrońnych — 79 
stwowy ZSRR na rok 1949 ijmilardów 79 milionów rubr, 
wykonanie budżetu państwowe-|na utrzymane organów zarzą- 
go ZSRR za rok 1947. Przyło- LU państwowego = 13 minar- 
czone przezeń cyfry — to po:|dów 709 milionów rubii. | 

Ostatma cześć expose poświę 
cona jest zagadnieniom, doty- 
czącym usprawnienia działaino- 
ści gospodarczej i finansowej. 
Specjalny nacisk położył _ rete- 
rent na  daisze podwyższenie 
wskażników jakości pracy w 
przemyśle. 

Partia Lenina-Stalina — o- 
świadczył w konkluzji relerent 
— wyprowadziła nasz kraj na 
drogę potężnego wzryślu go” 
spodarczego. Naród radziecki 
watczył ofiarnie o dalszy roz- 
kwit i wzmocnienie potęgi na- 
szej „ojczyzny 
Kroczymy w kierunku całkowi- 
tego triumiu komunizmu, 


r 


otp nagie zrywa się 


Z 


jrzcy narodowej, 
wysiłków wszystkich 
dzeckich. 

Na podstawie wzrostu prze- 
rrystu, rolnictwa, wzrostu pro 
derni towarów masewego spo- 
tia zwiększył sę detaliczny 
pcól towarów. W rezultacie 
tiormy walutowej ilość pienię 
"w obiegu została zreduko 
stosownie do polrzeb o* 
„gospodarczego. Wzrosła 
«nędzy w grspodarstwie 
nafodawym, wzmogła się kon- 
trata srodków płatniczych w 
produkcji i obrocie towarowym. 

Nowa obniżka ceñ detaliez- 


" twórczych 
ludzi ra- 


„ Francuskie Zgromadzenie Na'retcję przedstawicieli = przemy- 
rodowe przychvliło sie do wnio słu lotniczego, by zadecydować 


sku Rady Republiki, która O akcji pracowników przeciw 
$przeciwiła się zawieszeniu rządowym próbom likw dacji 
pródukcji Traneuskich samplo- frarsuskiego przemysłu lotni- 


> czego. — i 
0 PAnSpOr O RYCD tpU +Cor| zwołane rostanie również ze 


meran": Podczas debaty głos K iawicieli 
zabrał deputowany komunisłycz branie przedsjawicieli przemy- 
y okregu parys- 


í not y 
ny. były minister Lotnictwa — słu metalowego : , 
Na pórządku dziennym 


systematyczny srnsńb ssbotuje znajduje sie snrawa nbrony no 
Irancuski przemysł lotniczy.  |keju. przeciwdziałania przesta- 

Związek zawodowy pracowni wieniu produkcji pokojowej na 
ków przemysłu metalowego po: praditkcię wnierna walka a 40 
stanowił zorganizować konfe- godzinny tydzień pracy i wpro 


W, Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


KSIĘGA DRUGA 
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ROZDZIAŁ PIERWSZY 


We dwójkę na nartach 


O świcie Aleksy wstąpił po Beridzego, który był 


już ubrany i przymierzał plecak. Uważnie nawzajem 


obejrzeli jeden drugiego i zamierzali już ruszyć w dro- 
mę, gdy zatrzymała ich wychodząca ze swego pokoju 
Radionowa. Mrużąc zaspane oczy zajrzała jednemu 
i drugiemu w twarz i zbadała puls. 

— Czy wzięliście moją apteczkę? — zapytała Beri- 

dzego. 
_— Oczywiście. Ale jednego lekarstwa daliście nam 
zbyt mało, — uśmiechnął się Jerzy Dawidowicz — 
większa jego iłość nie zaszkodzi, gdyż jest do wewnętrz- 
nego użytku. 

— Wciąż żartujecie! — z wyrzutem powiedziała Olga 
— Ja zaś.obawiam się o was Aleksy jest sportowcem, 
da sobie radę. — Z przyjemnością nglądała. postawnego, 
nawet w wątowanym ubraniu zgrabnego Kowszowa. — 
Ale dziesięć dni na nartach — to nie żarty. Czy nie 
przeceniacie swych sił? 

— Niechaj mój doktór w aksamitnym szlafroku bę- 
dzie spokojny — podróż ta wyjdzie mi tylko na zdro- 
wie — powiedział z odcieniem niezadownlania Rarirsa 


Partia-Lenina-Stalina wiedzie swój kraj do rozkwitu 


Budżet ZSRR ną posiedzeniu Rady Najwyższej 


socjalistycznej. fa dążność do przyśpieszenia 


pro-| 


Pokotnicy frerergcy przec w likwidacji frencusk'eca przemysłu I tn'czego 


legaci 40 ofirerów, kłórzy za- 


własna „Głosu”) < 4 


wadzi mas naprzód genialny| wała się burza oklasków. 
wódz ł organizator wszystkich Wszyscy wstają. Zarówno depu 
zwycięstw parl  boiszewiekiej towani. jak i goście wznoszą 
| narodu radzieckiego, wielki z wielkim entuzjazmem okrzy- 
Stalin. ki na cześć Wiełkiego Wodza 

W odpowiedzi na końcowe narodów radzieckich,  towarzy- 
słowa ministra Zwieriewa zer-|sza Stalina. 


Protesty w Danii 


przeciw paktowi atlantyck' emu 
Dziennik szwedzki „Ny Dag"| Duński organ komunistyczny 
donosi z Kopenhagi, iż decyzja „Land og Folk" publikuje dwa 
rządu duńskiego wysłania mini takie protesty, r— jeden podpi- 
stra spraw zagranicznych Ra- 2 PIZOT. P AEE 2 
musstna do Waszynętanu. SYNA kultaremega a drug 


A i : przez 25, dzialaczek duńskich. 
gdzie ma wszcząć rokowana w „Ny Dag" stwierdza, że oli 


sprawie przyłączenia Danii do pisiag agencja Riqszus Bureau 
paktu alantyckiego — wywoła mdmówiła pbdsacji tych 
ło fa'e protestów, oświadczeń. | 


Współpraca gospodarcza z Czechosłowacją 
gruncie pełnej wzajemnej równości 


Artykuł Min. Minca w „Rudym Prawie* 
z okazii drugiej roczn'cy po!sko-czechosiowackiego układu 


na 


podporządkowania f uza!teznie 
nia, a dążność do wszechstrvon 
nego rozszerzenia stosunków 
ckonomicznych na gruncie pèl 
nej. wzzjemnej równości, 

'Takie właśnie stosunki gó- 
spodarcze nazywamy Sstodun- 
kami nowego typu. Możliwe 
są one tylko między krajami 
o głębokiej wspólnocie wza- 
jemnych interesów między 
krajami. które, jak Polska i 
Czechosłowacja ugruntowały 
u siebie demokracie ludową i 
zdecydowanie wkroczyły na 
drogę marszu do socjalizmu. 
między krajami, które, jak 
Polska i Czechosłowacja sta- 
nowią część obozu antyimpe- 
rialistycznego. który pod prze 
wodam wielkiego ZSRR wal- 
czy © pokój I wolność naro- 
dów. 

Tylko w tym świetle można 
zrozumieć szybki i pomyślny 
rózwój . stosunków gaspodar- 
czych. między Polską a 'Czecho 
słowacją, który. nastapił w-0- 
statnich dwóch tatach: W ro- 
ku 1946 suma obrotów towa= 
rowych między naszymi kra- 
jami wynosiła przecietnie mie 
siocznie 14 milionów koran 
czeskich, w 1947 roku — 117 
milionów koron czeskich, a w 
roku 1948 — 275 milionów 
koron czeskich,- Jednocześnie 
zostały poczynione poważne, 
aczkolwiek jeszcze niewystar- 
czajece. postępy na drodze 
wsnótpracy przemysłowej, 
techniczno - naukowej, rolni- 
czej, transportowej itp. 

Nie ulega wątpliwości, że 
nasze stosunki mospodarcze be 
da I dalej rozwiiać sie pomyśl 
nie | szybka nie tylko pod 
wzałedem ilościowym. ale i 
nod wzqledang jalkościowvm 
tan, bafa nbeimorwazć z pożyt- 
ż kiom dla bhudownietwa snria- 
Bracawnicy przerwali  nrare.||istycznesh w abi krsiach 
Na murach fabryki najawiłv s'e ""riąż nowe | nowe dziedziny. 
nanisy „Precz z wojną — po-iGumrancia taro lost fakt gle- 
kój w Indochinach". lhateiej solidarności 1 przyjaż- 


W praskim „Rudym Pravie" 
ukazał się następujący arty- 
kuł ministra Hilarego Minca: 

„Stosunki gospodarcze czę- 
chosłowacko-polskie ukłudają 
się niewatpliwie jako słosur- 
ki nowego typu. Znaczy to, że 
Czechosłowacja i Polska ukła 
dają swe stosunki gospodar- 
cze nie tak, jak państwn kā- 
pitalistyczne, po to. żedy wgs 
jemnie wystepowitć przeciw- 
ko sobie, żeby dążyć do ostit- 
bienia parinera, narzucenia 
my  niedogodnych warunków 
zatamowania jego ekonum!cz= 
nego rozwoju i podporzydko- 
wania swojej gospodarce, 

Znaczy to, że Czechosłowa- 
eja i Polska układają swe sto 
sunki gospodarcze na zupeł- 
nie nówej, nieznanej kra- 
jom  kapitalistycznym i nie- 
dostępnej dla nich pods'awie. 
U podstaw. bowiem stosunków 
gospodarczych.  polsko-czetio- 
słowackich leży nie dążność 
do występowania przeciwko. 
sobie, a dążność dó ścisłej 
wzajemnej współpracy, nie 
dążność do rafamowania roz- 
woju gospodarczego parinera, 


rozwoju sił wytwórczyci w 
obu krajach, nie dażność do 


wadzenie w życie umów zbio- 
rowych. 

Pracownicy zakladów „Chau- 
sson Chenard et Wolker" z7- 
protestowali przeciw przestawie 
miu produkcij tej fabryki, która 
wyrabiała dntychczas  samolnty 
turystyczne na produkcję _ wo- 
jeung 

W zwiazki z nrzyhvciem de 


mierzali zwiedzić  warszfs'y, 


niał Kowszow. 
Olga zmieszała się. 
— Jeszcze nie napisałam. Umiem pisać tylko recepty. 


— Czy chcecie mi nddać dla Rogowa list? — przypom- i 


Ale proszę mu powiedzieć, że teraz, kiedy jest nieobecny | 


— często go wspominam i rada go będę ujrzeć. Niech 
tylko nie interpretuje tego, jako zaproszenia Bo jeszcye 
gotów jest tu si; zjawić! — Roześmiała się, gdyż wi- 
docznie wyobraziła sobie raptowne przybycie Rogowa 

— Czy to wszystko? — zapytał. Olga twierdząco kiw- 
nela głową. e" 

—  Oleńko! — krzykneła z kubni Sers*ima — 
Zupełnie zapomniałam: mam tu rrzygotowaną dla Tani 
paczuszkę — pierogi i uszka. Niechaj Aleksy zabierze 


ze sobą. 
Kowszow musiał rozwiązać plecak, ażeby włożyć 
prezent. 


— Zabrać mogę, ale nie ręczę, że Tania to wszystko 
odemnie otrzyma — żartował. zarzucając plecak. 

Po wyjściu inżynierów Olga stanęła na progu, jak 
gdyby oczekując, czy nie wrócą. Nagle zrobiło się jej ja- 
koś smutno i trwożnie. Obecność wesołego i pełnego 
życia Beridzego wnosiła spokój w życie domu. Aleksy 
zaś stał się zaufanym i pewnvm przyjacielem: z nim 
wszystko było łatwe i proste. Obecnie dom opustoszał... 

Spojrzenie Olgi padło na przyniesioną przez Chmarę 
walizkę. Od owego strasznego dnia nie zbliżyła się do 
niej, chociaż walizka stała na widocznym miejscu i nie- 
pokoiła ją. Olg otworzyła walizę z uczuciem prawie 
fizycznego bólu, niepokoju i obawy. To były bez wąt- 
pienia rzeczy Konstantego: wygniecione ubranie, bie- 
lizn» która kunila iaszcza w Ruhieżańsku. nrzvhór dn 


nie do Rady Wzajemnej Po- 


wicie inicjatywę -zwołania |raz prezydenci 
Światowego Kongresu -Zwolen | Białoruskiej s Azetbeidzańskiej, 
ników Pokoju. 


dzają. 
którym zależy na rozpętaniu 
nowej wojny, gdyż przyczyni- 
łoby się to do powiększenia 
ich zysków, prowadzą "histe- 
ryczną propagandę wojenną 
w prasie kapitalistycznej i sub 
sydiują zbrojenia 
perialistycznych, 


apelem do wzmożenia 
w nbronie nokoju. 
nauki i kultury oraz cywili- 
zacii nodniesli najwybita'ni- 
si uczeni radzieccy, a miton- 
wieie: honorowe ryłonek Aka 
demii Nauk ZSRR — Harpa- 


Nr TI 


Amerykańska broń dla Tito 


AR, pa Amerykański tygodj „Życzliwość" Departamentu 
nik „Newsweek” doniósł ostat|Stanu w stosunku do zdra- 
nio, że rząd Stanów Zjedno- |dzieckiej kliki Tito pesunęła 
czonych postanowił udzielić|się tak daleko, że, jak' donosi 
zezwolenia na wywóz do Ju-|„Netwwsweek*, ambasador àme 
gosławii materiałów strategicz|rykański w Belgradzie miał 
nych, których eksport jest dojpodobno otrzymać polecenie 
zwolony tylko do krajów, wy-|wzięcią pod uwagę wszelkich 
pełniających ściśle warunki |propozycji jugosłowiańskich. 
polityczne, wymagane przez| Jest rzeczą zrozumiałn. żę za 
Departament Stanu. tę „życzliwość* Ameryki dla 

Ta szczególna „życzliwość" reżimu Tita muszą drogo za- 
Departamentu Stanu w stosun, płacić narody Jugosławii, 
ku do Jugosławii zbiega się z| Wiadomo, że część przemy- 
ostrą notą skierowaną przez|słu jugosłowiańskiego dostała 


Waszyngton do zachodnio-|się Już pod kontrolę angie!- 
ia. skich i amerykańskich kapita 
europejskich satelitów USA, listów, którzy uzyskali prawo 


d6 rozporządzania poważną 
częścią produkcji przemysłu 
jugosłowiańskiego. Również 
surowce jugosłowiańskie o zna. 
czeniu strategicznym płyną 
wartkim strumieniem do Stas 
hów Zjednoczonych. Juzosłee 
wia traci w čoraz szybsrym 
tempie niezależność gospodar- 
czą i polityczną, | 

Chociaż Tito 1 jego kompa- 
ni chętnie idą pod Imperiali- 
styczną obrożę, to narody Jn- 
gosławii coraz silniej wystę- 
pują przeciw dyktaturze zdraj 
ców titowskich, Rosnąca fala 
nięzadowolenia w masach In- 
dowych, którą Tito bezskutecz 
nie stara się ukryć, wybrcha 
coraz to nowym plemieniem. 
Świndczą o tym procesy ro- 
hotników, oskarżonych 0 „xa- 
botaż”, o „dzialalność pod- 
ziemna“ lub antyrządową pro 
pagandę, 

Ostatnia próba Tita prze- 
handlowania wolności naro- 
dów Jugrsławij w zamian z3 
dostawy broni amerykańskiej 
obnażyła cały bezwstyd | cy- 
nizm Jego kłamliwych zapew- 
nień o przyjaźni dla Związku 
Radzieckiego 1 wierności dla 
obozu demokratycznego, 


NĄ 
Uczeni radz:eccy w obronie pokoju 
MOSKWA (PAP). — Prasa jleja. prezydent Akademii Na- 
radziecka ogłosiła deklarację |uk ZSRR — Wawiłow, wite- 
wybitnych uczonych radziec-|prezvydenci Akademii Nauk 
kich. którzy popierają całko- |ZSRR — Bardin i Wołzin, o= 
Ukraińskiej, 


maga się ograniczenia siosun- 
ków handlowych z krajam: 
demokracii ludowej i ze Związ 
kiem Radzieckim. Zsoda na 
dostarczenie Jugoslawii broni 
i nmunicji wskrzuje więc, że 
USA uznały klikę titowską 
za sojusznika obozn Imperia- 
listycznego. 


ni, która łączy oba nasze kra- 
je budujące socjalizm. 

Fakt zaś, że Czechosłowacja 
i Polska należą teraz wspól- 


mocy Gospodartzej, tzn. do or 
ganizacji, która stwarza ramy 
dła współoracy nowego typu 
miedzy ZSRR t krajami de- 
mokracji ludowej, * przyśpie- 
szy znacznie rozwój naszej 
wzajemnej łączności w ra- 
mach rosrącej i rozwijającej 
się współpracy ZSRR, Czecho 
słowacji, Polski, Rumunii, Wę 
gier, Bułgarii i Albanii", 


Gruzińskiej, Ormiańskiej, Uz= 

Autorzy deklaracji stwier- ery ych jęk 

że bańdlarze śmierci, |skiej. Łotewskie! stońskiej 

À ROSE ROC Akademii Nauk i wszystkich 

Towarzystw Naukowych w 
ZSRR. 


S, 


Polska Dele ia 
Min. Kultury i Sztuk 
w Bukareszcie 
BUKARESZT. — Do Buka- 


państw im; 
Jednocześnie rozpoczęło się 


montowanie bloków wojen- |resztu przybyła 3-0sobjwa de 


seda lej któszy wy- |legacja Ministerstwa Kultury 


czom wojennym, 
do wiezień. 
głośniej rozbrzmiewa głos pro 
testu 
stych ludzi. 
wojny I pragną pokoju, 


przeciwko podżega-|i Sztuki, w skład kiórej wcho 
wicacą się|dzą: dyrektor Wyższej Szkały 

Mimo to. tora? |Sztuk Plastycznych prof, Ju- 
J lian Krajewski oraz profaso- 
setek milionów pro-|rowie Akademii Sztuk Piek- 
którzy nie chcą|nych w Warszawie — Włady- 


sław Daszewski i Tadeusz Ku 
Deklaracie. którą knńczy sie|liszowski. + 
nyalkj| Delegacja ma na celu zapo- 
zdobyczy |znanie się z życiem kuiturai- 
nym oraz twórczością p!astycz 
ną w Rumunii, - 

Delegacja przyjeta została 
orze% ministra Sztuki | Inter- 
macji dr Mezincescu. 


golenia, puszyste ręczniki. a na samym dole — pilka 
zeszytów, zapisanych dużym, niedbałym charakterem 
pisma. : 

Olga siedziała na podłodze z przymkniętymi oczami, 
dłonie jej były bezsilnie opuszczone. dookoła leżały po- 
rozrzucane “rzeczy. Różnymi głńsami mówiły do niej 
o człowieku. którsqo kochała. z którym wspólnie prze- 
żyła kilka Jat. Na jej prośbę Załkind į Kowszow za- 
czeronęli dokładnych informacji i otrzymali formalne 
potwierdzenie, że Konstanty Radionow w tiężkim stanie 
został wyniesiony z pociągu, zmarł i został pochowany 
w Tajczecie. 


Obecnie czyniła sobie wyrzuty za swój niewłaściwy 
stosunek do męża. „Jak wielu innych, nie byt on pozba- 
wiony wad. ale czy miała prawo tak szybko i z taką 
łatwością odejść od niego? W chwilach, kiedy trzeba 
go było podtrzymać na duchu, kiedy należało spokojnie, 
bez zdenerwowania uczyć go, starać się naprawić — 
ona po prostu orepchnęła go i wvrzuciła z mieszkania. 
I nawet kiedy lepsze uczucia zwyciężyły w nim, porwany 
zapałem poszedł na front — pa prostu nie uwierzyła 
mu, a nawet posądziła go o oszustwo. Olga odwracala 
zapisane stroniczki zeszytów, ale nie mogła czytać. gdyż 
słowa zlewały się przed jej oczami w mętne liliowe 
plamy. Wstydziła się. że myślała w ciągu ostatnich dal 


o Rogowowie i że odważyła sia nowiadzieć komuś o tym. 


Gwałtownie zerwała się z podłogi i z zeszytami w rę- 
ku pobiegła, ażeby dogonić Aleksego i prosić go, aby 
nie wspominał 0, niej przed Rogowem. Bo wszystko 
to było nonsensem. lekkomyślnościa i bluźnierstwem 
wobec zmarłego - 
D-025729 
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Nr Ń | Str. 3 
zkoła i dom muszą zespolić swe wysiłki 


Wielkie zadania Szkolnych Komitetów Rodzicielskich 


Kongres Zjednoczeniowy postawił 
ogromne zadanie; uczynić Polskę krajem „światłych i 
szlachetnych ludzi” (Bolesław Bierut), Celem realizacji 
planu 6-letniego, dla zbudowania podstaw ustroju so- 
ejalistycznego, dla rozkwitu Polski musimy podnosić 
stale poziom oświaty 1 kultury. Im dalej będziemy się 
posuwać w kierunku przebudowy naszej gospodarki, 
tym więcej będzie nam potrzeba obok starej — również 
nowej, robotniczej i chłopskiej inteligencji. Kadry de- 
cydują bowiem o zwycięstwie, | 


W szkołach naszych uczyjatmosfera szczerze demokra- 
AW się niemal 4 milionyjtyczna i naukowa, by poder- 
dzieci i młodzieży. Ogromna|wać w niej wpływy reakcji; 
to armia przyszłych budowni|by nauczycielstwo szczerze de 
czych socjalizmu. Stać się mo|mokratyczne czuło w nas moc 
gą oni jednak entuzjastyczny-|ne oparcie, by dać możność 
mi i dzielnymi budowniczymi|biedniejszej młodzieży ukoń- 
jedynie pod warunkiem, że|czenia szkoły. Trzeba szkole 
wykorzystamy wszystkie środ | dostarczyć jak najlepszych ma 
ki, jakie mamy do dyspozyśji |terialnych warunków, pomóc 
dla zapewnienia im odpowied |jej organizacjom młodzieżo- 
nich warunków wszechstron- |wym. Trzeba zabezpieczyć 
nego rozwoju. dziecku możliwość nauki w 


Władze oświatowe, szkoła, | 1omu. 

nauczyciel przede wszystkim| Szkoła i dom muszą wycho 
są odpowiedzialni za wycho-/WyWwać w tym samym kierun 
wanie i wykształcenie „na- ku, a nie kroczyć po rozbież- 
dzieci 1 przyszłości narodu".|ych torach. Szkoła i dom mu 
Same jednak nie mogą spro-|57% zespolić swe poczynania, 
stać tak olbrzymiemu zada-|b7 Wyniki nauczania, wiedza, 
niu. Nawet w Związku Ra-|Jaka wynoszą nasze dzieci z 
dzieckim, gdzie zapanował nie | Murów szkolnych, były jak 
podzielnie socjalizm, gdzie |ajpełniejsze i najgruntowniej 
szkoła jest już kuźnią komu-|S7% Wolne od przesądów i re- 
nizmu, wyższego szczebla so-|akcyjnego śmiecia. 

cjalizmu, nawet tam nie po-| Istniały już przedtem przy 
zostawia się szkolnictwa sa-|SZKołach Komitety Rodziciel- 
memu sobie. Co więcej, współ|*kie. Powstały one jednak ży 
praca szkoły z domem, współ| Witowo, stanowiły przeważ- 
działanie czynnika społeczne- |Tie narzędzie do ściągania 0- 
go, rosie spik Barn ja yna ea 
7 

PNA e kaaya strony partii Do ich kie- 


rownictwa dostawały sig 
„Nasz kraj ma kolosalne za-|często elementy wrogie ma- 
niedbania w dziedzinie oświa som pracujacym, lub o- 
ty i kultury, Nie na próżno|pojetne wobec naszego ofiar- 
Podkreślamy gasi nego wysiłku dla rozkwi- 
wa się u nas „rewoluc - i j. Takie ko- 
turalna". Zmobilizować trze- Ki adzy Sacz 


mitety nie mogły wzmocnić 
ba wszystko, by tę rewol:icję i szk i e] 
przeprowadzić z jak najlep- R AEE A a A AS 


s f nej, naukowej wiedzy i wy- 

szymi rezultatami, chowania. Ministerstwo Oświa 

Tow. tow. Albrecht. kierow |ty rozwiązało też te komitety. 
nik wydziału propagandy i 0- 


Na ich miejsce mają być wy- 
światy KC oraz minister Skrze|brane nowe komitety, o dale- 
szewski wezwali na Kongresie|ko szerszym zakresie działa- 
zjednoczeniowym partię  i|nia, komitety, dla których nie 
wszystkie ` organizacje,  by|będzie obcy żaden odcinek ży 
wspólnymi wysiłkami zreatl- |cia szkolnego, które będą się 
zowały m. in. niezmiemiej do|interesować wszystkim, czym 
niosłości dzieło — rówszech- 


ch- | żyje, czym żyć powinna szko- 
ność nanczania. Perspektywa |ła. 
zapewnienia wszystkim dzie-| Odtąd ciało nauczycielskie, 
ciom ukończenia 7 klas szko- | reprezentacja rodziców i or- 
ły podstawowej porusza sze- | ganizacje młodzieżowe winny 
rokie rzesze rodzicielskie. A | wytworzyć wspólny, zgodnie 
przecież Sama powszechność | pracujący kolektyw dla wspól 
nanvczania nie wystarcza. Trze| nego dobra. Aktywny udział 
ba nam jeszcze wszystkim|w przygotowaniu i przepro- 
dbać, „dY panowała w szkole wadzeniu wyborów do Komi- 


przed partią |tetów Rodzicielskich jest obo-|szczytne zadanie partii“, jak 


wiązkiem wszystkich ogniw |to podkreślił z mocą tow. Bie- 
partii. Akcja wyborcza już się|rut na Kongresie Zjednocze- 
zaczyna. Nie wiele pozostaje |niowym. 

czasu do jej przygotowania.| Klasa robotnicza w dziedzi- 
Do 15 kwietnia mają być prze |nje gospodarczej pokazała do 
prowadzone wybory we wszy-|wodnie, do czego jest zdoina. 
stkich szkołach średnich, do Potrafiiśmy być jej dobrym 
1 maja w siedmiolatkacn, do przewodnikiem na tamtym te 


Polska — Czechosłowacja 


15 maja we wszystkich pozo- 
stałych uczelniach. Trzeba za 
kasać rękawy. W Komitetach 
Rodzicielskich muszą praco- 
wać ludzie wypróbowani w 
swej wierności dla ludu pra- 
cującego, winien się w nich 
znaleźć jak największy odse- 
tek robotników, biedoty chłop 
skiej i postępowej inteligencji. 
Należałoby, by klasa robotni- 
cza, by partia wysłały na ien 
niesłychanej wagi odcinek jak 
najlepszych swych ludzi, lu- 
dzi interesujących się szkołą, 
którzy potrafią w komitetach 
pracować. Partia powinna po 
budzić do współpracy w tej 
akcji inne partie bloku 
stronnictw demokratycznych, 
związki zawodowe i ZSCh.,, 
zmobilizować aktyw Lig! Ko- 
biet, by wprowadzić do Komi 
tetów Rodzicielskich spory od 
setek kobiet-demokratek tak 
mocno pragnących, by ich sy 
nowie i córki wyrośli na chwa 
łę Polski Ludowej. 

Wybory do Komitetów Ro- 
dzicielskich dają nam pierw- 
szą poważniejszą okazję do 
pokazania, że udział w podna 
szeniu poziomu kultury i o- 
światy, to „najbardziej za- 


renie. Nie zawiedziemy i na 
froncie oświatowym. 
Działalność Komitetów Ro- 
dzicielskich, trudna i wielo- 
stronna, dozna pomocy ze stro 
ny Szkolnych Komitetów 0- 
piekuńczych, które jednocze- 
śnie z Rodzicielskimi Komite- 
tami mają być organizowane, 
jako organy szefostwa poszcze 
gólnych zakładów pracy nad 
wybranymi przez nie szkoła- 
mi. Ich zadania, to nie tylko 
pomoc materialna i technicz- 
na. Dzięki nim duch socjali- 
stycznego entuzjazmu naszych 
kopalń, fabryk i hut, icn ener|. 
giczne tętno szybkiego mar- 
szu naprzód, mocniej zabije 
w murach szkolnych. Beda o- 
ne wciągać młodzież szkolną 
do żywszego współudziałn w 
tworzeniu nowej Polski. 
Wszystkie organizacje par- 
tyijme winny się zabrać bez- 
zw: do wypracowania 
planów przeprowadzenia wy- 
borów do Komitetów Rouz'- 
ciełskich, a gdzie się da, rów- 
nież tworzenia szefostw zakla 
dów pracy nad szkołami. Jest 
to w tej chwili jedno z naj- 
ważniejszych naszych zadań. 


Kazimierz Mariański 


W tych dniach opuściła Szczecin 148 osobowa brygada młodzieży 
b czechosłowackiej, która brała udział w odbudowie. Szczecina. 
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PLUS 10 PROCENT 


O czym radziła 1 co uchwaliła organizacja partyjna u „Schwaikerta” w związku z akcją oszczędnościewą 


Aby wykorzystać całkowi- 


cie możliwości oszczędnościo- ; czędnościowej. 


we zakładu produkcyjnego ko 
nieczna jest ścisła współpra- 
ca dyrekcji, Komitetu Fabry- 
cznego, Rady Zakładowej z ca 
łą załogą fabryczną. 

Plany oszczędnościowe, 
przedstawione przez dyrekcję, 
nie są w stanie objąć wielu 
ważnych nieraz pozycji, u- 
chwycić tych drobnych, co- 
dziennych niedociągnięć, któ- 
re w przeliczeniu rocznym po 
wodują ogromne straty. 

Na te właśnie sprawy poł'- 
żyli nacisk towarzysze z Za- 
kładów Przemysłu Gumowe- 
go Nr 6 na zebraniu partyj- 


Wasi kores rondenci fobruczni pisza 


| Oszczędzaj i ucz innych oszczędności | 


Zadania, jakie stanęły RER | mobilizując wszystkie siły za- 
naszą załogą w związku z za-jłogi do walki ze złem. „Oszczę 
gadnieniem oszczędności przy| dzaj i ucz innych oszczędzać” 
jednoczesnym polepszeniu pro-| Zaczyna ai b LAK 5 
dukcji, wcale nie należą doj Mości Cate] zalogi AE roboty 
najłatwiejszych. Ostatnio zazna 
szył się u nas spadek jakości 
produkcji z 80 proc. primy na 
50 proc. W głównej mierze 
spowodowany on został przej- 
ściem na produkcję cięższych 
materiałów, do czego nie były 
przygotowane nasze krosna. 
Jednakże wielki wpływ miało 
również i to, że organizacja 
partyjna zaczęła mniej intereso 
wać się sprawami produkcji, 
jak również 1 niedbalstwo ze 
strony kierownictwa oddziału. 
Te fakty spowodowały, że za- 
kłądy nasze znajdują się na 
szarym końcu. 

Spójrzmy na nasze sale, Mo- 
żna tu zobaczyć  walające sie 
wałki do maszyn. sterty odpad 


WO hawemianyoh. osnowy) ai mitetem Współzawodnictwa PZ 
żące za siedzenia 1 niszczące PB w Pabianicach a PZZB nr 
się przez to oraz wiele innych | w Łodzi, dotycząca wspólza 
objawów marnotrawstwa: wadnictwa!! jakościowego mig: 
Złym przykładem służy per-| dzy obydwoma zakładami pra- 
sonel techniczny naszego od- cy 
działu Nie wykazuje on zainte 


Największą  bolączką zakła. 
dów włókienniczych są plamy 
na tkaninach, powstałe bądź, to 
na krośnie, bądź też przez nie. 
uważne kładzenie całych partii 
na brudnych miejseach, lub też 
iłotykanie brudnymi, zatłuszczo 
nymi rękami przy przenoszeniu, 
Plamy ze zwykłego brudu są 
zmywalne i dają się wyprać, go 
zej jest z pląmami z oleju lub 
wari zużytego. czarhego, mi- 


W dniu 7 marca br. podpisa- 
na została umowa między Ko- 


Pierwszym okresem współza- 


resowania parkiem  maSzyNo-| wodnictwa będzie miesiąc ma- 
wym, obojętnie odnosi się do|rzec, po którym zakłady wy” 
przejawów  karygodnego  nie-| mienią swoje wyniki. Następny 
dbalstwa | braku dyScyplny| pm; okresam: bedą kwartały — 


pracy ze strony mniej Świados|7 tym, że po każdym z po: 


mych robotników. Gorzej. żel szczególnych miesięcy odbywać 
obok tych spraw  przechódzą| sie będzie wymiana wyników 
obojętnie i niektórzy  członko- punktowych Suma punktów 
wie partii. którzy „widząc nie| miesięcznych bedzie stanowić 


widziek', 

Na szczęście aktyw partyjny 
choć i poniewczasie  otrząsną! 
sie z letargu i zaczyna reago- 
wa na panuiace  nieporządki, 


podstawę. do ustalenia 
cy danego kwartału. 

Przyjęty projekt umowy prze 
widuie następujące warunki dla 
akci współzawodnictwa: osilar 


zwycięz- 


| Stajemy do współzawodnictwa jakościoweco 


na tym froncie nasza organiza 
cja partyjna ma do zrobienia 
co nie miara. Nie tak łatwo 
wdrożyć personel techniczny 1 
załogę której w tym duchu 


Pozyteczny wynalazek | 


ueralnego, którego używa się 
do smarowania maszyny i szpil 
przy krosnach, a także do sm8- 
rowania innych maszyn, przez 
które przechodzi tkanina w dal 
szym procesie produkcyjnym, 
Plamy te nie powodują dyskwa 
lifikacji towaru do niższego ga- 
tunku tub zabrakowania go. 

W zakładach naszych od 
chwili uruchomienia fabryki 
pracuje znany chemik — prof. 


nięte wyniki oblicza się z ja- 
kości towarów- własnych, wy- 
końozonych bądź to u siebie, 
bądź to w obcych wykończal- 
niach. Punktacja wyników — 
80 proc, l-go gatunku — 100 
punktów. Każdy pełny jeden 
procent odchylenia daje | pkt. 
dodatni, lub karny. Każdy peł- 
ny jeden procent braków daje 
l punkt karny, jak równiez 
każdy pełny procent resztek. 
~ Jak więc z tego wynika wal- 
ka będzie nie łatwa. Podejmu- 
jemy ją pełni wiary we wiasne 
siły przekonani. o tym, że jej 
wyniki przyniosą połłytek na- 
szemu państwu w postaci wie- 
lu milionów  zaoszczędzonych 
złotówek. , 
Korespondent fabryczny 
PZPB nr 1 
W. Czekański 


nym, poświęconym akcji asz- | nieregularnego przybywania 
do pracy — niedopuszczalne 
właśnie przy systemie taśmo- 
wym —, okazałoby się, że wy- 
rażają się one ogromnymi licz 
bami. Skasowanie tego co- 
dziennego, niestety, zjawiska 
wydatnie zwiększyłoby moż- 
dkg oszczędnościowe zakła 

u. 

— Towarzysze, czy nie mo- 
żemy wyjść z domu o 5 mi- 
nut wcześniej? — zapytał na 
zebraniu robotników tow. Dą- 
browski; y 

— Dlaczego tak często wy- 
chodzimy z fabryki przed cza 
sem? — pytał tow. Białecki. 

Dlaczego rozlewamy z nie- 
dbalstwa cenne i drogie sma- 
ry? Dlaczego marnujemy e- 
nergię elektryczną podczas ja 
łowego ruchu maszyny? Dla- 
czego odchodzimy od maszyn 


Liczne głosy dyskutantów 
świadczyły o tym, że dużo ję- 
szcze można zrobić w dziedzi- 
nie oszczędności i że na towa 
rzyszy partyjnych w pierw- 
szym rzędzie spada obowiązek 
zainteresowania i wciągnięcia 
do tej akcji całej załogi fa- 
bryczńej. 

75 milionów zł oszczędno- 
ści zaplanowanych przez dy- 
rekcję — to suma niemała, 
ale nie wyczerpująca wszyst- 
kich możliwości oszczędnościo 
wych. Jeśli można było by 
skalkulować wszystkie straty, 
wynikłe z niepunktualnego i 


Ea wychowališmy, w ramy: ści 
jsłej  dyscyplimy technicznej, 
technologicznej i finansowej. 
Ale damy sobie radę. 


» B. Głogowski a . 
Korespondent fabryczny Dnia 8 marca br. odbyło się 
| PZPB nr 9 RS nr 5 drugie z kolei 
Oddział I zebranie miesięczne  pracowni- 
koi ków — członków PZPR. 
Zebranie zagaił sekretarz ko- 
ła — tow, Biaszczyk, Stało ono 
KAMEI AeA + twózaów Żó pod znakiem akcji oszczędno- 


ściowej. Referat na ten temat 
wygłosił tow. Suski, niedawno 
mianowany komisarzem oszczę- 
dnościowym zakładów. 


Referent szeroko omówił o- 
gólnopaństwowy plan oszczęd- 
nościowy na rok 1949, w któ 
tym to rząd nasz zaplanował 
wygospodarowanie olbrzymiej 
sumy — 115 miliardów złotych 
oszczędności. Mówca zaznaczył 
że także pracownicy umysłowi, 
mimo, iż nie są bzzpośrednio za 
trudnieni przy produkcji winni 
uważać za swój obywatelski j 
partyjny obowiązek przyczynić 
się do ułatwienia realizacji te- 
go bojowego zadania klasy pra 
cującej, 

Nieprawdą jest — stwierdza 
mówca — jakoby pracownik u- 
mysłowy nie potrafił nic wy- 
gospodarować, ani zaoszczędzić, 
bo nie jest zatrudniony produk 
cyjnie. Największą jego możli- 
wością to oszczędność ną cza» 
sie, a czas wykorzystany do 
wykonania następnych czynno- 
ści we wcześniejszym terminie 
to pieniądz. Druga zaś strona, 
to oszczędne gospodarowanie 
wszelkim materiałem biurowym 
i piśmiennym. Z drobnych, nie 


tonizacji sztucznych włókien. 
Prof. Kubicki wynalazł nowy 
neutralny środek do usuwania 
plam ze smarów, który odzna- 
cza się tym, że jest tani i usu- 
wa bez szkody dla włókna i 
tkaniny plamy z olejów nie- 
zmydlających się, których 
przedtem normalnymi środkami 
nie można. było usunąć. Środek 
ten stosowany na matoriałach 
surowych w suchym stanie, jak 
i w mokrym, działa doskonale i 
wie wpływa wcale na późniejsze 
larwienie. 

Jednocześnie prof. Kubicki 
zwrócił uwugę na obifte smaro- 
wanie oliwą wrzecion przy czó- 
lłenkach, co. dawało wypryski 
na tkaninę i stwarzało trudne 
niezmywalne plamy na tkaninie 
będącej na krośnie, Aby zapo- 
biec temu, w naszym laborato. 
rium, według recepty prof. Ku. 
Łiekiego, zostały sporządzone 
ołówki do smarowania wrzócior 
czółenkowych, które dają dobry 
poślizg, a wykluczają pryskanie 
smarem na tówar, Mamy wraże- 
nie, że i ta druga ważna ino. 
wacja przyczyni się wydatnie 
do tego 0 co walczymy, do pod- 
niesienia jakości tówaru i 


zmniejszenia braku. pozornych wydatków, ołówki 
i czy papier — można 7 
Korespon. fabryczny  „Głosu** dzić son WRAK” PO 
PZPJG Nr 8. W dyskusji towarzysze. pod- 
J. Kalinowska kreśłałi konieczność upowszech 


i rozmawiamy między sobą, 


gdy robota czeka? Dlaczego z 


niechlujstwa brudzimy mate- 
riały, zmniejszając tym sa= 
mym ilość produkcji pierw- 
szego gatunku? — pytają to- 
A z różnych końców 
sali. 

O czym świadczą te wszyst 
kie głosy? Czy tylko o tym, 
że u „Schweikerta* źle się 
dzieje? Raczej nie. Świadczą 
o tym, że towarzysze widzą 
niedociągnięcia w organizacji 
pracy swego zakładu, że chcą 
je usunąć i że uchwalona na 
zakończenie zebrania rezelu- 
cja o zwiększeniu 10-procen- 
towym zaplanowanych oszczę= 
dności na pewno będzie zrea= 
lizowana, 

Doświadczenia 1 uwasi to- 
warzyszy od  „Schweikerta* 
winny stać się przykładem 
dla innych załóg fabrycznych. 

R. S. 


| Pracownicy umysłowi też muszą oszczędzać | 


niania akcji oszczędnościowej 
wśród pracowników  umyslo- 
wych 1 fizycznych. 

Poza tym omówiono zagadnie 
nie pracy oświatowej koła, u- 
chwalono uaktywnić sekcję dra 
imatyczną i kursy szkoleniowe, 

Korespondent fabryczny 
PZPB nr 5 
Tadeusz Kasperski 


Przędzalnia poprawiła się 


— Tkalnia nie 


Na terenie oddziału b PZPB 
nr 3, bardzo aktywnie pracu 
je komisja kobieca, Wraz z 
Ligą Kobiet broni ona spraw 
kobiecych i troszczy się o pra 
dukcję, Wynikiem tych sta- 
rań jest-znaczna poprawa na 
przędzalni, która produkuje 
już tylko pierwszy Í drugi ga 
tunek, Poprawia się jakość 
produkcji, zmniejsza się ilosć 
odpadków. 

Gorzej przedstawią się sytu 
acja na tkalni. Są tu jeszcze 
w robocie osnowy, produkowa 
ne w okresie, gdy 1 na prze- 
dzalni jakość pozostawiała du 
żo do życzenia. Mamy jednak 
nadzieję, że gdy skończy się 
zapas nieudanych osnów, a 
tkaczki rozpoczną produko- 
wać towar z nowych, dobrych, 
osnów — podniesie się jakość 
i na tkalni, 

Trzeba zaznaczyć, że popra 
wą produkcji na przędzalni 
jest w dużej mierze zasłuzą 
nowego kierownika przędzalni 
tow. Mikulskiego, oraz salo= 


wego tow. Mrozińskiego. 

Korespondent „Głosu Robot 
niczepa* z oddziału b PZPB 
Resina Krystera, 


nr 2 


kowe TES S 


WINCENTY JĘDRKOWICZ 


Nie forma f nie kształt ar-| 

tystycznego dzieła decydowal $ 

© proletariackości czeskiej po 
ezją mdędzywejennej. Decydo 
wała ideologia i światopogląd. 
Drogi rozwojowe wielu poe- ; 
tów i pisarzy czeskich były, 
podobne do siebie. Od pochwa 
ły pracy i cywilizacji przecho 
dzono do pochwalenta robotni. 
czego wysiłku I trudu, Motyw 
rewolucji spolecznej, jako je- 
dynego środka, mogącego 
zinienić zły i niesprawiedliwy 
układ spraw tego świata, wy | 
stępuje w twórczości między- 
wojennego pokolenia literac- 
kiego bardzo często. Od napię 
tnowania I ujawnienia istnie- 
jącego zła przechodzono do 
walki z tym złem. Rozumiano 
doskonałe, że cywilizacja po- 


Józef Hora 


ckość jego poezji nie jest ie- 
dnai nawoływaniem do re- 
wolucji, ani współczuciem, 0- 
kazywanym ciężkiej doli ro- 
botnika. Hora jest przede 
wszystkim nauczyciełem i wy 
chowawcą, Jego dzieło pisar- 


skie, wolne od lirycznych 
wzruszeń i roztkliwiań, uka- 
zuje szaremu czławiecowi 


pracy rozległe, wszechludzkie 


CZESKIEJ 


stko go cieszy i wszystko ra~ | wicie dziś rantechanego przez 
duje. Następny i nejpiękniej- inich samych, kierunku byl: 
szy zbiór wierszy Wolkera pt.| Vitozslay Nezval, Frantisek 
| „Przykra godzina* (1922) prze |Halas, Jaroslav Seifert I inni, 
| nika już głęboka nuta społecz |lch twórczość literacka w dra 
na, troska o człowieka | jego| matyczny sposób zobrazowa- 


| sprawy. Piękno świata | pięk|ła konflikt wewnętrzny poety, |. 


lno natury ustąpiło miejsca pię | stojącego na pograniczu 
knu pracy ludzkiej. Wolkero-|dwóch epok, rozumłejącego, 
wa „Ballada o oczach: pala- | którędy wiedzie właściwa dro 
cza“ należy do najpopularniej|ga, a nie wiedzącego, jak pe 
szych | najpiękniejszych wier|niej chodzić. Ta rozbieżność 
szy czeskich. Prosty, ubogi pa | miedzy rreczywistością | poe- 
lacz elektrowni miejskiej, rzu|tyckim snem wystąpiła szete- 
cając węgiel do pieca z każdą|gólnie jaskrawo w twórczości 
szuflą wrzuca tem kawałek |Krenciarka Halasa, który w 
swego serca | oczu (ofiara pra |ostatnim dziesięcioleciu pod 
cy), aż oślepnie któregoś dnia | wpływem przeżyć I przemy” 
H zemrze. Oczy jego wiecznie |śleń zdecydowanie oddał swo 
jednak świecą światu w źnrów jje pióro 1 talent sprawom 
kach elektrycznych (służba |ozłowieka I świata. Samo f3- 
Indzkości). oie uspołeczniło „czysty poe- 
Przedwczesna śmierć Jerze- |tyzm*. Podobne zjawisko mo- 
go Wolkera, który zmarł w|iemy zauważyć w twórczości 
24 roku życia, stała się niepo- |Befferta I Nezvala, 
wetowaną stratą dla współcze| Stało się, Że społecmie tra- 
snej poezji czeskiej. Inni twór | dycje poezji czeskiej przeję* 
cy proletariackiej liryki teco|H twórcy artystycznie dojrza- 
kraju również umierali mło- |H, uzbrojeni we wszystkie rio 
do. Wymieńmy spośród nich: |bycze i osiągnięcia formalne 
Ant. Macka (1872 - 1923), Ja- |poexzji współczesnej. To stwa- 
roslava Hulke (1899 - 1924),|rza i gwarantuje Jiteráturze 
oraz jedyneno satyryka w tym | czeskiej perspektywy świetne- 
gronie Jerzego Haussmanne |go rozwoju, Rośnie tam i doj- 


Ivan Olbracht 


winna służyć człowiekowi, a 
nie znebić go. 

Pod wrływem tej koncepcji | 
znajdowała się większość poe- 
tów czeskich po pierwszej 
wojnie. Ze starszego pokole- 
nia pisarskiego na czele tego 
ruchu ideologicznego stali: — 
Antonin Sova, Frantisek X. 
Salda, Stanislav K. Neumann 
1 inni. „Trzydzieści wierszy 0 
przewrocie” oraz „Czerwone 
pieśni“ St, Neumanna w spo- 
sób jak najpełniejszy zobra- 
zöwaly przeobrażenia ducho- 
we, jakim ulega walący się 
śwłat kapitalizmu i rodzący 
się śwłat społecznej sprawie- 
dliwości I równości. Twórczość | 
Nenmanna, Sovy i in. statal 
się ideologicznym punktem 
wyjścia dla pokolenia młod- 
szego, na czele którego w 
krótkim czasie stanęli siłą 
swych przekonań i talentów: 
Josef Hora (1831 - 1945) oraz 
Jiri Wolker (1900 - 1924), 

Pierwszym tomikiem Jose- 
fa Hory, wyżwolonym już cał 
kowiełe z oparów fin de sic- 
lcu, a poświęconym zagadnie 
niom społecznym i proleta- 
rlackim, jest „Pracowity 
dzień” (1920). W masach pra- 
cujących znalazł Hora to, cze | 
go najbardriej szukał w ży-| 
ciw: prostotę i site. Proletaria | 


zy stojące postacie ulvane 
w sweterki, Rysunek ten poja- 
wiający się na ekranie zapowiu 
da wyświetlanie filmu wyprodu 
kowanego przez zespół „Bratri 
w triku'', Nazwa zespołu posia 
da sens dwojaki: może być ro- 
zumiana jako stowarzyszenie 
ludzi pracujących w dziedzinie 
rilmu trieckoweżo oraz braci 
ubranych w trykot, 

Pod tym znażzkiem czechosło 
wacka film rysuikowy wystar- 
tował kilka Int temu do lotu i 
odniósł na tereauch międzynaro 
dówych olbrzymie sukcesy, zua- 
zonie którveh w skutkach jest 
daleko większe, niż hy się ta 
mogło wydawać z punktu widze 
nia wyłącznie rywalizacji na po 
lu artystycznym i technicznym. 

Obalona została wreszcie he 
gomonia Walta Disney'a, który 
opanowawszy ekrany całego 0- 
mal świnta, narzucił widzom] 
sty] swojej twórczości, hamując | 
w praktyce rozwój jakichkol- 
wiek nowych koncepcji plastycz 
nych czy teź treściowych, Dis. 
ney ustalił -pewien określony 
typ filmu i jesli pawat niekiedy 


JERZY GIŻYCKI 


| 


horyzonty łego walki i trudu. 
Pracowite życie twórcze Jo- 
sefa Hory owiane było cale 
szłachetną tendencją służenia 
ludzkości za pomcoą raaliza- 
cji wyznawanej przez niego 
idei, Ideę tę możemy okreslić 
jednym slowem: komunizim. 
Powieść reportażowa Kory p. 
t. „Socjalistyczna nadzieja“ 


Franciszek Halas 

(1922) niewątpliwie należy do 
historii Komunistycznej Par- 
tii Czechosłowacji. 

Inna nieco była droga twór 
czości poetyckiej Jerzego Wyl 
kera, Był to liryk. W swoim 
pierwszym tomiku pt. „Gość 
w domu“ (1921) daje Wolker 
wyraz swojej serdecznej miło 
ści do świata, którego najdrob 
niejsze, najpospolitsze sprawy 
prześwietla promieniami ser- 
ca. Była to miłość młodzień- 
cza, namięfna 1 ślepa. Wszy- 


riuszową swych dzieł — nie wy 
kraczał na ogół poza ustalone z 
góry ramy i konwencje. Wysoki 
poziom” techniczny jego filmów, 
ich kunsztowne wykonanie ry- 
sunkowe i opracowanie dźwięko 
we — stanowiły przez długi czak 
klnsę dla siebie, mając charak. 
ter pionierski — dopóty nie zd- 
stało zdławione éh nowators- 
two przerostem apatatu organi- 
zncyjnego skomplikowanej fa- 
lryki, jaką stała się wytwórnia, 

Te czynniki, które utorowały 
ongiś kreskówkom  disney'ow- 
skim drogę na szeroki Świat — 
z czasem stały się bezpośrednią 
przyczyną ich upadku. Twór. 
czość  przeobraziła się bowien. 
w rzemiosła. Mechanizm produk 
cyjny nastawiony na fnbryko: 
wanie artykułów handlowych 
nie mópł w żadnym wypadku 
wytrzymać porównania z praw. 
Gziwą, rzetelną twórczością ar 
tystyczną, 

Giy Jerzy Trnka, czeski ar- 
testa — malarz i zapalony en 
tuzjasta filma rysunkowego 
zorganizował grupę „Bratri v 
triku'* — nia sądził zapewne, 
że tuk szybką uda mo się zdyn= 
stansować swego ameryknńskie:- 
go rywala, 

Tdgce jednym ciągiem zwy. 
cięstwa czechosłowackiego fil 
mu rysunkowego na międzynaro 
dowych festiwalach filmowych 


eksporymentował hądź urozmai:|w latach 1048 — 48 — postawi 
eal strone formalna lub scenn-liy wreszcie kropkę nad „i“; na 


| liwymi 


„Bratki v Triku" ~ 


(1898 - 1923). 


Bpołeczne 1 
motywy w poezji 


szy w ostatniej 


rycy 
zwali ich 
nieważ w pewnym 


K oni z wszelką tendencyjno: 


Ścią w sztuce, stając się gor- |mapa reformy, 
propsgatorami tzw.|zepsute I co wymaga napra- 
załmującej | Wy, 
się jedynie zagadnieniami for |pointach ich wierszy. Proleta- 
i poszukiwa- |riacką poezję czeską cechuje 
niem nowych środków poctyc |najszerzej 1 najgłębiej polety 
Czołowymł | hnmaniem, troska o człowie- 
przedstawicielami tego, całko |ka. 


poezji „czystej”, 
malistycznymi 


klego  wyrarn. 


JENDŻ'CH HILER 


Monachium 


Straszny czas, co dzieci zabiera! 


i światła tumi — 


Czas przejściowych zgliszcz. 


CI, co bezczynnie 


patrzyli na cjężki Bój 


odeszli z hańbą. 


| każdy 
kto się uchylał. 


A chleb 1 sól 
naszego jutra 
to lud, 


proletariackie |sze pokolenie poetyckie, 
czeskiej | wiersze spotykamy na łamach 
wprowadziła do swoich wier- |czasopism „czy w estelvcznie 
fazie swcj|wydanych tomikach. Zdecydo 
twórczości inna grupa. Histo- |wanie marksistowski świato- 
literatury czeskiej nn-|pozląd oraz głęhoka troska ^ 
„poctystami”. po-|fermę cechuje twórczość Jin- 
okresiej dricha Hilern, Oldricha Kry- 
swej pracy pisarskiej walczy- |stofka, M. Vaneka, Wszystko, 


co wiaśnie wytrwał 


wypuklając dosadnie kryzys 
jeztuki Disney's, kryzys trwają 
(ey od dawna, lecz sprytnie mas 
kowany 1 nadrabiany na zo 
wngtrz pozerstwetn, 

Co zdecydowało o wygranej i 
sukecsie „Bratri v triku''7 

Pierwsze; dopuszczenie do 
głosu pełnego wyrazu indywidu 


alności artystów — i pozosta 
wienia  zrzeszonym amatorom 
całkowitej swobody twórczej, 


Disney dobierał sobie współpra- 
cowników rnezej w ten sposób, 
by byli oni tylko narzędziem w 
jego ręku. „Bratri v triku'* pra 
cuje natomiast na zasadach swo 
tednego zrzeszenia artystów nie 


sturając podciągać  tworczości 
poszczególnych realizatorów pod 
jeden sznurek. Do zespołu Jerze 
go -Trnki należą twórcy a b. róż 
uorodnym obliczu artystycznym, 
jak np. F. Freiwillig, E. Hoff. 
man, J, Łada, Z. Miller, K. 
Mann, Z. Sejd] (reżyserzy I ry- 
sownicy), E. F. Burian i J. Ry- 
chlik (kompozytorzy) i im. 


rzewa równocześnie MER 
ch 


no niesprawiedliwe „a co wy- 
wszystko, co 


odzywa się w cierpkich 


Drugie: wprowadzenie do fi- 
naju rysunkowego nowej tema- 
tyki i poñiystów noszących eha- 
rakter bardziej aktualny 1 świe 
ży, radykalne zerwanie z trady 
cyjnym repertusrem uznawanym 
dotąd za „klasyczny: * nieza- 
stąpiony i wreszcie — przekre. 
śłenie przestarzałych form plas- 
tycznych oraz oparcie się na 
roworczesnych kierunkach malar 
skich i rysunkowych, 

Dzięki tym momentom Czecho 
słowacja wysunęła się na czało. 
we miejsce w dziedzinie filmu 
rysuńkowego jak też i kukiełko 
wego którego produkcję oparli 


Czesi na analogicznych zase- 
dach, 
Niewielki ilościowo dorobek 


„Bratri y triku'* akłada się z 
urozmaiconych i ciekawych po- 
zycji, Pierwszy film „Zasadził 
dziadek rzepę'* zapoczątkował 
zozęśliwą serię. Z dalszych wy 
mienny: „Atom na  rozrożu'*, 
„Zmiorzęta 1 rozbójnicy”', pÅ 
rielski płaszcz'*, „Wesele w ko. 
ralowym morzu'', „Słowik cesa 
rza'', „O milionerze, który w 
kradł stocat, „Telefon*', „Noc 
tura o północy”*, 

Qiosząc się z zasłużonych lan 
rów bliskiej i bratniej dla nas 
kinematografii czechosłowackiej 
— wyrażamy życzenie, byśmy 
jak najprędzej zobaczyć mogli 
na naszych ekranach wszystkie 
te miniaturowe, barwne arcy. 
dzieła sztuki filmowej. 


> 


Franciszek Mentlik: „Portret“ 


— pelona glin4 


Uwagi o literaturze czeskiej 


Od powstania niezależnego | 
państwa czechosłowackiego 


upłynęło już trzydzieści lat. 
Okres ten był okresem bardzo 
dramatycznym w historji na- 
rodu czeskiego i słowackiego 
tak pod względem politycz- 
nym, jak i kulturalnym. Pod 
względem politycznym wypeł 
niła go ciężka walka'o utrzy- 
manie niepodległości, osiągają 
ca swój punkt kulminacyjny 
w okresie okupacji niemiec- 
kiej od 1938 do 1945 roku. 
Podobnie dramatycznym 
był obraz walki na froncie 
kulturalnym. Ścierały się tu 
wpływy zachodnio - europej- 
sklej kultury mieszczańskiej z 
tendencjami nowej, śocjalisty 
cznej kultury powstającej w 
Związku Radzieckim. 
Odzyskanie  niepodlezłości 
w 1918 roku umożliwiło Htera 
turze czeskiej nawiązanie bar 
dziej ścisłego kontaktu z kul 
turą światową. To rozszerze= 
nie horyzontów sprawiło. że u 
wielu przedstawicieli starsze- 
go pokolenia (F. Salda, Karel 
Toman) widzimy po 1918 ro- 
rk] nową fazę w ich twórczo- 


Nowe pokolenie pisarskie 
reprezentowane przez Ivana 
Olbrachta, Marię Majorową, 
Karola Capka, Fr. Langera, 
Jóżefa Horę, Marię Pujmano- 
vą, Fr. Halasa, Vitezslava Ne 
zvala, K. Hilara i innych 
idzie w swej twórczości cał- 
kowicie innymi drogami niż 
poprzednie pokolenie litera- 
tów czeskich. 

Bezpośrednio po pierwszej 
wojnie światowej wielu pisa- 
rzy czeskich uległo zgubnym 
wpływom literatury zachodnio 
-europejskiej, popadając cze- 
sto w pesymizm i niewiare w 
człowieka, Odżegnując się od 
intelektu widzieli oni w tn- 
stynktach drogę do poznania 
rzeczywistości. 


U podstaw wielu prądów li- 
terackich, które dały się za- 
obserwować w tym czasie spo 
tykamy się z niezadowoleniem 
z ówczesnego życia, oraz Z 
buntem przeciwko staremu u 
strojowi społecznemu. 


Powieęściowa I dramatyczna 
utopia Capka obnażała rozbi 
cie świata na dwa obozy I z 
pozornego zwątpienia roda- 
ła wiarę w możność uratowa Xę 
nia człowieka. Twarda i do- 
bitna krytyka ustroju społe- 
cznego pojawiła się jednak 
dopiero w powieściach I dra- 
matach, wywodzących się z re 
portażu. Realizm krytyczny 
stał się cechą zasadniczą u- 
tworów takich pisarzy, jak: 
Majerova, Olbracht, Novy, 
Klicka, Nemecek I inni. 

Dalszym krokiem naprzód 
był realizm socjalistyczny, re 


prezentowany przez liczne 
wartościowe powieści (Puima 


Juliusz Fuczik 
nova, Malerova, Olbracht, O= 
statnie utwory Vancury). 

Pa drugiej wojnie świato- 
wej w literaturze częchosło- 
wackiej jeszcze silniej przeja 
wiła się dążność do tworzenia 
podstaw nowej, socjalistycz- 
nej kultury. 

Najnowsze powieści czeskie 
starają sie wyjaśnić dialekty- 
cznie istotę konfliktów współ 
czesnego życia. Wydane po 
1945 roku utwory śwładcza 0 
tym, że literatura zatrzymu- 
jac z dorobku przeszłości to, 


čo było w nim zdrowe. pięk- 

ne I prawdziwe. wstępuje w 

nowy okres swego rozwoju. 
Edward Martuszewski, 


„lestem tleaczkę, nie szukam kariery, chcę pracować rā- 
zem z żałogą, dla dobra klasy robotniczej i Państwa Lu- 
dowego. Pragnę abyśmy pracą t walką pokazali światu, 
że jesteśmy gotowi oddać wszystko dla socjalizmu", 
Tak mówiła tow. Maria Gołębiakowa, która po 23 latach 
pracy przy warsztacie tkackim została ostatnio miano- 
wana naczelnym dyrektorem PZPB i W Nr. 22. 


Przed wystawami państwowych i spółdzielczych  skle- 
pów z otnupiem zatrzymują się liczni przechodnie, aby 
„ocenić gatunek i nowe modele obicia. Wybór jest coraz 
większy. Ceny są przystępne, Już bezpowrotnie. minęły 
czasy, kiedy spekulanci podbijali ceny, żądając za parę 
obuwia sumę przekraczającą możliwaści człowieka pracy, 
Podjęły z nim walkę przede wszystkim państwowe wy- 
twórnie obunma, które produktją towar wartościowy 
i stosunkowo tani, 


Wewnątrz państwowych sklepów z obuwiem panuje przez 


cały dzień ruch. Kupujący obsługiwam są sprawnie =n 
i szybko. Niektórzy z nich — o najbardziej zapobiegliwi E 


— kupują już dziś obuwie letnie. 


wysp 


Dodatek niedzielny 


„GŁOSU“ 


Społeczeństwo polskie obchodźiło ostatnio uroczyście ju- 

bileusz 50-lecia pracy wielkiego poety Leopolda Staffa. 

Prezydent R. P. tow. Bierut udekorował jubilata odzna- 

czeniem państwowym. W Warszawie odbyła się uroczysta 

akademia, na której artyści scen polskich deklamowali 
utwory Staffa. 


tanstwowe Zakłady Inżynieryjne w Ursusie pod War- 
szawą wyprodukowały już przeszło 1600 traktorów: 
W związku ze zbliżającym się sezonem wiosennych robót 
codziennie odjeżdżają koleją nowe transporty. Traktor 
— podstawowe narzędzie pracy na roli jest coraz czest- 
szym zjawiskiem na naszych polach. Mechanizacja upra- 
wy roli nie tylko zmniejsza wysiłek chłopa, ale gwaran- 
tuje lepsze zbiory, - 


Młodzież robotnicza z dużym zapałem uprawia sporty. 
Na zdjęciu trójka mistrzów łyżwiarskich z klubu „Meta- 
lowiec", która uzyskała na specjalnych zawodach pierw- 
szą nagrodę. 


CS 
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IFP ŁREYSZEiE4S 


D3 licznych w Polsce miejscowości kuracyjnych wyjeż- 
dżają dziś na wczasy nie tylko robotnicy 1 pracownicy 
umysłowi. Razem z nimi korzystają z urządzeń leczni- 
czych mało i średniorolni chłopi — członkowie Związku 
Samopomocy Chłopskiej. W wielkich zakładach uzdrowi- 
skowych pod opieką lekarzy-specjalistów łatwiej jest 
zwalczyć żadawmione często choroby, łatwiej przywrócić 
organizmowi potrzebne do pracy siły. 
Zdjęcie zamieszczone powyżej przedstawia wielki Dom 
Zdrojowy w Bolicach, w którym przebywa ostatnio wielu 
robotników i chłopów. Zdjęcia zamieszczone po lewej 
i prawej stronie obrazują sposoby korzystania g nowocze 
snych urządzeń leczniczych, 


zagranicznych tow. Zygmuntem Modzelewskim na czele. 


ES 


= gotowaniem. 
= 


f 


rwą h 
Ostatnio przebywała w Bukareszcie delegacja polska ż pre” . 
mierem tow, Józefem Cyrankiewicżem i ministrem, spraw. | 

` 


W stolicy Rumunii podpisany został układ o przyjaźni, 
wspólpracy i wzajemnej pomocy między Rzeczypospolitą 
Polską a Ludową Republiką Rumuńską. 

Na zdjęciu — przedstawiciele obu zaprzyjaźnionych nā- 
rodów po Uroczystości podpisania układu, 


Bukareszt należy do nowoczesnych miast europejskich. 
Szczególnie imponująco wygląda dzielnica, w której 
mieszczą się tylko domy mieszkalne. Nie brak w niej wie- 
łopiętrowych budowli, Właśnie z takiego „drapacza 
chmur“ dokonane zostało powyższe zdjęcie. 3 


„Liga Kobiet“ należy do najbardziej masowych orga- 
nieacji w Polsce. Jej działalność jest bardzo wszechstron- 
na. Między innymi zajmuje się ona fachowym  kształce- 
niem dziewcząt, przygotowując je.nie tylko na dobre go- 
spodynie, ale na samodzielne pracownice; dobrze obznajo 
mione z zawodem. Akcja ta pozwoli wielu tysiącom 
dziewcząt wejść w życie z dostatecznym do miego przy” i 
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ELEKSANDER SERAFIMOWICZ 


ZELAZNY POTOK 


(FRAGMENT) 


| Tematem powieści jest słynny w historii wojny do- 


kontrrewolucyjne oddziały 


jest niewątpliwie pierwszą 


radzieckiej, 


mowej „marsz Tamański" ną Kubaniu, 
Tamańska i masy bledoty wiejskiej, 


szewików oraz niemiecką armię okupacyjną, 
się i połączyły z Armią Czerwoną. „Żelazny potok" 


kiedy io armia 
otoczone przez 
kozackie, gruzińskich mień- 
przedarły 


monumentalną powieścią ra. 


dziecką z czasów wojny domowej, Bohaterem powieści 
są masy ludowe, owe „najgłębsze „niziny“ ludzkości”, 
które rewolucja natchnęła wlarą we wlasne siły i uczy 
nila niezwyciężonymi. „Żelazny potok“ 
jest jednym z najpopularnicjszych utworów 


po dziś dzień 
literatury | 


Nadjechał drugi jeździec,.|nie, ani warty, ani żadnej eœ- 


Twarz spocona, koszula, ręce 
i bose nogi, portki — wszyst- 
ko było we krwi, Nie wisdo- 
mo, swojej czy cudzej. Oczy 
miał aż okrągłe ze strachu. 
Skoczył z konia, który się aż 
rozkraczyj, rzucił się do leżące 
go, którego twarz już skuła 
przezroczysta, śmiertelna żół- 
cizna, a po którego oczach ła- 


ziły już muchy. 

— Ochrym! 

Szyhko przykucnął, przyło- 
żył ucho do piersi zlanej 


krwią, za chwilę podniósł się 
1 stał nad nim z opuszczoną 
głową: 

— Synku, syneczku... 

— Nie żyje. —odezwały się 
w okół stłumione szepty, 

Ten powstał, a potem ochry 
płym głosem począł krzyczeć 
aż go byłą słychać wśród fur 
i chat na skraju wsi, 

— Połtawska stanica zbun- 
towału słę, i Pietrowska, | Sła 
wiańska, i Stibiijewska! 

— Przed cerkwią, na placu, 
w każdej stanicy szubienice 
pos.awili i wieszają każdego, 
kto im w ręce wpadnie. Do 
Btrhlewskiej przyszli biali, 
pałiszemi  rąbią, wieszają, 
strzelają, na Kubań pędzą... 
Nikomu nie darują,, Starych 
czy baby bez różnicy. 
Wszyscy — powiadają — je- 
steście bolszewiki! 

— Stary Opanas, co to ma 
iobecjącz, naprzeciwko Jawdo» 
Ony 

— Wiemy, wiemy.» — zahu 
czało na krótko, 

— „prosił, po nogach cało- 
wata ale gdzie — powiesili. 
Okropną moc broni mają. Ba- 
by I dzieci dzień | noc po 
ogrodach kopią z sadów kara 
biny, kulomioty wykopują, a 
góry cale skrzynek z amuni. 
cją.. Tyle tego z tureckiego 
frontu nawieźli I armaty już 
mają Powarlowaji, 

— Cały Kubań w ogniu stol. 
Strasznie naród mordują... na 
drzewach pełno wisielców. Je- 
dne oddziały na Jeka;erinodat 
przebijają się, każdy dla sle» 
bie, inni do morza, niektórzy 
znów na Rostów, a ci rąbią pa 
łaszami, nic, tylko rąbią.., 

Znów postal nad trupem z 
pochyloną głową. 

W zastygiej ciszy wszystkie 
oczy były wpairzone w niego- 


Zachwiał slę na nogach, 
chwycił rękami próżnię, po- 
tem złapał za uzdę i zaczął 


wdrapywać się na spoconeza 
konła, który wciąż robił jesz- 
cze bokami I wspinał się szyb 
ko, dysząc krwawymi chrana- 
mi, 

— Gdzież ty? Oszalałeś? Pa- 
weł! 

— Stój, wróć się! 
go! 

A tymczasem tętent już du- 
dniał na stepie oddalając się 
coraz bardziej. Smagnął konia 
rzemieniem z całych sił, kor 
pokornie wyciągnął zlany po- 
tem kark, stulił uszy i poszedi 
galopem. Cienie wiatraków, pa 
dające ukośnie, ścigały go. 

— Jak nic zginie.» 

— Rodzina mu tam ostala.. 
A tu syna zostawił. 

Człowiek z żelaznymi szczę” 
kami powoli przemówił: 

— widzieliście? 

Tłuza głucho odpowiedział: 

— Przecież nie ślepi, 

— Słyszeliście? 

— Słyszeli. 

Kwadratewe szczęki rozlu- 
źniły się. 

— Towarzyszet. nie ma przed 
nami żadnej drogi. Czy przed 
nami, czy za nami wszę” 
dzie śmierć. Kto wie, czy i om 
— wskazał głowę na kozackie 
osiedie, na poróżowiałe chaty, 
nie kończące się ogrody, na 


Trzymaj 


wielkie topole, które rzucały 
długie cienie — kto wie, może 
1oni już tej nocy rzucą się na 
nas. żeby nas wyrżnać. a u nas 


cehrony, nie ma kto się tym 
zająć, Trudno, musimy się co- 
fać, ale przedtem trzeba za- 


prowadzić porządek w wojsku. 
Wybierzcie dowódców, żeby 
później żadnych zmian, a mi 


życiem swoim odpowiedzą 
przed nami. Dyscyplina musi 
być żelazna, bo tylko to mas 
uratuje.  Przebijemy się aż 
tam, gdzie są nasze główne 
siły, | wszystko się jakoś uło- 
ży. Tam swol — pomogą, Zza 
dzacie się? 


— Zgadzamy! — przyniosły 
cecha ze stepów zewsząd: i 
stamtąd. gdzie staly na uli. 
cach fury, | od strony sadów, 
| z całej stanicy, aż po jej 
skraj dotykający rzeki, 


— Wiec dobra. Zaraz bę 
dziem wybierać. Potem porzą. 
dek zaprowadzimy, Tabor z 
uchodźcami trzeba oddzielić ud 
wojska. Każdy oddział masi 
mieć swego dewódcę. 


W pierwszych rzędach stal 
człowiek z dużą brodą, 0 st»- 
tecznym wygladzie. Jego so. 
czysty bas zagłuszył inne gło- 
sy. 

— Ale dokąd mamy iść? W 
którą stronę Przecież to zęu 
ba... A gospodarstwo, a by- 
dto? Co z tym zrobić? Rzuzić? 


LEON GOMULICKI 


Jak gdyby ktoś kamień rzu- 
cił do wody — iłum poruszył 
się rozstąpił jak fale, poszły 
wokó! okrzyki: 

— A ty chciałbyś nazad wró 
cić? Żeby nas wszystkich wy» 
rżnęli? 

Na co brodacz: — Po co wy 
żynać, przyjdziemy, broń odda 
my — przecież nie są znowu 
dzicy ludzie: Z  Mokruszvń» 
skiej poddali się, nięćdziesię. 
ciu ich było, broń pozdawali— 
Kozacy: ich ani tknęli, no ij so? 
Orzą teraz, póżniej będą siaii, 

— Poddały się., ale same 
bogacze, kułaki.. 

Zakotłowało się, zahuczało 
nad głowami, nad rozgorączzo 
wanyrmi twarzami 

— Całuj psa w nos! 

— Ani nas kto 
wszystkich wywieszają. 

|— A dla kogo orać będziem? 
— piszczały cienkimi głosami 
baby: 

— Zmów pod kozacki bat al 
ko generalski? 

— Idź, pókiś cały? 

— Po głowie go! 

Brodacz usiłował coś wyja- 
śnić: 

— Nie szczekałbyś.. Posłu- 
chajcie, co mówię, 

— Sam szczekasz, ani cię bę 
dziem słuchać. 

Rozpalone, czerwone twa» 
rze, patrzyły jedna na drurą, 
zawzietością bliyszczały Oczy, 
wyrosły nad głowami zaciśnię 
te pięści, Kogoś bito, kogoś tę 
dzono precz. 

— Za co bijecie? 
nio nie gadał, 

Człowiek z żelaznymi szczę- 
kamı przemówił: 

— Dajcie spokój. towarzy- 
sze. Szkoda czasu. Wybiera.ny 
młównego dowódcę, a on już 
młodszych sam wyznaczy, Ko- 


go wybieracie? 
meza 


zapyta, 


Przecież 


Z A Z Z A 


H 


Na chwilę zapadło głuche 
milczenie. Wszystko zamarło: 
1 step. i stanica, i niezliczony 
tłum, Później uniósł się do gó 
ry las żylastych, Sspracowa- 
nych rąk i aż po sam skraj sie 
pu, poprzez niezliczone ogros 
dy i nawetza rzekę, rozbrzmie 
wało jedno imle: 

— Kożu-chaaa! 

Potoczyło się i długo jeszcze 
pod samymi górami huczało: 

— nA.A-A 

Kożuch zacisnął swe kamien 
ne szczęki, zasalutował. Widać 
było, jak drgnęły mięśnie pad 
skórą, Podszedł ku trupom, 
zdjął zniszczony  słomko vy 
kapelusz. Jak adyby w'chrem 
zmiotfo wszystkie czapki, doko 
ła same gołe głowy i słychać 
babskie szlochy. Kożuch po 
chylił głowę, postał nad trupa 
mi i wreszcie powiedział: 

— Pochowamy naszych towa 
rzyszy ze wszystkimi honora- 
mi. 

— Podnieście ich. 

Rozścielono dwa płaszcze, 
Do batalionowego, u którego 
na piersiach widniała duża 
plama skrzepiej już krwi, pod 
szedł ów wielkolud w marynar 
skiej czapce z rozwiewający- 
mi się wstążeczkami, nachylił 
się bez słowa i bardzo ostroż 
nie, jak gdyby obawiając się 
sprawić mu ból, uniósł trupa. 
Podniesiono į Ochryma. Wzię- 
li ich na ramiona I ponieśli. 

Tłum rozstęjował się, potem 
znów się skupiał, nieskończo- 
nym po'okiem płynął za nie- 
sionytmó: ciałami, 

Czyjś młody głos zaintono- 
wał: 

„W boju-u nierównym pa- 
atli ofiarą." 

Przyłączyły silę inne głosy, 
surowe, niewprawne, plątając 


Aleksander Serafimowicz 


Aleksander _ Serafimowicz 
(Popow) urodził się w 1863 4. 
w kozackiej stanicy Niżnie - 
Kurmajarskiej. Ojciec jego 
był zwykłym Kozakiem. „Nie 
ustająca i nie mająca wyjścia 
nędza* towarzyszyła latom 
dziiecięcym przyszłego pisa- 
rza, W latach szkolnych Se- 
rafimowicz zarabia już na 
swoje utrzymanie korepety- 
cjami. Jednocześnie bierze 
czynny udział w studenckich 
kółkach rewolucyjnych, czyta 
zakazaną literaturę Czerny- 
szewskiego, Herzena, Dobro- 
lubowa. W 1883 wstąpił Se- 
rafimowicz na fizyko - ma- 
tematyczny wydział Uniwer- 
sytetu Petersburskiego. Tu w 
kole studentów zapoznał się ż 
„Kapitałem"* Marksa; przyja- 
źnił się ze starszym bratem 
Lenina A. Uljanowem, który 
w 1887 zorganizował zamach 
na Aleksandra III. Po stra- 
ceniu Uljanowa Serafimo- 
wicz napisał odezwę, w któ- 
rej wyjaśnił znaczenie zama 
chu na cara. Za to został 7e- 
słany na trzy lata na daleką 
północ Rosji Europejskiej, do 
Mezeni: Tu nad brzegiem B:a 
łego Morza napisał on nowe- 
lẹ z życia rybaków  półnóc- 
nych. Pierwsze jego opowia- 
danie ukazało się w roku 
1888, a w 1901 wyszła p'srw- 
sza książka, zbiór opowieści. 
W 1902 po powrocie z zesła- 
nia przenosi się młody pisarz 
do Moskwy już jako autor u- 
znany przez prasę posiępo- 
wą. Współpracuje w zbiorach 
„Znanije”, grupującyca naj- 
wybitniejszych pisarzy z Gor 
kim ņa czele. 

Po rewolucji 1905 roku od- 
głosy ruchu robotniczego prze 
nikają do książek i poważ- 
nych miesięczników. Lecz na 
wyki literatury ludowców ka 
żą i w życiu robotnika odsta 
niać jedynie niedolę i bierne 
cnoty upośledzonych. Realne 
przesłanki ekonomiczne no- 
wego zjawiska społecznego i 
postać uświadomianego, Zor- 
ganizowanego robotnika, pier 
wszy dał Gorki w dramacie 
„Wrogowie“ i powieści „ Vat- 
ka“, uważanej za utwór ot- 
wierający nową epokę "eai- 
zmu socjalistycznego. Wów- 
czas wystąpił również i Se- 
rafimowicz, drukując cykl no 
wel, napisanych pod wraże- 


niem wypadków 
nych. W ten sposób stał się 
on jednym z pierwszych hi- 
storyków rewolucji roboini- 
czej. W latach 1907 — 1910 
Serafimowicz napisał powieść 
„Miasto na stepie", gdzie dał 
analizę wewnętrznych sprzecz 
ności ustroju kapitalistyczne- 
go. Rewolucja w 1917 roku o- 
statecznie złączyła losy p'ia- 
rza z klasą robotniczą. Wstę 
puje on do partii komunisiy- 
cznej, pisze agitacyjne bra- 
szury, kieruje oddziałem lite- 
rackim w Ludowym Komisa- 
riacie (Ministerstwie) Oświa- 
ty, współpracuje w prasie o%r 
tyjnej, wyjeżdża na front pod 
czas wojny domowej jako ka 
respondent „Prawdy“. Jedno 
cześnie nastąpiło ostateczne 
poróżnienie się Serafimowi- 
cza z dawną grupą inteligen- 
cji burżuazyjnej, która zaję- 
ła wrogie pozycje w stosunku 
do rewolucji proletariackiał. 
Wówczas większość inteligen 
cji, niedawna ostoja walki z 
caratem, ujawniła swoje dra- 
bnomieszczańskie oblicze, boj 
kotując poczynania władzy ra 
dzieckiej. W 1919 r. Lenin 
wydał książkę „Wielkie po- 
czynania”*, w której podkre- 
ślał inicjatywę robotników 
przy twórczej pracy budowy 
socjalizmu. Lenin również 
zwracał się do pisarzy, arty- 
stów słowa, pragnąc jak naj- 
ściślejszego kontaktu ich z 
rzeczywistością rewolucyjną. 
Nawoływania Lenina nie prze 
konały jednak większości pl- 
sarzy. Drobnomieszczańska 
psychika mie pozwoliła Im 
prawidłowo ocenić wydarzeń 
historycznych, których świad 
kami oni byli. Uplanowana 
walka wydawała się im chao 
sem, zagrażającym dawnym 
ideałom wywrotowca indywt 
dualisty. Wśród nielicznych li 
teratów, którzy poszli za gła 
sem Lenina był Serafimo- 
wicz. Realizując wskazówki 
Lenina, czerpał tematy no- 
wych utworów w samej rze- 
czywistości, niezmordowanie 
podróżujac po kraju, wzburzo 
nym przez rewolucję. W cza 
sie wojny domowej wyjeżdża 
Serafimowicz na front w cha 
rakterze korespondenta, zwie 
dza miasta 1 wsie, zakłady 
T f okopy, odtwarza w 
szklcach i reportażach naj- 


FAZRNANN NN a a m 


rewolacvj- | drobniejsze 


objawy nowej 
prawdy” rewolucyjnej. W” je- 
dnym ze swoich opowiadań 
pt. „Politkom* stworzył Sera 
fimowicz po raz pierwszy w 
literaturze radzieckiej typ 
człowieka partyjnego, organi- 
zującego masy do walki. Z3- 
sadnicze cechy bohatera te- 
go szkicu później zostały prze 
robione przez Turmanowa i 
Fadiejewa w ich klasycznych 
powieściach z okresu wojny 
domowej (Czapajew. „Roz- 
grom'), W 1924 ukazała się 
herolczna powieść Serafimo- 
wicza z pierwszych lat woj- 
ny domowej „Żelazny Potok“ 
— pierwszy klasyczny "twór 
literatury radzieckiej. Już pó 
pierwszych zbiorach ovowie- 
ści rewolucyjnych Serafimo- 
wicza czytelnik radziecki wy- 
soko cenił twórczość pisarza. 
„Żelazny Potok* zaś był uzna 
ny za szczytowy utwór w 
twórczości pisarza. 


W r. 1920 Serafimowicz stra 
cił na froncie syna. Lenin po 
cieszając go wówczas w llscie 
pisał: „Czytając Pańskie utwo 
ry poczułem wielką sympełię 
do Pana, i bardzo chcę wytlu 
maczyć Panu, jak Pańska 
praca jest potrzebna robotni» 
kom l nam wszystkim | że 
powinien Pan mieć obecnie 
siły, aby opanować ciężki na- 
strój | zmusić się do oowro- 
tu do pracy”. Razem z Leni- 
nem cały Związek Radziecki 
otoczył pisarza atmosferą 
sympatii i uwielbienia. 70 i 80 
letni jubileusz Serafimowicza 
obchodził cały ZSRR, Stani- 
ca, gdzie autor „Żelaznego 
Potoku* rozpoczął edukację 
została nazwana miastem Se- 
rafimowicz. W ten sposób na- 
ród radziecki uczcił swego pi 
Sarza, który należał do wiel: 
kich realistów ostatniego 0- 
kresu. Przykazaniem jego by 
ła teza czynnego stosunku pi 
sarza do rzeczywistości, sfor 
mułowana przez niego w tych 
słowach: „Prawdziwa wór- 
czość wówczas jest żywa. kie 
dy patrzy na życie, na walke 
oczami powstającej klasy re- 
wolucyjnej, a nie zgaszonym 
spojrzeniem tych, co odcho- 
dzą w niepamięć". 60 lat je- 
go niezmordowanej działal- 
ności literackiej były drogą 
służenia rewolucji 
słowa artystycznego, 


oreżem | montowali 


słowa, ale coraz szerzej pły»-| 


nęlo: 

„„„Mie-ezłomnej 
o.0jczyzny,„* 

Rozstrzeliły silę głosy, śpie 
wano nieudolnie, a jednak w 
duszę wkradał się ża), który w 
zagadkowy sposób harmoniz0= 
wał i z tym zadumanym ste= 
pem, i ze starymi, poczernia- 
łymi wiatrakami, i wysokimi, 
teraz jak gdyby z lekka pozło» 
conymi topolami, i z białymi 
chałupami, które mijano, i z 
niekończącymi się sadami, 
obok których niesiono zmar- 
łych I takie to wszystko wy- 
dało się bliskie, rodzime, jak 
gdyby urodzili się tutaj i tu 
przyszło im umierać, 

Powleczone wieczorną mqtą 
góry wydały się prawie grana 
towe 

Baba Horpyna, ta sama, co 
to śród lasu innych rąk unio- 
sła w górę swoją kościstą, wy 
chudłą, wycierała teraz brze- 
giem brudnej klecki czerwone 
oczy, mokre od łez, i zmarszcz 
ki, w których osiadło pełno 
kurzu, poszlochując od czasu 
do czasu | żegnając się raz pó 
raz znakiem krzyża, szentała: 
— Święty Boże, Święty Mocny 
Święty a Nieśmiertelny, zmi!uy 
się nad nami. Święty Boże, 
Święty Mocny — głośno wy- 
cierając nos tą samą kiecką, 

Żołnierze z zasępionymi twa 
rzami idą równym, misro- 
wym krokiem, równomiernie 
kołyszą się czarne baznety. 

»»«I wszystko zą lud odda- 
ali, co miesell o“ 

Obłoki kurzu, które już nie 
mal opźdły, znów wzbljają się 
w górę leniwie. Nie widać nie 
za nimi, jeno głuchy tupot kro 
ków i te słowa: 

wmaJęcząc po lochach więzię- 
zie-ennych..'* 

Nad żałobnymi masywami 
gór rozbłysty pierwsze nie- 
śmiałe gwiazdy: A oto 1 pierw 
sze krzyże, Jedne przewróciy 
się, drugie pochyllły: Porpsły 
krzewami pustkowia. Przele- 
ciała powoli, kołyszac skrzy- 
dłami, sowa, bezszelestnie prze 
Intywały nietoperze. Niekiedy 
zableli się marmur, przebijają 
się przez wieczorną mgłę złote 
litery napisów — pomniki bo- 
gaczy Kozaków, pomniki daw 
nego dostatku, a obok idą 


į spiewają: 


amI dźwi-ignie się naaród 
i przemoc oba-ali....* 


mi.lłości ; śpiesznie 


Wykopano obok siebie dwió 
mogiły, Tuż obok zbiłano po. 
dwie trumny ze 
świeżych, pachnących desek 
Ułożono w nie nieboszczyków. 

Kożuch starią: na świeżo usy 
panej ziemi z odkrytą głową» 

— Towarzysze. chcę powie 
dzieć parę slów., nasi towarzy 
sze padli., cześć im, bo zginę= 
i za nas., Ale dlaczego zginą 
i? 

— Towarzysze, chcę powiew 
dzieć, że nasza Rosją Sowiecka 
nie zginęłą į będzie wiecznia 
istniała... My tu, towarzyste, 
jesteśmy okrążeni., ale tam, 
Rosja... Moskwa. oni swoje 
zrobią., bo chcę powiedzieć, 
że my many teraz robotniczo 
chłopską władze., więc idą ra 
nas i rozmaile generaly, i Jb- 
szarniki, i różni kapitaliści, je 
dnym słowem., różne drań. 
stwo! Ale my się nie damy! 
My im pokażemy! Towarzy” 
szel... Więc chclałem powie 
dzieć, że przysięgamy na Mo- 
giłach tych naszych towarzy= 
szy, że oddamy życie za nasz 
chłepsko-robotniczy rząd! 

Zaczęto spuszezać trumny. 
Baba Horpyna, trzymając ręce 
na ustach, poczęła szlochać, z 
początku z cicha, później 
szloch zamienił się w jakie 
pojękiwanie, aż wybnchnęła 
głośnym,  niepowstrzymanym 
lameniowaniem. Za nią druga 
| trzecia, Cmentarz był pełen 
tego babskiego lamen'u. Każ. 
da z nich starała sle przeci 
snąć, nachylić, nabrać garść 
pełną ziemi, | rzucić do mogt- 
ły. Głucho dudniła ziemia o 
trumny, 

Ktoś zapyta? Kożucha szep- 
tem: z 

— Wiele naboi wydać? 

— Dwanaście sztuk. 

— Mało będzie, 

— Brak nam amunicji, każ 
dy nabój się przyda. 

Powietrze rozdarła dość rzad 
ką salwa, później druga, trze» 
cla, Na chwilę wynurzyły się z 
ciemnoścj twarze, krzyże i ru 
chliwe łopaty. Gdy wszystko 
uciszył, się, dopiero wtedy 
wszyscy poczuli, że to już no6 
zapadła Dokoła cisza, pachnie 
rozgrzanym kurzem, nieustan 
ny plusk wody usposabia do 
snu, Napływają jakieś dalekie, 
nieiasne wspomnienia, a za 
rzeką, na horyzoncie dalcko 
ciągnie się postrzępiona, czar 
na ściana gór: 


Kronika kulturalna 


W Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie 
nastąpiło otwarcie wystawy 
zbiorowej prac grupy arty- 
stów „Krąg“ i „9 grafików“ 
Wśród malarzy „Kręgu“ repre 
zentujących realizm wywodzą- 
cy się w formie 1 treści z du- 
cha bieżące! epoki wystawili 
między innymi swe prace: 
Brykner, Czerwenka, Leszko, 
Paciorek, Uniechowski, Was- 
kowski i Żebrowski. Grupę 
„9 grafików“, znaną już w 
w Krakowie z wystawy zorga 
nizowanej w r. 1947, stanowią: 
Bandura. Dretler, Flin, Kos- 
mulski, Gardowska  Krażew- 
ska-Knotowa, Młodzianowski. 
Toepfer, Wejman i Wróblew- 
ska, Grupa ta wyjedzie w te 
ren woj. krakowskiego, w celu 
portretowania przodowników 
w poszczególnych zakładach 
pracy. Wykonane przez arty- 
stów portrety, wystawione zo 
staną na specjalnej wysta wie 
w Tow, Przył. Sztuk Pięknych 


Zorganizowana przez Pol- 
skie T-wo Fotograficzne Wy- 
stawa fotograficzna Praca rol 
nika i robotnika”, która utwar 
fa była w Waszawie podczas 
Koneresu  Zjednoczeniowego 
wyrnszyła obecnie w objazd 
po Polsce. W chwili obecnej 
Wystawa otwarta została w 
Lublinie. a następnie będzie 
przewieziona do Wrocławia | 
Częstochowy. 


W bieżącym roku  przystą- 
piono do orgamizowania sieci 
stałych kin w miastach i więk 
szych gromadach wiejskich 
Dolnego Śląska. W trakcie u: 
ruchomienia znajduje się w b. 
m, 6 nowych kin, Wrocław 
otrzyma ponadto kino, najwięk 
sze w Polsce, które powstanie 
w Pawilonie Prostokątnym na 
terenie Wystawy Ziem Odzys- 
tkanych. 


Robotnicy Śląskich  Zakła- 
dów Obuwia w Otmęcie odre- 
wespół z persone- 
lem technicznym zakła' łów zni- 


szczony w czasie działań wo- 
jennych obszerny budynek 
przeznaczając go na Dom Kul- 
tury 4 Sztuki Robotniczej. W 
nowootwartym Domu Kultury 
mieści się sala na 450 miejsc. 
Trzy razy tygodniowo odbywa- 
ją sią tam seanse filmowe. a 
w pozostałych dniach tygodnia 
próby i występy robotniczych 
zespołów amatorskich, jak też 
qościnne występy teatrów z 
Opola i Katowic. 


Na zaproszenie Paw. Rady 
Zw. Zaw. przybędzie do Często 
chowy 70 osobowy zespół Uni- 
wersytetu Ludowego w Pawło- 
wicach, który, da w Teatrze 
Wielkim 2 bezpłatne występy 
dła świata pracy. Zespół ten 
wvstąpi również w sali fabryki 
„Warta” oraz da przedstawie 
nie dla młodzieży szkolnej, 


W ubiegłym roku Oddział 
Katowicki Związku Polskich 
Artystów Plastyków urządził 
ogółem © wystaw. z tego trzy 
plastyków zagranicznych: 
czechosłowackich, rosyjskich i 
francuskich. W ciągu roku 
frekwencja na wystawach 
wzrosła dziesięciokrotnie, Pod 
czas gdy w styczniu 1948 roku 
przeciętna zwiedzających wy* 
nosiła 300 osób, to w grudniu 
wzrosła już do 3.000 Wysta- 
wy obrazów ściągają widzów 
z coraz to szerszych warstw 
społeczeństwa. Na ostatnią wy 
stawę malarstwa francuskiego 
przybyła m, inn. liczna wy 
cieczka górników z Rybnika, 
wykazujac wielkie zaintereso- 
Hri oglądanymi eksponatas 
mi, 


Oxręqowa Komisja Związków 
Zaw. w Lublinie, opracowała 
plan pracy kulturalno - oświa« 
towej, 

Plan przewiduje organizowa- 
nie pogadanek i odczytów w 
świetlicach robotniczych. zakła 
danie kół prelegentów, orqami- 
zowamie kółek śpiewaczych ł 
artystycznych oraz zespołów 
tańców. ludowyc* 


Tien Chum 


PE w a” Kid ak.omi Mańtouki = 
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] 
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Żołnierz Tang 


Tien Chun, jeden z najlepszych współczesnych pisa- 
rzy chińskich, urodził się w 1908 roku. Jego prawdzi- 
we nazwisko brzmi: Hsiao Chun. Pochodzi z chłopskiej 
rodziny i długi okres swego życia spędził w służbie 
wojskowej — jako prosty żołnierz. 

Opowiadanie o żołnierzu Tang rozgrywa się w okre 
sie walk „czerwonych partyzantów" z Janończykami i 
ich współpracownikami chińskimi podczas ostatniej woj 
ny światowej, a terenem akcji są skaliste góry Man- 


dżurii, 


A Z EE TY e a r 


Pani Li odepchnęła Tanga 
1 postawiła synka na „kan- 
gu”, Policzki jej były jeszcze 

żowione. Nie miała odwa 
gi podnieść wzroku. Wstała i 
zaczęła czesać włosy. 

Tang zamykając za sobą 
drzwi altany był bliski omdie 
nia z wielkiego osłabienia, a 
karabin na plecach ciążył mn 
pięciokrotnie. Ludzie siedzieli 
jeszcze pod wielkim drzewem, 
trzymając karabiny w dłoni. 
Tang podniecił się myśllą: ma 
że coś się stało? 

— Gdzie się włóczysz, ofer- 
mo zatracona? Tacy jak ty, 


najwięcej nam szkodzą! Jeśli 
coś podobnego zdarzy się raz 
jeszcze — pogadamy w do- 
wództwie. 


Chiag Chao-ho — Głód. 


Oficer był wściekły. Wysmu 
kły, sztywny, x rewolwerem 
zwisającym przy dłoni, podo- 
bny był do orła bez skrzy- 
deł. Były wieśniak z Fengtlen, 
potem żołnierz, wstąpił osin- 
tecznie do Rewolucyjnej Ar- 
mii Ludowej. Walczył z Ja- 
pończykami, z każdym, kta 
im pomagał w jakikolwiek 
sposób, z wrogami rewolucji. 
Nie bawił się w sentymenta- 
„lizm w stosunku do swoich o- 
flar. Wymagał bezwzględne- 
go posłuszeństwa a jego chłon 
cy dali mu nazwę „żelaznego 
orła", tak w uznaniu dla je- 
go śmiałości jak i ze względu 
na jego surowość. 

— Idź z tym człowiekiem do 
dowództwa i przyprowadź go 


później z powrotem! — naka-| 


zał Tangowi, wskazując no- 
wonprzybyłego. Tang wysłn- 
chal rozkazu dowódcy bez sło 
wa odpowiedzi i posłusznie 
zwrócił się do przybyłego, ia 
kiegoś nieznanego mu osob- 
nika, ubranego po wiejsku, 
który jednak wyglądał nie 
tyle na chłopa, co na robotni- 
ka. Patrząc na jego powieki i 
głębokie orbity oczu można- 
hy sądzić, że od dawna praco 
wał w ludwisarni. 


Pen 


Chiang Chao-ho — Chińska 


żebraczka z dzieckiem, 


— Jesteście ,towarzyszu, ze 
Słomianego Targu? 
— Tak. 


ry szybko przebiegł długi od- 
cinek drogi. Gdy szli polami, 
kilkakrotnie pytał się o ul- 
ległość dzielącą ich od dowó- 
dztwa, 


Tang był ciekawy, jakie to 
wiadomości przyniósł jego to 
warzysz i jaką misją był 0- 
barczony, lecz z drugiej stro- 
ny uważał, że to nie jego spra 
wa, W końcu jednak spytał: 


— Pracujecie 
nach kolejowych? 


w magazy- 


a 


A 
Nd 


— Tak — odpowiedział nic- 
znajomy. Zwracając głowę w 
jego stronę przybysz zauwa- 
żył na rękawie Tanga wyhaf 
towany czerwony sztandar z 
jedną, zwyczajna żółtą gwia- 
zdką. Uśmiechnął się: 


— Jesteście uzbrojeni! — 
wykrzyknął, — Nasza fubry- 
ka jest otoczona okopami i 
kolczastym drutem, a dnism 
i nocą celują w nas gniazda 
karabinów maszynowych. Od 
działy japońskie kwaterują 
tuż tuż w naszym sąsiedz- 
twie.. lecz nie mają odwagi... 


Zauważył trzepocący się w 
powietrzu czerwony sztandar 
i zdjął czapkę. W jego oczach 
pojawił się wyraz szczęścia. 

— Czy to dowództwo? 

Tang przytaknął. Widząc, 
że sam widok sztandaru głę- 
boko wzrusza jego towarzy- 
sza uczuł, że również w nim 
wzbiera jakieś dziwne pod- 
niecenie. Pomyślał, że we 
wspaniałym świetle wspólnej 
sprawy wszystko inne jest 
bez znaczenia. Było to praw- 
dziwie męskie szczeście, coś 
całkowicie innego od oszała- 
miającego upojenia szacow= 
nej pani Li. 


* * * 


dmuchu wiatru I nie poruszał 
się najwyższy nawet kłos. Tuż 
przy milczących szynach, wy 
cłągających się na drewnia- 
nych poprzecznych  podkła- 
dach leżało około 30 ochot- 
ników, lecz zaledwie 20 z nich 
uzbrojonych było w karabi- 
ny. „Żelazny orzeł" z rewol- 
werem przy dłoni przechadzał 
się tam i z powrotem, spraw 
dzając pozycję bojowa każ- 
dego ze swych ludzi. Wysnu- 
wanie karabinów jest zbyt nie 
bezpieczne. Nieprzyjaciel 
mógł ich zauważyć i zatrzy- 
małby się w nieodpowiednim 
momencie, raraliżując w ten 
sposób cały plan, W ostatecz- 
nym wyniku  zmarnowaliby 
jedynie swoją amunicję, 


— Czekajcie na mój rozkaz 
towarzysze! 


Głos jego jak zawsze, był 
przenikliwy, niespodziewany i 
szorstki, Wydając rozkaz ofi- 
cer stawał się wcieleniem roz 
kazu. Tang nie był z tego bar 
dzo zadowolony. Osobiście u- 
ważał, że czasem byłoby do- 
hrze przedyskutować jakiś 
rozkaz. Lecz też vigdy nie 
odmówił posłuszeństwa, 


Tang przeżuwał źdźbła tra- 
wy, wypluwał je co jakiś czas 
i wkładał w usta nową por- 
cję. Myślał o krągłych. cie- 
mnych piersiach pani Li. 


Żołnierze mieli na głowach 
zamiast kapeluszy zielone ko- 
rony liści i dzięki temu byli 
całkowicie nkryci przed wzro 
kiem nieprzyjaciela. Z tyłu lu 
dzie bez broni zaopatrywali 
się w naostrzone kamienie. 


— Nic nowego? — zapytał 
jeden z nick. 


— Nie widać tam czego na 
szynach? 


— Straszne z nich durnie! 
Obżarii się, a teraz — proszę 
płacić! 


— A może nle zapomnieli o 
nas i przywiozą nam coś do- 


brego? fTrochę--esinka, (nlbo I- 


wołowinę w puszkach.. jak 
sądzicie? 


— (Cisza! 


Niedaleko rozległ się długi 
gwizd a w chwilę potem na 
szynach dał się słyszeć stały 
i monotonny stukot kół, Tę 
samą wiadomość przekazał 
czerwonymi  choraągiewkami 
posterunek umieszczony na 
szczycie drzewa. 


W miejscu wybranym na za 
sadzkę, góry wznosiły się stra 
mo po obu stronach toru ko- 
lejowego, który wchodził w 


O zmierzchu wszystko było |nie, jakby w tunel, „Żelazny 


już przygotówane 


Po roku 1948 — jubileusz- 
wym roku Mickiewicza — rok 
1949 składa hołd pamięci i 
dziełu Fryderyka Szopena. 

Organizatorzy roku szope- 
nowskiego (specjalnie powoła 
ny komitet wykonawczy pod 
przewodnictwem ministra Ku! 
tury | Sztuki) opracowując 
plan działania wytyczyli sobie 
cel podwójny: uczczenie pa- 
mięci artysty i człowieka; u- 
powszechnienie muzyki szope 
nowskiej, co zarazem oznacza 
upowszechnienie mueyki do- 
brej wśród najszerszych mas 
społeczeństwa, Program roku 
szopenowskiego, opracowany 
skrupulatnie i w najdrobnicj 
szych szczegółach, pozwala 
się spodziewać, że ten ambit- 
ny cel zostanie osiągnięty. 

Miejsce naczelne w impre- 
zach przewidzianych na rok 
szopenowski zajmuje wykona 
nie dzieł wielkiego muzyka. 
Tu wymienić należy dwa 
wielkie cykie: koncerty histo 
ryczne i „żywe wydanie dzieł 
Szopena”. Koncerty historycz 
ne pomyślane z wielkim pir- 
tyzmem, będą jak gdyby od- 
tworzeniem koncertów, które 
dawal Szopen w rozmaitych 
okresach swojego życia, z ża- 
chowaniem programu wykony 
wanej muzyki i dat, I tak kon 
cert który usłyszymy 8 luže- 


Wyraz jego twarzy był zmę|go 1949, będzie reminiscencją 
czony, jak u człowieka, któ-|koncertu granego przez 8-let- 


do ataku.jorzeł* ruszył ze swymi ludź 
Nie czuło się najlżejszego po|mi do ataku. Łoskot na szy- tłum. 


nach stawał się coraz bąr- 
dziej gwałtowny, pociąg nad- 
chodził. Zacisnęły się szczęki, 
a oczy błysnęły podnieceniem. 
Dla żadnego z nich nie była 
to pierwsza wałka, lecz mimo 
to drżały im nieco ręce, trzy- 
mające lufy karabinów. 


Niespodziewany, świeży i 
miły zarazem powiew wiatru 
przeszedł ponad polem. Nic 
nie zakłócało wieczornega spo 
koju. 


Wybuch I straszliwy krzyk. 
Lokomotywa wydała estatni 
gwizd konania. Potem roriag 
wyskoczył gwałtownie z szyn 
I upadł na bok jak snparaliżo 
wany wąż. Jedynie koła obra 
cały się w dalszym ciągu. 


Powstańcy szybko zaprowa 
dzili porządek wśród przera= 
żonych pasażerów i oddzielili 
od nich mandżurskich straż- 
ników — Chińczyków z po- 
chodzenia (podobnie jek i oni 
sami). We wnętrzu wagonów 
znaleźli piwo oraz inne pro- 
wianty, przeznaczone dla od 
działów japońskich, stacjonu- 
jących w Ping Chuan. 


Dzięki wam, bracia! 
Przyjmijcie wyrazy podzieko 
wania i wielkiej naszej wdzię 
czneści za dostarczenie nam 
do domu tylu pięknych kara- 
binów! 


Oficer badał jeńców bez 
przesadnej surowości, lecz z 
uprzejmą, a wypróbowaną iro 
nią. Przy jego dłoni wisiał re- 
wołwer. Strażnicy kolejowi, 
zieloni ze strachn 1 ze zme- 
czenia, uspakajali się powoli. 
Jeden z nich, bardziej śmia- 
ły. zawołał do „żelaznego or- 
ła”: - 


— Komendancie! Znamy się 
już! Rozbrajacie mnie po raz 
drugi! Jeśli chcecie, bym wam 
przyniósł trzeci karabin, po- 
winniście mnie uwolnić. Zle 
cenie zostanie wykonane na- 
tychmiast. 


_— Sllcznie! Przyjmuję obie 


tnicę. Drodzy przyjaciele. 
przykro mi, że z mojego po- 
wodu  ulegliście lekkiemu 


wstrząsowi, lecz, niestety, nie 
było innego wyjścia. Zostanie 
cie natychmiast uwolnieni. 


Tylko dwaj oficerowie man 
dżurscy zostali odprowadze- 
nl na bok I rozstrzelani. 


W drodze powrotnej. w 
mglistych ciemnościach zapa- 
dającej nocy chłopcy powstań 
czego oddziału mieli po dwa 
karabiny. Jedynie „żelazny 
orzeł“, ich dowódca, miał 
przy dłoni swój stary rewol- 
wer. 


Edward Martuszewski. 


ROK SZO 


niego Szopena w Warsząwie; 
1% marca 1830 Fryderyk gra 
koncert F-moll i fantazję «p. 
13 w warszawskim konserwa 
torium; 1835 i 1841 — koncer 
ty w Paryżu; 1848 — w Loa- 
dynie; 1829 w Wiedniu. 
Wszystkie te koncerty, wierne 
koncertom oryginalnym nie 
tylko w układzie prograniu. 
ale i w akcesach zewnętrz- 
nych "nadających im wartość 
szczególną, cenną Í pamiątko- 
wą, zostaną wykonane w wiek 
prawie później, tegoż dnia i 
o tej samej godzinie, z tych 
samych miast i sal, gdzie gry 
wał niegdyś Fryderyk Szopen. 


Cykl drugi — „żywe w*da= 
nie dzieł Szopena”, obejmie 
w 13 koncertach (11 recitali i 
2 koncerty symfoniczne) wszy 
stkie utwory Szopena, Celem 
tego cyklu jest zapoznanie 
szerokiego ogółu z całokształ- 
tem szopenowskiej spuścizny, 
Wykonanie tego zadania zna- 
komicie ułatwi radio, które 
transmitować będzie koncer 
ty na cały kraj. - 

Niczależnie od „żywego wy* 
dania“ przewidziane są kon- 
certy symfoniczne i recitale 7 
udziałem pianistów polskich i 
obcych. oraz 


świecie swoją tradycję į sła-| 


wę, międzynarodowy konkurs 
pianistów (czwarty z kolei), x) 
którym uczestniczyć będzie o- 


koło 120 wykonawców  róż- 
nych narodowości. O nagro- 
aach i kolejności zajmowa- 
nych miejsc zadecyduje mię- 
dzynarodowe jury złożone z 
30 najwybitniejszych szopeni- 
stów naszej doby. Z ramienia 
Polski w konkursie weźmie u 
dział 19 pianistów wyelimino- 
wanych na konkursie krajo- 
wym (sierpień 1948) w War- 
szawie. Pianiści ci w okresie 
przygotowawczym tj. przez 12 
miesięcy otrzymują stypendia 
państwowe w wysokości 25 
tys. zł, miesięcznie, dzieki cze 
mu mogą się całkowicie po- 
świecić pracy; pozostają pod 
opieką specjalnej komisij pe» 
dagogicznej, złożonej z 7 naj- 
wybitmiejszych pianistów pol- 
skich. 

Akcja upowszechnienia mu- 
zyki Szopena pomyślana jest 
bardzo szeroko; w zakładach 
racy i po wsłach odbędzie 
się około 1000 koncertów w 
wykonaniu fachowych zespo- 
łów, w skład których, obok 
pianistów, akomnpaniatorów I 
wokalistów, wejdą prelegenci 
poprzedzający wykładem 0 
charakterze popularyzacyj- 
nym każdy wystep; podobne 
koncerti: (okolo 400) wykona- 


mrjący już wine zostaą w szkolach całej 


Polski, * 
Jeśli główny akcent w pro- 


gramie Roku Szonenowskiex s, kursy: 


Kinematografia węgierska 
na nowej drodze 


wności. Zamieszkują oni wre= 
szcie w ruinach zamku, które 
go właściciela, starego muzy= 
ka traktują z początku jako 
wroga, lecz wkrótce przeko- 
nywują się o jego przyjaźni, 
doznają jego opieki I pomocy. 
Film odznacza się wysokimi 
walorami artystycznymi. 
„Gdzieś w Europie“ wkrót- 


ce zobaczymy na naszych e= 
kranach. 

„Gorące pola* — to film 
zrealizowany przez reżysera 
Imre Apati węg. głośnej po- 
wieści węgierskiej pt. „Jesien 
ny wiatr" Z. Moricza. Głów* 
ne role w tym filmie grają 
czołowi artyści węgierscy: K. 
Karzdy, M. Szakacs, S. Sza- 
bo, L, Fcldenyi, G. Bonko i 
in. Film demaskuje perwersję 
snobizm, kłamliwą powierz= 
chowność rządzącej warstwy 
społeczeństwa w okresie re- 
gencji Horthy'ego. 

Po wojnie kinematografia| Twórcą scenariusza filmu 
węgierska przez długi czas|,„Strzęp ziemi“ jest dzienni- 
walczyła z trudnościami orga |karz Sandor Dallos, który o= 
nizacyjnymi, cały swój wyst+|pracował go wè. powieści 
tek skupiając na odbudowie |chłopsklego pisarza P. Szabo. 
zniszczeń, Większość ateliers| Reżyseria — Ban Frykyssa. 
1 laborztoriów lIsżała w gru-|W rolach głównych wystenu= 
zach, realizatorzy i technicy|ją: Agi Meszaros, młoda aktor 
filmowi rozpierzchli się pojka Teatru Narodowego | A. 
świecie lub też zginęli, per-| Szirtes. Akcja filmu rozgry= 
spektywy więc produkcji fil-| wa się w r. 1930 i przedstawia 
mów w tych warunkach wy| walkę małorolnych chłopów 
glądały żałośnie. Niewielkie|z wyzyskującymi ich obszar= 
grupy kapitalistów próbowa-|nikami. Film kończy się sce- 
ły odbudować przemysł kine-|naą, gdy na celi skazanego za 
matograficzny, jednakże na|akcję przeciw ziemiaństwu 
przestrzeni kilku pierwszych |chłopa zawieszona zostaje ta= 
lat powojennych nie osiągnę-|bliczka z napisem głoszą” 
ły żadnych rezultatów, zaa-|cym, że kara kończy się w r. 
bsorbowane wyłącznie kwe-|1945, Jak wiadomo, w tym 
stiami zysku, O wyproduko-|właśnie roku przeprowadzo= 
wanych w tym czasie filmach|no na Węgrzech reformę rol 
lepiej nie wspominać, gdyżjną i zlikwidowano obszarnt- 
poziom ich nie wykraczał po |ctwo. 
nad najniższą przeciętną, „Ogień“ opracowany został 

Sytuacja megia radykalnej | wg. noweli węgierskiego dzien 
zmianie, gdy w roku ubie- | nikarzą Tibora Meraya, Scena 
głym kinematografia została |riusz napisał znany pisarz 1 
upaństwowiona. Przed ki!ku | dramaturg Guyla Hay, który 
miesiącami, w ramach dal-| jest zarazem kierownikiem 
szej przebudowy  struktural-| wydziału  dramaturgicznego 
nej powołano do życia | węgierskiej wytwórni filmo- 
Krajowy Urząd Filmowy, ja-|wej. Reżyseria Imre Apati. W 
ko najwyższą instancję orga- | filmie występują znani akto- 
nizacyjną oraz podległe mu|rzy teatrów węgierskich: G. 
trzy przedsiębiorstwa  pań-|Revnay, L. Basthy, Z. Varko- 
stwowe: produkcji filmów,|nyl, Klara Tolnay i in. Jest 
eksploatacji i zarządu kino-|to historia wykrycia i unie- 
teatrów. Do płorwszego włą- | szkodliwienia przez robotni- 
czono istniejące już wytwór-| ków wielkiego sabotażu go» 
nie i laboratoria, spodarczego. 

Obecnie nowa  produkcja| „Oblężenie Bystrzycy” to 
węgierska posiada za Ssobą|film historyczno - kostiumo= 
siedem filmów pełnometrażn-|wy reżyserii Martona Kelle- 
wych, z których pięć nadaje |ticgo wg. powieści Mikszatha 
się do eksploatacji zagranl-| Kalmana. Gralą Ador Ajtay, 
cą. Obok znanego dziś całe- | Klara Tolnay i in, 
mu światu filmu „Gdzieś w| Wymienione pozycje świad 
Europie“ są to: „Oblężenie|czą b. dodatnio o zakresie te 
Bystrzycy“, „Gorące  polą',| matyki, postawie idcowej i 
„Ogień* i „Strzęp ziemi“. ambicjach artystycznych no- 

„Gdzieś w Europie“ 0p0-; wej, odrodzonej kinematogra 
wiada o dziejach gromady|fii węgierskiej, z osiągnięcia- 
bezdomnych dzieci, włóczą-|ml i dorobkiem której publi- 
cych się po wojnie po gościń-|czność będzie miała możność 
cach Europy, napadających i|zapoznać się jeszcze w bież. 
rabujących dla zdobycia ży- sezonie, A (z) 


ENA 


skali bardzo rozległej, dzieł 
Szopena niemniej nie zanit- 
fdbano innych form uczczenią 


Guylda Hay, pisarz, drama- 
turg i scenarzysta węgierski 


mnik w Warszawie; na plakat 
z okazji rocznicy. 
W związku z Rokiem Szone 


Cudu bahi mii a] 


jego pamięci. Wielka wysta- 
wa pamiątek po Fryderyku 
Szopenie zostanie otwarta w 
lutym w Muzeum Narodo- 
wym. Wystawa ta, ukazująca 
Szopena od strony ludzkiej, 
codziennej i intymnej, wśród 
przedmiotów, którymi się po- 
sługiwał, bibelotów, drobno- 
stek, których dotykała jego rę 
ka, listów, które pisał, na tle 
Warszawy jego młodości, zuj 
dzie się w maju 1949 w Pary- 
żu, w częrwcu w Strassburgu, 
w lipcu w Londynie, w sierp- 
niu zaś wrócił do Warszawy. 

W ramach akcji wydawni- 
czej ukażą się wszystkie dziec- 
ła Fryderyka Szopena w 40 
zeszytach, według  autogra- 
fów i pierwszych edycji, w o- 
pracowaniu Paderewskiego. 
Bronarskiego i Turczyńskie- 
zo (nakładem Polskiego Towa 
rzystwa Muzycznego). O Sza- 
penie: 3-tomowa monografia 
Foesicka, prace Karolu Szy- 
manowskiego, Iwaszkiewicza, 
Mayrnera, Lissy, nowe wyda- 
nie listów Szopena w opraco- 
waniu i ze wstenem Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza; portrety 
Szopena; autografy; szopeto- 
Irelą. 

Pomyślane są również konp- 
na utwór muzyczny 


położono na, wykonanie, wiku czci Szopena; na jego po- 


JE: 
4 


nowskim bawiła w Polsce de- 
legacja francuska, która w po 
rozumieniu z Komitetem Pol- 
skim ustaliła program na 
Francję. Prócz wspomnianej 
już objazdowej wystawy pa- 
miątek (na której pokazane 
będą i eksponaty francuskie), 
przewidziane są Koncerty w 
całej Francji i Afryce Północ 
nej, organizowane przez ze- 
społy Les Jeunesses Musicales 
de France; festiwale stope- 
nowskie w Paryżu i Strassbur 
gu (w okresie wystawowym), 
koncerty historyczne, „żywe 
wydanie dzieł Szopena“; u- 
dział francuskich pianistów w 
międzynarodowym konkursie 
w Warszawie. 

Rak Szopenowski rozpocznie 
koncert w Żelazowej Woli. 22 
lutego 1949 — zamknie akada 
mia i koncert w rocznicę 
śmierci, 17 października, 30 
października, w dzień pogrze= 
bn Szopena zostaną odprawio 
ne dwie msze żałobne w koś» 
ciele Św. Krzyża w Warsza- 
wie i w kościele Madelaine w 
Paryżu. W obu kościołach ze 
stanie wykonane Requiem 
Mozarta, to samo, którego 
przed stu laty słuchali 5ebra- 
nai w Madelaine przyjaciele 
Szopena przed odprnwadze= 
niem jego zwłok na cmentarz 
Pére Lachaise, ir, 
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Arntoni Czechow 


KAMELEON. 


Przez rynek idzie przodow- 
nik policji Oczumiełow, w no 
wym płaszczu z zawiniątkiem 
w ręku, za nim kroczy rudy 


co, Zapewne na deszcz. Tego 


|tylko nie rozumiem jak ten 


pies mógł ciebie uaryźć. 
Zwraca się Oczumiełow do 


postorunkowy, niosąc sito, po Chriukina, Czyż on może do- 


brzegi napełnione 


Ckoło.. Na rynku ani żywej 
duszy, Rozwarte drzwi skle- 
pów i szynków spoglądają na 
świat Boży, jak  zgłodniałe 
paszcze, nawet żebraków ni 
ma koło nich, r 


— To ty będziesz kąsać, 
przeklęty! — słyszy nagle 
Oczumiełow. Trzymajcie go: 


Teraz nie wolno kąsać A..a! 


Słychać skowyczenie psa. 
Oczumiełow ogląda się i wi- 
dzi, że ze składu drzewa kup 
ca Pieczugina, skacząc na 
trzech łapach i oglądając się, 
pędzi pies, Za nim goni czło 
wiek w kretonowej, krochma 
łonej i rozpiętej kamizelce. 
Bicegpie za nim, pochyla się 
ku przodowi. pada i łapie psa 
za tylne nogi. Znowu daje się 
słyszeć skowyczenie i okrzyki: 
— „Łapaj* — Ze sklepów wy 
suwają się zaspane twarze i 
wkrótce koło składu drzewa, 
Jak wyrosły z pod ziemi, zbie 
ra się tłum, 


— Coś jakby nieporządek, 
Waszą Wielmożneść — mówi 
posterunkowy, Oczumielow ro 
bi pół obrotu w lewo i kieru 
je się w stronę tłumu. Widzi, 
że u samydh wrót sk%du 
stol wyżej wspomniany czło- 
wiek w rozpiętej kamizelce i 
podniósłszy do góry prawą rę 
kę, pokazuje tłumowi skrwa* 
wiony palec, Na jego wpółpi- 
janej twarzy jakby kto wypi 
sał: „Już ja cię obronię, 
szelmo!* — a sam palec wy- 
gląda jak sztandar zwyńię- 
stwa, W człowieku tym Oczu 
mlełow poznaje jubilera Chriu 
kina, W środku tłumu, roz- 
kraczywszy przednie nogi i 
drżąc na całym ciele, siedzi 
na złemi sprawea skandalu, 
biały, młody chart z zaostrzo 
ną mordą i żółtą plamą na 
plecach, Jego łzawiące się 0- 
czy wyrażają ból i sprzeraże- 
nie, 

— Z jakiej przyczyny to 
wszystko — zapytuje Oczu- 
miełow wciskając się w tłum. 
Ch wy tu robicie? Po co ten 
palec? Kto krzyczał? 

— [Idę sobie, Wasza Wy- 
sokość, nikogo nie zaczeplam:,. 
zaczyna Chriukin, kaszląc w 
kułak z Mitriem Mitri. 
czem wedle drzewa, a wtem 
nagle, ten podlec, ni stąd, ni 
zowąd, cap za palec.» Jestem 
za przeproszeniem człowiek 
pracujący:. Robotę mam dro 
bna. Niech mę teraz zapłacą, 
bo ja tym palcem może przez 
tydzień nie będę mógł ru- 
SzaĆ:,, 

Tego w prawie nie ma, że 
hy znosić od byle stworze- 
nia.. Jeżeli każdy będzie ką- 
sał, to lepiej nie żyć na świe- 
cie, m 
— Hm!.. Dobrze,, — mówi 
Oczumiełow, surowo kaszląc 
i marszcząc brwi, Dobrze... 
Czyj to ples? Ja tego nie da 
ruję. Ja wam pokażę, co to 
znaczy tak rozpuszcząć psy! 
Czas nareszcie zwrócić uwagę 
tym, kórzy nie chcą się sto- 
sować do przepisów, Jak na 
niego łajdaka, karę nałożę, to 
zobaczy co znaczy pies i in- 
ny przybłędny zwierz. Ja go 
nauczę!,, Jełdyrlin — zwraca 
się przodownik do posterun- 
kowego — dowiedz się, czyj 
to pies i pisz protokół A 
psa trzeba zgładzić! Bezzwio- 
cznie Na pewno wściekły. 
Czyj to pies, pytam się? 

— To, zdaje się generała 
Żygałowa — mówi ktoś z tłu 
mu. 


Żygałowa. 
zdejm ze 


Hm... 


Generała 
Jełdyrin, 


mnie palio.. Strasznie gorą- 


Ostatni trening mistrza ły- 


skonfisko- sięgnąć do palca. On jest ma 
wanym agresiem., Cicho na- ły, a z 


ciebie — ot taki 
drab. Prawdopodobnie skale- 
czyłeś sobie palec o gwódźdź, 
a botem przyszła ci myśl do 
głowy, żeby zarobić ną tym 
interesie, Cwany jesteś! Znam 
was, czorty jedne! 


— On go, proszę Waszej 
Wysokości, papierosem w 
mordę dla żartu, a ten nie 
głupi — cap go,. Niemądry 
człowiek Wasza Wysokość, 

— Łżesz jednooki! Nie wi. 
działeś, więc czego łżesz. Je 
go Wysokość człowiek uczony 
i pojmuje kiedy kto kłamie; 
a kiedy kto wedle sumienia 
jak przed Panem Bogiem... 
A jeżeli kłamię, to niech se- 
dzia grodzki rozstrzygnie. U 
niego w prawie jest napisa- 
nes. Teraz wszyscy są rów- 
ni.. Ja też mam brata żan- 
darma, jeżeli chcecie wt- 
dzieć. 


— Nie sprzeciwiać się, 

— Nie, to nie generalski — 
rzekł poważnie  posterunko- 
wy. — U generała takich nie 
ma, On trzyma tylko wyżły: 

— Wiesz na pewno. 


— Na pewno Wasza Wyso- 
kość. 

— Ja sam też wiem, Gene 
rał ma psy drogie, rasowe, a 
to diabli wiedzą, co takiego. 
Ani szerśj, ani wyglądu.. 
słowem paskudztwo. I takie» 
go psa trzymać. Gdzie rozum. 
Gdyby się trafił taki pies w 
Petersburgu albo w Moskwie, 
to wiecie, coby było, Tamby 
Się nie liczyli z prawem, 
lecz w jednej chwili — zgiń. 
Ty, Chriukinie, ucierpiałeś i 
sprawy tak mie zostawłaj.. 
Trzeba pokazać! Czas.. 


— A może i generalski roz 
myślał głośno posterunkowy. 
— Na mordzie nie napisane... 
Onegdaj widziałem taką psl 
nę u niego na podwórku, 


— Rozumie się, że general» 
ski! — mówi ktoś z tłumu. 

—Hm!.. Włóżno mi palto, 
Jeldyrin., Wiatr skądciś po- 
wiał... Chłodno,.  Odprowa- 
dzisz go do generała į spytasz 
czy to nie jego pies. Powiesz, 
że ja go znalazłem i przySy” 
łam... Powiedz też, żeby go na 
ulicę nie wypuszczali! Może 
to drogi pies, a jeżeli mu 
każda Świnia będzie papiero- 
sem tykać mordę, to nietrud- 
no go zmarnować. Pies, to 
delikatne stworzenie... A ty 
durniu, opuść rękę! Nie masz 
co swojego głupiego palca 
wystawiać na pokaz! Sam je 
steś sobie winien. 


— Oto idzie kucharz gene- 
rała, jego się spytamy,. Hej, 
Prochorze! Chodźno tu! Spójrz 
na psa., To wasz? 

— Też wymyślili! Takich u 
nas nigdy nie było. 

— Nie ma się Co i pytać 
— mówi Oczumiełow. — To 
włóczega! Co tu dużo gadać. 
Jeżeli powiedziałem, że włó- 
częga to włóczęga. — zabić 
— zabić i koniec. 


— To nie nasz — ciągnie 
dalej Prochor. — Ten należy 
do brata generała, co do nas 
przyjechał. Nasz nie jest ama 
torem chartów, Co innego je 
go brat. 


— Czyż brat generała przy 
jechał? Włodzimierz Iwan- 
czyn? — zapytuje Oczumiełow 
— i całą jego twarz opromie- 
nia słodki uśmiech, — Masz 
tobie! A ja nic nie wiedzia- 
łem. Przyjechał w gościnę? 


Wróble: uwaga chłopcy! Na- 


źwiarskiego przed końcem|reszcie ktoś idzie bez kape- 


aaz ON, 


lusza 


— W gościnę. Złości się, szelma.„ Delikacik: 

— Ach, mój Boże. Stęsknił| Prochor woła psa i odchodz! 
się za bratem., A ja nie nielz nim od składu,. Tłum śmie 
wiedziałem. Więc to jego pie je się z Chriukina, 
sek. Bardzo mnie  cieszy..| — Jeszcze się do cieble do- 
Weź go., Piesek niczego,, Re| biorę — grozi mu Oczumie- 
zolutny taki,, Cap tego dra-|łow i owinąwszy się w 
ba za palec... Cha! cha! chal, płaszcz, na nowo rozpoczyna 
No, czemu drżysz, Rrr., rrr... wędrówkę po rynku. 


STANISŁAW JERZY LEC 


O CZŁOWIEKU 


Spytano szefa lagru na sądowej sali: 
„Czegoście żywcem ludzi do grobu rzucali?“ 
A ten skruszony rzucił przed sędziowską togę' 
„Bo ja człowieka zabić nie umiem, nie mogę!“ 

ZABAWA PLAGIATORA 

Siedzę sobie czasem w bibliotecznej ciszy 

| czytam swoje wiersze nim je sam napiszę. 

O PROFILU POETY 

Jaki profil poety? Przeczytaj poema. 

Usta stodkie, nos świetny, ale czoła nie ma. 


O FRASZCE 


Jeśli kogoś fraszką raz ugodzę celnie, 
To go w pół zabiję, w pół unieśmiertelnię. 


Amerykańska matematyka 


ASEIEr 
TOAASISIET=T. 


I powstaje ogólna suma na- 
szej pomocy dla Europy: 


— 
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Nareszcie cywilizowany kraj 
na horyzoncie, 


łdź baw się Jasiu, zawołam 
cię kiedy ojciec się zatnie, 


URTIAN 
YAAN 
* M4 | | | ! 
oN 
WDN | 
= | 
Py 


ALAN 


Ch 
OD 


pitne 
ai 
4 


N 


7 


SI 


Maskarada po amerykański 


Św.ATOPEŁK KARPIŃSKI ` 


O ŁGARZU 


Kiedy był małym dziec- 
kiem, mówiono, że ma nad’ 
zwyczajną fantazję. 

— Dlaczego nie byłeś w 
szkole? — spytali kiedyś rodzi 
ce widząc, że malec o dziewią 
tej rano wrócił do domu. 

— Szkółka się spaliła — od- 
parło dziecko patrząc w podło- 
BR, 

— Kiedy? Co ty wygadu- 
jesz? 

— A spaliła się. Zaraz po 
pierwszej lekcji i teraz nie 
ma już szkółki, Jutro mogę 
wstać o dziesiątej rano, 

Przerażeni rodzice telefonu- 
ją do szkoły i okazuje się, że 
nie się nie stało, i 

— Znowu kłamiesz! Dzwon 
liśmy do szkoły i lekcje odby- 
wają się normalnie. 

— To widocznie szkółkę już 
odbudowali... 

Takie kłamstwa uchodziły 
póki nosił krótkie spodenki i 
miewał stale zatargi pomię- 
dzy własnym czołem a kantem 
każdego spotkanego stołu. 

Gdy urósł już i stał się doro 
słym młodzieńcem, fantazje je 
go dokoła każdego faktu kry- 
stalizowały niesamowite bzdu- 
ry. 
Raz, naprzykład, spotkał w 
tramwaju żonę swego przyja 
ciela. Stała na przedniej plat 
formie z oczami skromnie 
utkwionymi w podłogę, Była 
wyrażnie czymś zmartwiona. 

— Dokąd Pani jedzie? 

— Do kina. 

Po chwili spotkał jej męża. 
Facet był bardzo smutny i wy 
glądał jak błędny. 

— Dlaczego jesteś taki smu- 
tny? 

— Ach! Kłopoty, 

— Widziałem przed chwilą 
twoją żonę. Taka roześmiana. 

— Tak?  Jechała pewnie 


tramwajem? Miała być w Ki» 


nie..,, 


— Nie. Szła z jakimś przy- 
stojnym młodym człowiekiem. 


Skręcili w Aleje Róż, 


— Nie może być? 

— Ależ zapewniam cię. 

Przyjaciel pożegnał go pręd 
ko. Spotkali się znowu po pa 
ru miesiącach. Nasz łgarz spo- 
strzegł, że jego przyjaciel jest 
roześmiany, dobrze wygląda 1 
sprawia wrażenie człowieka 
szczęśliwego. 

— Dlaczego jesteś taki zado 
wolony? 

— Dzięki tobie, 

— Jakżeż? € 

— Ostatnio, kledy przypađ« 
kowo spotkaliśmy się na ulicy, 
otworzyłeś mi oczy na pewne 
sprawy. Wyobraź sobie, że ra 
cząłem baczniej obserwować 
postępowanie mojej żony, not 
dziś jesteśmy po rozwodzie, 
Czuję się świetnie i jestem ci 
bardzo wdzięczny. 

— Jak to, więc to była pra- 
wda? — spytał zdziwiony: bla 
gier. 

— Najoczywistsza, Spraw- 
dziłem, Zresztą żona w krzyżo 
wym ogniu pytań przyznała 
mi się do wszystkiego. Wyka- 
zała nawet dużą skruchę, Ale 
dlaczego ty się śmiejesz? I w 
ogóle dlaczego pytasz się, czy 
to była prawda. Przecież 
twierdziłeś, że sam to widzta- 
łeś, 

Tak, ale ja tylko żartowa- 
łem. 

Przyjaciel spurpurowiał, a 
potem zrobił się blady jak 
ściana. Łgarz Speszył się baT- 
dzo i zaczął wyjaśniać niepe- 
wnym głosem. s 

— Przecież wyszło d to na 
dobre. - 

Wtedy siarczysty policzek 
przerwał dalsza dyskusję, 
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KAROL ČAPEK 


_ Spółka wierzycieli Barona Biharego 


Karol Capek był najbardziej. popularnym 
publicystą i satyrykiem czeskim w latach międzywojen- 
nych. Dramaty jego i powieść „Krakatit* zyskały mu 
światowy rozgłos. Cała twórczość Capka pokazuje bez- 
droża, i rozkład społeczeństw na jakie sprowadza Eu- 
ropę i.Czechy ustrój kapitalistyczny. W latach zbliża- 
nia zdrady monachijskiej Capek niezwykle ostro pięt- 
nuje w publicystyce i sątyrach faszyzm. Satyra poniż- 
sza i paradoksy, wyfęte zostało ze zbiorku, który acz- 
kolwiek podany do druku w 1937 r. mógł się ukazać do- 
piero w 1947 r. ponieważ Capek wróg faszyzmu był na 
indeksie w latach poprzedzających ostatnią wojnę świa- 
tową. Twórczość Capka otaczana jest przez ludowe Cze- 
chy ogromnym pietyzmem. : 


„Posłuchajcie: mieszkał w 
Pradze niejaki Pan Baron 


Binary, 


wiek. Włosy jak heban a 
oczy — no, baby wariowały 
za nim! 

W Bubence wynajął willę, 
dwa auta, a co się tyczy ko- 
chanek — to tak obliczając 
z grubsza było ich ze siedem. 
Niestety żadnej nie uszczę- 
śliwił, jako kawaler bowiem 
zakończył życie pan baron. 


Rzekomo posiadał olbrzy- 


wacji, leśne gospodarstwo 
gdzieś pod Jasiną, jakąś fa- 
bryczkę celulozy, hutkę, ra- 
fineryjkę nafty pod Anta- 
lovcem — krótko: ogromny 
bogacz. 


J. Kwapil i Karol Czapek 


(rysunek d-ra Desederia) |trzebował traktorów, ma- 


szyn do pisania, sekretarek, 


pI tak więc nas opuścił i ; 
3 AE: Pych czeków, klejnotów i kwia- 


jeden z naszych zacnych 
członków, stary  Pollitzer, tów! 

wiecie, ten, który handlował] Co prawda to prawda — 
mis aami do pisania“. Daj/taki majątek musi też mieć 
mu Boże wieczne odpoczy- |odpowiednią “reprezentację 
wanie! Miał już przeszłojale pan baron umiał i to o- 


mi majątek ziemski na Sło- | 


każdy z wierzycieli barona 
chciał osobiście 
do jego willi i stwierdzić 
faktyczny stan posiadania 
tego pana. Przy tej też o- 
kazji zupełnie przypadkowo 
zeszli się niektórzy jego wie 
rzyciele i wkrótce doszli do 
wniosku, że doniesieniem u- 
rzędowym niczego realnego 
nie da się wskórać No bo 
panie, kilka dywanów i roz 
pylaczy do wody kolońskiej, 
które znajdowały się w owej 
wypożyczonej willi, na zdro 


Taki właśnie wiel-|wy rozum jakimże były po- 
ki i wysoko urodzony czło- |kryciem na takie długi? 


A nawet, jeśli pana baro- 
na zamkną? To i tak nie by 


"Nie macie pojęcia ilu po-(73m z tego nie przyszło — 


orzekli przypadkowo zgroma 
dzeni wierzyciele. Trżeba 
szukać innej rady — orzekli 
wszyscy zgodnie, i to takiej, 
za pomocą której, ten mizer 
ny łajdak mógłby dojść znów 
do pieniędzy. Pysk ma do- 


osiemdziesiątkę, ale przecież |statnie doskonale zorganizo-|bry, kanciarz pierwszorzęd- 


mógł jeszcze żyć. Biedaczy |wać. 
sko! Tak chętnie | A zawsze wszystko czynił 
stale tutaj u nas we wtorki. dostojnie, z gracją , ba, z 


Gdybyśmy choć przeczu-|przepychem, człowiek mó- 
wali ‚że nas tak rychło opu-|wię Wam, gotów był - wła- 
ści, bylibyśmy wybrali gojsne oczy zawiesić na jego 
na naszego prezesa, nie dla- |osobie, jak na kołku. 
tego, że był jednym z tych| Niestety, jak się później 
„grubszych* wierzycieli, bo|okazało — owej fabryczki 
miał u Pana Barona zale- celulozy nie było, rafineryj- 
dwie parę tysięcy, ale po|kj też, gospodarstwem leś- 
prostu dlatego aby  poczci-|nym też nie śmierdział i ma- 
wemu starowinie sprawić jątkiem leśnym podobnie. Re 
przyjemność. alnie — istniała tylko mizer 

Doprawdy, Panie, u nas, MA huta szklana, ale maszy- 
to jest w naszej spółce ist- ny z niej pan baron już daw 
nieje tyle dobrej woli i so- ,no sprzedał. 
lidarności, jak w mało któ-| Wkrótce po tym wydało 
rej da się to zaobserwować. |się również, że pan baron Bi 

No cóż — teraz już się nie |chary nie jest w ogóle baro- 
da tego naprawić. Ale wie-| Nem. 
niec na trumnę to daliśmy| Zamierzaliśmy złożyć do- 
mu taki, że aż miło było po-|niesienie w sprawie barona 
patrzeć!" u wladz politycyjnych czy 
„Jakaż to była s rókuratorskich za te wszyst 


ny, mowa — po prostu szli- 
fierska, a wystąpienia pu- 
bliczne! Inscenizuje wszyst 
ko jak prawdziwy książe, 
Może go się bogato ożeni al- 
bo co — krótko mówiąc: tyl- 
ko przy wyjątkowo troskli- 


kie niecne kanty Dla roz-|zwróci nam 
strzygnięcia tej to sprawy | pieniędzy. 


zajrzeć decyzja: Nie wolno nam go 


|zem dość często, zjednocze- 


sób wykorzystać zdalności pa |czenia z różnych i to bardzo 
na barona w grze w karty.|różnych branż. 


Zasadzaliśmy go do gry i za- 
 |grzewaliśmy: tylko fałszo- 
wać — tylko fałszywie grać, 
chociaż część |Panie Baronie! ! 
Ktoś podsunął nawet myśl, 
aby go wtrynić do szpiego- 
stwa, mówi, że to wreszcie 
$ A może mu napcha kieszenie. 
niszczyć — inaczej amen Z|. Stale i wciąż ktoś z naszej 
utopionymi w jego kieszeni |spółki musiał tego łajdaka 
pieniędzmi, , (pilnować — ale trzeba słu- 
ś ; |sznie przyznać, że ten Baron 
„Dode ei SNJBBCJA był Bao miły towarzysko, 
wśród zebranych wierzycieli ogromnie 
powoli się rozładowała i za- i 


vies Zazwyczaj lubiał nas przyj 
wiązaliśmy Spółkę Wierzy- Ma xi falach, Gdy A 
cieli Barona Biharego. 


warzystwo zabierało się do 
Było nas około czterdzie- | Wyjścia zwykle mawiał; za- 
stu — i to z różnych, bardzo |Płacicie rachunek i zapiszcie 
sferi przemysłowcy z wła-|7% ™M9Je konto. i 
snymi autami, bogaci kupcy,| Co prawda to prawda — 
bankierzy, krawcy, jubile-|nigdyśmy się tyle nie uba- 
rzy, ogrodnicy, jeden inży- wili i nie użyli tylu przymu- 
nier, jeden furman, pani z sy by przyjemności jak 
firmy perfumeryjnej, kraw-| 0 po w towarzystwie Pa- 
Y P y i na Barona, I tak, Panie, zży- 
cowa, parę adwokatów, ja-|iigmy się w tej zwartej gro- 
kaś prostytutka i jeszcze tam |madzie naszej spółki a jak 
ktoś — łącznie szesnaście al-|wszyscy rozumieliśmy się 
bo siedemnaście milionów! |wzajemnie, wystawcie so- 
i ; Mie, tacy dojrzali panowie 
I tak schodziliśmy. się ra- rozsądni ludzł Którzy ponad 
wszystko pragnęli ujrzeć 
ni wspólną troską i radzili- bo ki te Evar WA 
śmy nad tym, jak ochronić 
niecną osobę pana barona 
Przed zdubą, żeby go Pe woodu, czy gdzieś indziej, 
uchowaj nie przyskrzynili. | Ņo cóż, taki to nie zginie a 
Co tu mówić, musieliśmy | jeszcze zrobi większe pienią- 
go utrzymywać na powierz- dze. i Kto wie a może nam 
chni, a przy tym stale bacz-|78 Kilka lat zwróci dlugi... 
nie uważać, by nie dać mu| I tak, wiecie, naprawdę 
możliwości uczynienia zbyt|my wierzyciele zżyliśmy się 
dużego „kantu“ gdyż to mo-|serdecznie. 
głoby „się stać przyczyną 
zguby naszych pienię- |niadze tudzież ale dopraw- 
dzy. A odzyskanie uto- dy ponieślibyśmy większą 
pionego w kieszeni pana ba-|szkodę gdyby nam tak wy- 
rona kapitału było naszą|padło zaniechać wtorkowych 
wspólną nadzieją i tak cu-|zebrań, Tak miło rozprawia 
downie jednoczącą! się w naszym kole o proble- 


: mach gospodarczych. Zapew 
Pewnego dnia straciliśmy |nę wiecie, ile jest dzisiaj 


go z oczu (stu siedemdziesię- |szykan i trudności w naszych 
ciu par) i już tegoż dnia na- |wolnych zawodach. A i w 
ciągnął łobuz jakiegoś jego-| interesach też już. nie ma tej 


Ogólna i zgodna zapadła 


Niestety... umknął nam do 
eryki podobno, do Holly- 


Pan Baron znikł, nasze pie 


jmościa. Własnymi kieszenią solidności jaką lańsowaliśmy 


mi i to „po cichu“ musieliś- |ongiś. 
my sprawę  „załagodzić".| I tak, wymieniamy wza- 


Gdzięż indziej można się 
dowiedzieć tak dokładnych 
danych o aktualnych spra= 
wach w przemyśle automo- 
bilowym, o stanie akcji na- 
szych przyjaciół? I włąśnie 
u nas, w tym kółku repre- 


zentowane są te wszystkie 


branże, które, jak to się mó- 
wi, na jednym jadą dzisiaj 
wozie. 

Toteż powiedzieliśmy 80- 
bie: Niech czarci wezmą na- 
szego Pana Barona, a my już 
jak tak doskonale dobraliś- 
my się. trzymajmy się kupy 
i basta! 


I tak w każdy wtorek, już 
od dziesięciu lat zbieramy 
się. 

Wspominamy też osobę Pa 
na Barona, jak też on biedak 
w tej Ameryce daje sobie 
radę. 


Później narzekamy na złe 
czasy — przynajmniej ma 
człowiek okazję ulżyć sobie 
opowiadając o najróżnorod= 
niejszych dolegliwościach. 

Mówię Wam—jest o czym 
dzisiaj pogwarzyć. 

Niestety, około dwunastu 
z pośród nas jest już dziś na 
boskim sądzie. Stary Pelli- 
tzer też ostatnio nas opuścił. 

Wielka też szkoda, że Wy 
również swego czasu nie zet 
knęliście się z Panem Baro 
nem Biharym. Mówię Wam 
— to był szarmancki pan! 


Almanach Kmene 137 r. 


wej opiece nad osobą pana Tak, Panie, to były czasy | jemnie nasze cenne doświad-| Iustrował: Karol Baraniecki. 


barona można mieć jaką ta 
ką nadzieję, że ten łobuz 


KAROL CAPEK. 


AFORYZMY 


PIEKARZ W CZASIE KRYZYSU 
Twierdzę, że należy podnieść cenę na bułki 
a obniżyć pozostałe, a kryzys się skończy. 


LITERAT 
Czy mało jeszcze, 


WILK 


Pokój trwa tak długo, póki naszego stada nie 
goni ktoś silniejszy od nas. 


JEDNODNIOWY OWAD. 


Historia? To mi 


PERŁA I WIEPRZ 


Brr! Co za świństwo wrzucili mł dzisiaj do 


pomyj! 


Krwawa „fMtość” pana de Ga-speri po zamachu burżuazji na 
wrawa robotników 


gorzkiej ironii! Staraliśmy 
się we wszałki możliwy spo 
EDG a i an 


że piszę książki? 


nic nie mówi 


Leon Blum: To jedyńy na sz gabinet, panie kolego, któ» 
remu nie erozi kryzys 


1 POKOJOWYMI 
uenn. 


B a 


Nad zachodnim światem zawisła groźba pokoju ze wschodu 
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Polsat rynek włókienniczy w pełni zaopatrzony - 


Uchwała Związku Literatów Polskich 


Warszawa. W związku ze zbliżającym się Świato- 
wym Kongresem w Obronie Pokoju w Paryżu, Zwią 
zek Literatów Polskich przyjął następującą uchwa- 
łę, zgłaszającą akces pisarzy polskich do Kongresu: 


niespełna cztery lata po 

ukończeniu najstraszniej- 
szej z wojen, widzimy znowu 
świat podzielony na dwa obo- 
zy. Z jednej strony kosmopoli 
tyczna klika  imperialistów, 
przyeleeiych wrogów ludzko- 

i i postępu, dysponująca w 
krajach kapitalistycznych u- 
służnymi ośrodkami reakcyj- 
nych rządów, burżuazyjnymi i 
prawicowo = socjalistycznymi 
stronnictwami, prasą i radiem 
a przede wszystkim narzędzia 
mi presji gospodarczej, wzma 
ga z dnia na dzień swoje zbro 
,dnicze wysiłki, zmierzające do 
rozpętania nowej wojny. Z 
drugiej strony narasta i mo- 
bilizuje się potężny obóz sił 
pokoju, reprezentujący intere 
sy, pragnienia i nadzieje ol- 
brzymiej większości wszyst- 
kich ludów i narodów świata. 

Niezłomna, konsekwentna w 
działaniu wola obrony i utrzy 
mania ciężko wywalczonego 
pokoju przenika przede szy 
stkim politykę potężnego Zw. 
Radzieckiego. Ta sama wola 
pokoju i pokojowego budowni 
ctwa kieruje wszystkimi poczy 
naniami państw Demokracji 
Ludowej. Osfatnie dni przy- 
noszą również coraz to nowe 
fakty i zjawiska, świadczące 
o wzbierającej fali antywojen 
nej w społeczeństwach kra- 
jów kapitalistycznych, © coraz 
bardziej stanowczej postawie 
tych społeczeństw wobec impe 
rialistycznych planów wojen- 
nych. 

Jednym z doniosłych “aktów 
tej „ofensywy pokoju", poru- 
szającej dziś umysły zarówno 
milionów ludzi na całym swie 
cie, jak i wybitnych przedsta 
wicieli nauki i sztuki, Łędzie 
Światowy Kongres Zwolenni- 
ków Pokoju, zwołany do Pa- 
ryża na koniec kwietnia br, 


Co czytać 
BALZAC H. — Ojciec Go- 
_ riot, str. 312, zł 400. Przekład 
1 wstęp Tadeusza Żeleńskie- 
go (Boya). Wydanie II. 
-Powieść ta jest ogniwem 
wielkiego cyklu Balzaca pt. 
„Komedia ludzka- œ 


W Kongresie tym wezmą li- 
dział przedstawiciele wszyst- 
kich nurtów światowego ru- 
chu antywojennego, zarówno 
działających w środowiskach 
intelektualistów, jak i obej- 
mujących wielkie organizacje 
masowe: kobiece, zawodowe, 
młodzieżowe i inne. 

Kongres Paryski rozwinie i 
spotęguje idee, sformułowane 
w ub. roku przez Kongres 
Wrocławski. 

Pisarze polscy, wraż z ca- 
łym swoim narodem. szczegól 
nie dotkliwie odczuli na so- 
bie w minionych niedawno la- 
tach, czym jest współczesna 
wojna imperialistyczna i ja- 
kie niepowetowane straty przy 
nosi ona zarówno życiu i go- 
spodarce narodów, jak i ich 
dorobkowi kulturalnemu. 


Ze wszystkich ran, zada- 
nych nam w ostatniej wojnie, 
przez faszystowskich agreso- 
rów, najtrudniejsze lub wręcz 
niemożliwe do  zaleczenia są 
te, które nas dotknęły w tej 
właśnie dziedzinie. 

Siły pokoju są dostatecznie 
wielkie, by z ich dominujące- 
go wpływu w masach ludo- 
wych zaczynały już zdawać 
sobie sprawę imperialistyczni 
podżegacze. Jesteśmy po stro 
nie tych, którzy uczynią wszy 
stko, aby złamać nikczemne 
dążenia „ludzi pieniądza”, a- 
merykańskich oligarchów ka 
pitału i ich pomocników w in 
nych krajach. 

Czynną walkę o utrzymanie 
pokoju uważamy dziś za jed- 
ną z głównych zadań wszyst- 
kich ludzi, których funkcją 
społeczną jest budzenie świa 
domości, czujne przenikanie i 
ukazywanie społeczeństwu i- 
stoty współczesnego zła, isto- 
ty nieprzejednanego konfliktu 
między pragnieniami i dąże- 
niami narodów a brutalnym, 
gotowym do wszelkich zbrod- 
ni egoizmem  wielkokapital- 
stycznych pasożytów. 

W pełnym poczuciu ciążą- 
cej dziś na wszystkich twór: 


DUD NLOOLTI 


cach i pracownikach kultury 
współodpowiedzialności za po 


stawę społeczeństw w walce z| 


siłami zła i zbrodni — Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Literatów Polskich zgłasza 
niniejszym akces ogółu pisar- 
stwa polskiego do Światowe- 
go Kongresu w Obronie Po- 


-Literasi polscy w szeregach bojowników o pok 


koju w Paryżu i deklaruje 
swoją gotowość do współdzia- 


łania w realizacji jego zadań |- 


i celów. 

Zarząd Główny Związku Li- 
teratów Polskich: Leon Krucz 
kowski, Ewa Szelburg-Zarem 


bina, Jarosław Iwaszkiewicz; |. 


Leopold Lewin, Janina Bro- 
niewska, Aleksander Maliszew 
ski, Julian Tuwim, Adam Wa 
żyk, Julian Żuławski. 


100-na rocznica śmierci Słowackiego 


Rok bieżący — nazwany ro|ne, mające na celu zapoznanie 
kiem Mickiewiczowskim i Szo- szerokiego ogółu z twórczością 


penowskim z racji obchodu rocz 
nicy urodzin: 150-letniej 
kłewicza i tsetnej Szopena — 
święcić będzie jeszcze jedną 
rocznicę, mianawicie — stilet- 
nią — śmierci naszego wielkie 
go poety — Juliusza Słowac- 
kiego. + 

W związku z tym różne in- 
stytucje _ krzewienia kultury 
przygotowują imprezy artystycz 


nie tylko stan rzeczy w wielkich 


Mice dna z 


Słowackiego. W Łodzi jako je- 
pierwszych, urządzona 
będzie przez Wydział Kultury i 
Sztuki wieczornica literacka, na 
kłórą złożą sie: prelekcja i re 
cytacje utworów Słowackiego. 

Impreza ta jest wyznaczona 
na dzień 4 kwietnia i odbędzie 
się w Ośrodku Propagandy 
Sztuki w parku Sienkiewicza. 

(es) 


Podaż dostosowana do 


Począwszy od jesieni ub. roku; przy czym ceny 


polski rynek włókienniczy jest 
w pełni zaopatrzony we wszel. 
kiego rodzaju towary włókien- 
nicze i to zarówno pod wzglę- 
dem asortymentowym, jak i ilo 
ściowym, Dzięki właściwemu 
zorganizowaniu aparatu dystry- 
bucyjnego. przystapiono rów. 
rież do realizacji planu dostaw. 
sezonowych W okresie jesien- 
nym sklepy detaliczne Centrali 
'Pekstylnej, spółdzielczości i pry 
watne zaopatrzone zostały w 
pełny asortyment ciepłej bieliz. 
ny, materiałów wełnianych dzia 
rych oraz ciepłych pończoch 
damskich i skarpet męskich. 
Dalszym krokiem w dziodzinie 
realizacji planów sezonowych 
jest zaopatrzenie już w lutym 
br. sklepów detalicznych w wiel 
kie ilości sezonowych artykułów 
wiosennych, a po cześci i let- 
nich, jak lekkie materiały wet- 
niane damskie i męskie, kwieci- 
sta i oładkie materinły jedwab- 
re, bielizna jedwahna i bawel- 


otrzeb każdego sezonu 
ostosowane są 
io możliwości nabywcz$wh świa 
ta pracy. Więłką uwagę zwró- 
tono na zaopatrzenie w 0dpoa 
wiednie towary mieszkańców 
wsi, którzy wykazują przewnź- 
nie odmienne gusty od konsuw 
mentów z miast. 

Sklepy spółdzielczości wiej- 
skiej zkopatrzono w wielkie ilọ. 
ści barwnych  kretonów, chus- 
tek na głowę, konfekcji me. 
skiej itp. Dostosowanie zaopa- 
wzenia rynku, w odpowiednie 
dla danego sezonu gatinki to. 
warów umożliwione została prze 
de wszystkim dzięki poprawie 
zaopatrzenia sirówcowcgo oraz 
w artykuły techniczne i pomoc- 
nicze fabryk, podległych Cen. 
fralnemu Zarządowi Przemysłu 
Włókienniczego, 

Usprawnienie na odcinku ga- 
cpatrzenia przyczyni się w po. 
ważnym stopniu do dalszej po- 
prawy w zaopatrzeniu rynku 
oraz wykonaniu  atzonowych 
planów produkcji a tym samym 
zaopatrzenia szerokich warstw 


piana, wielki wybór konfokcji | konsumentów w artykuły włów _ 
letniej i wiosennej, kretony ip. | kiennicze, 


Wielkie źródła oszczędności 


Od samorządu, instytucji i biur należy oczekiwać planowych posunięć 


W okresie potężnej ofensywy oszczędnościowej, do której 
przystępujemy obecnie, trzeba rozejrzeć się wokół, zbadać 


zakładach  przemysło- 


wych, ale ustalić również, co w tej dziedzinie może i po- 


winien zdziałać samorząd, wszelkiego 


rodzaju instytucje 


i urzędy, których dotychczasowy styl pracy odbiegał od te- 


go, co nazywamy gospodar ką 


wszystkim planową. 


Któż z nns bowiem nia zna 
niemal przysłowiowej bolączki 
naszych biur: odsyłania peten- 
tów od okienka lo okienka, wy 
pisywania stosów nie zawsze po 
trzeonych papierków, spóźnień i 


systematyczną a przede 


riobecności pracowników umy- 
słowych znacznie czestszych, niż 
pracowników fizycznych, Kto z 
ras nie przypatrzył się marno. 
trawstwu dnia roboczego, niepo: 
szanowaniu swego i cudzego 


czasu? Í 

Jak w praktyce, w życiu čo- 
dziennym mógłby usprawnić 
swe działanie sanorzą:), 
aby usterki te usunąć, aby wy- 
korzystać pełny ośmiogodzinny 
dzień roboczy, ustalić normy 
pracy dla biur i urzędów, czyli 
inaczej mówiąc, zacząć czerpać 
z tej olbrzymiej kopalni oszczęl 
ności, która dotychczas nie by. 
ła wykorzystana? 

Zacznijmy od sprawy  Szcze- 
gólnie poważnej, jaką jest wła- 
ściwe wykorzystanie ludzi, skie- 


Muzyka dla najszerszych mas 


race i zamierzenia Filharmonii Łódzkiej 


— Dawno już nie pisaliście 
o naszej Filharmonii, a prze- 
cież wiele ciekawego da się 
o niej powiedzieć — tymi sło- 
wami wita nas dyr. Iżykow= 


ski, 4 
=. Chcielibyśmy 
wszystkim wiedzieć, jak przed 
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Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


| Szlachetne współzawodnictwo 


Na terenie zakładów PZPB 
nr 4 zorganizowaliśmy kosztem 
dużego nakładu pracy świetlicę 
iśbryczną. Warunki rozwojowe 
świetlicy są bardzo ciężkie 
gdyż dzieli ona pomieszczenie z 
miejscową -stołówką, Pomimo 
tego świetlica nasza ma już za 
sobą piękną przeszłość nacecho 
wang pracą nad dokszłałcaniem 
i podniesieniem poziomu kultu- 
ralnego robotników. Chcąc jed- 
nak dalej rozwijać i udoskona- 
lać naszą pracę postanowili- 
śmy wezwać do wspó(zawod: 
nictwą świetlicę bratnich zakła 
dów PZPW nr 3 — Kierow- 
nictwo naszej świetlicy posła- 
nawilo przy pomocy dyrekcji i 
Rady Zakładowej zwiększyć 


Wa łódzkich ekranach 


Reżyseria: Kamil Jarma- 
tow, Scenariusz: A, Spiesz- 
niew, L Sułtanow, 8. Ujgan, 
W. Szkłowski. Zdjęcia: 

| M Krasnianski, Wykonaw. 
cy: R, Chamrajow, A, Isma- 
tow, A. Dźżaliłow, T Nazas 
Towa i in. Produkcja: Wytw. 
Filmów Artystycznych w 
Taszkencie (1047 r). 


„Aliszer Nawoi** jest, trzecim 
z kolei filmem na naszych ekra 
rach reprezentującym daleki 


i egzotyczny Uzbekistan. Por 
przednio widzieliśmy filmy 
„Kwiat  miłości* — legen- 


dę o Tachirza i Zuchrze — 
oraz „Przygody Nasreddina'*, 


ilość komplełów nauki czytania 
i pisania, uporządkować biblio 
jtekę oraz organizować miesięcz 
nie cztery odczyty i zwiększyć 
irekwencje w świetlicy o 100 
procent. Poża tym na dzień 
otwarcia Kongresu Związków 
Zawodowych postanowiliśmy 
wysławić operetkę J. W. Ka“ 
mińskiego w trzech aktach pł: 
„Skalmierzanki”. 4 
Jesteśmy pewni. że przy 
współpracy wszystkich organi- 
zacji politycznych i społecznych 
projekty nasze zrealizujemy, 


Korespondent fabryczny 
PZPB nr 4 


stawia się 
koncertów dla świata pracy? 

— Tu operować będziemy 
przede wszystkim cyframi — 
objaśnia nas dyrektor. O ile 
w ciągu całego roku daliśmy 


/ przede|38 koncertów, o tyle w tym 


sezonie tylko do końca lutego 
odbyło się ich już 43. Co dru- 
gi z koncertów przeznaczony 
jest dla ludzi pracujących z 
tym samym programem, co 
normalny piątkowy, ale przy 
zniżonych cenach biletów po 
30 i 50 zł. Dzięki rozpoczęciu 
akcji koncertów popularnych. 
w miesiącu styczniu przy o- 
gólnej frekwencji 7.450 osób 
— 5.882 bilety sprzedano dla 
świata pracy. Zrobiliśmy przy 
tym małą, ale cieszącą się po- 
wodzeniem inowację: wpro- 
wadziliśmy wyjaśniające pro- 
gramy, które uprzystępniaja 
słuchanie muzyki. 

— Czy Rady Zakładowe po 
magają w tej akcji? 

— Z tym jest ciężko. Bile- 
ty. o których wyżej wspom- 
niałem — objaśnia dyrektor— 
nabywane są przeważnie in- 
dywidualnie. Zbiorowo zaku- 
bywanych bywa czasem 20, 
czasem 50 biletów najwyżej. 
Pod tym wzgledem daleko w 


Kłodawski Zdzisław ltyle pozostajemy np. za Ka- 


„Aliszer 


możemy 
filmowa uzbecka osiągnęła sto- 
pień rozwoju pozwalający ją 
bez zastrzeżeń porównywać do 
osiążnięć ogólnych  kinemato- 
grafii radzieckiej bądź świato” 
wej, Jest to widomym wynikiem 
przeobrażeń kulturalnych, jakie 
dokonały się po rewolucji paź: 
dziernikówej na obszernych te- 
renach poszczególnych republik 
azjatyckich weszłych w skład 
Związku Radzieckiego. Kraje 
tkwiące od stuleci w maraźmie 
cywilizacyjnym odrodziły się w 
ciągu krótkiego okresu czasu 
ną wszystkich odcinkach życia. 
współuezestniczge odtąd już na 
równych prawach w dziele bu- 
dowania poprzez twórczość na- 
ródową, kultury światowej. 
Biograficzno — historyczny 


Nawoi” 


stwierdzić, że sztukaj „Aliszer Nawoi** za temat ma 


życie największego uzbeckiego 
poety, myśliciela i męża stany, 
który działał w epoce głębokich 
wstrząsów i koafliktów jakim 
podlegałp  fendalne państwo 
Uzbekistanu w XV wieku, 

Dla widzów kinowych przywy 
kłych oglądać na ekranie Dale- 
ko Wschód w postaci beztros- 
kiej maskarady kostinmowej lub 
tgzotyki — filmy te są wyda. 
rzeniem, tym większym, że zre: 
ulizowane zostały przez uzbec- 
kich twóreów., 

Losy narodu uzbeckiego poka 
zane w tym świetle poprzez po: 
stać Aliszera Nawoi wzruszają 
swą prawdziwością i tragizmem, 

Film został wykonany stran. 
nie i ną wysokim poziomie tech 
nicznym, ZSN 


mę r w 
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ay i |ICZYTAJCIE „GŁOS ROBOTNICZY"' 


akcja masowych | towicami, gdzie kopalnie ma- 


sowo zakupują bilety zbioro- 
we i górnicy od dawna są już 
stałymi bywalcami Filharmo- 
nii. .Będziemy dążyć wszyst- 
kimi siłami, aby stało się po- 
dobnie i w Łodzi, ale w tych 
staraniach musimy uzyskać po 
moc ze strony fabryk. 

— Jedno jeszcze interesuje 
nas bardzo żywo. Koncerty po 
pularne to rzecz doniosłej wa 
gi, ale wielkie znaczenie po- 
siada również i wprowadzanie 
przez Filharmonię młodych ta 
lentów na estradę. Czy coś w 
tej mierze zostało zrobione? 

— O tym naszym poważ- 
nym obowiązku stale pamię- 
tamy — zapewnia nas dyrek- 
tor. — Chcielibyśmy, aby 0- 
bok muzyków 0 ustalonych 
już nazwiskach, zaczynali i 
młodzi właśnie u nas, właśnie 
w mieście robotniczym, swą 
pracę artystyczną. Toteż kon- 
certami Filharmonii w ostat- 
nim sezonie dyrygowali mło- 
dzi kapelmistrze, a jako soli- 
ści występowali nawet ucz- 
niowie szkół muzycznych. Je- 
den z ostatnich koncertów 
piątkowych brł dowodem. jak 
bardzo akcja ta jest udana 
Bowiem rzadko który artysta 
cieszył sie takim powodzeniem 
u nas, jak młoda pianistka 
Barbara Hesse. córka robot- 
nika łódzkiego. 


— A oprócz owych młodych 
kogo zaangażowaliście na se- 
zon bieżący? 

— Występować u nas bedzie 
z pianistów: Sztompka, Ekier, 
Czerny-Stefańska. śpiewaczki: 
Bandrowska-Turska, Kostrzew 
ska. dyrygenci: Kałka-Rowic- 
ki, Bierdiajew i Górzyński, 
oraz skrzypaczka Bacewiczów 
na. Poza tym przewidujemy 
wystepy chórów łódzkich i ka 
towiekich. (S.) 


Zasięg działatności 


Ubezpieczalnia Społeczna w 
Łodzi posiada zarejestrowanych 
obecnie 304 tysiące ubezpieczo- 
nych, co łącznie z rodzinami 
tworzy liczbę ok. 500 tys. osób. 

W miesiącu styczniu. kiedy 
praca Ubezpieczalni przebiegała 
normalnie (przed epidemią gry- 
py) udzielono 174 tys. porad 
domowych, dokonano 20 tys. 
różnych zabiegów, 13 tys a- 
naliz, 12 tys. przeświełleń, 2) 
tys. porad dentystycznych itp. 
W tym czasie pogotowie 
wyjeżdżało do chorych 1500 


rowanie ich do odpowiedniej 
dla nich pracy, zgodnej z. ich 
kwalifikacjami, Wypełnienie te- 
go zadania dnłoby ogromne moż 
liwości ekonowii i usprawnienia 
pracy. 

Z tym zagadnieniem nierozer- 
walnie związane jest rozległe 
przegrupowanie sił pracownia 
czych. Jak dobrze z doświndcze 
nia wiemy, w biurach i urzę- 
dach istnieje poważny procent 
urzędników, wykonujących funk 
cje pomoenieze, nejeędnokrotnie 
zbędne. Te skądinąd cenne ka. 
Gry ludzi należy skierować do 
innej pracy, bardziej wydatnej 
i użyterznaj, Przegrupowania 
iaxie, postawienie odpowiednich 
ludzi na odpowiednich placów 
kach stanie się jednym z po. 


ważnych sposobów  csiągnięm 
cia znacznych sum  oszezęd: 
nościowych. 


Temu samemu celowi posłuży 
dodatkowe szkolenie pracowni- 
ków na wszystkich szczeblach 
i we wszystkich instytucjach, 
Nie trzeba chyba podkreślać 
jakie straty ponosi przedsiębior 
stwo, zatrudniające personel 
słabo lub w ogóle niewykwalifi- 
kowany. Pogłębienie wiadomości 
fachowych i nauczenie nowego 
stosunku dv pracy będzie źród. 


piwie przyniosą setki milions, 

Pozostaje jeszczę zagadnienie 
równie ważkie i równie zasad. 
nieze. Jest nim podniesienie wy. 
lajności pracy, ulepszenie. jej 
metod, zerwanie z dotychcezasy 
wym  biurokratycznym suchym 
stylem urzędowania. Na tym 
pola jest szczególnie wiele do 
zrobienia. 

115 miliardów złotych — oto 
Flobnlna oszeżędność,  zapła: 0- 
wana na rak bieżący. Do sumy 
tej Łódź.wniesie swój poważny 
udział, który osiągnąć winien 
kwotę nie mniejszą, niż 20 mi- 
bardów, 

Część tej sumy wygospodaruje 
przemysł, część, i to poważna, 
winna przypaść  surworządowi, 
Zdajemy sobie sprawę 2 tego, że 
nezwkują go zadańtu pownżie, 

Wyszukanie prawdziwych źró 
legł marnotrawstwa i rozrzutno. 
éri, nakreślenie nowego stylu 
prsey, niemechanicznego, ale płą 
nowego i systomatycznego — 


tto z tych zadań najistotniejsze, 


Od ich spełnienia mamy prawo 
oczekiwnć wiele.  Szezoególnie 
wiele włeśnie w naszym mie- 
ście, które nieraz już zdało 
czzamin dojrzałości i którogo 
oblicze klasowe dostatecznie 
zwarantuje pomyślny przebieg 
zamierzonych poczynnń (8) 

| WPP 1-1 ZNANO. 


Ubezpieczalni 


razy prócz tego, czynną, było 
603 razy — pogotowie położ- 
nicze, 

W okresie erypy, działalność 
Ubezpieczalni Społecznej zosta 
ła nastawiona przede wszystkim 
na opanowanie epidemii. W cią 
gu jednego tylko dnia szcze- 
gónego nasilenia choroby udzie 
lono rekordową ilość porad w 
domach pacjentów, bowiem aż 
1206, zaś w  poliklinikach i y 
lekarzy rejonowych — przyjęto 
w ciagu tego dnia — 17 tysię 
cy pacjentów (Sak), 


łem oszczędności, które niewątww 
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WOJSKA POLSKIEGO W ŁODZI 
d ul Jaracza 27 
Ostatnie trzy dni 
Dziś o godz. 19.15 współczesna 
komedia polska Kazimierza Kor- 
cellego pt. „Bankiet. 
PAŃSTWOWY TEATR 
j| POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 11-go Listopada 21 
Codziennie o godz. 19,15, a w 
niedzielę I świętą dwa razy o go- 
dzinie 16 i 19.15 ciesząca się ol- 


brzymiem powodzeniem komedia 
Michała Bałuckiego „KLUB KA- 
WALERÓW”. 


W roli Nieśmiałkowskiego wy- 


 stępuje doskonały aktor komedio- 


wy Zbigniew Jabłoński. 


TEATR „OSA” 
"Traugutta 1 tel. 272-70 


O godz. 19.30, w niedzielę i świę 
taio 16 i 19.30 farsa M, Słomczyń- 
skiego i Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony" z A, Dymszą. 


TEATR „ŁUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Dziś i codziennie o godz, 19.15 
„BARON CYGAŃSKI" 


TEATR LALEK R.T.P.D. 
Nawrot 27. 

Codziennie prócz poniedziałków 
godz. 9 „Pinokio”, 

w niedzielę 1 świeta godz. 12 
„Historia cała o niebieskich migda 
tach". 

. TEATR „MELODRAM* 

ul. Traugutta 18 
(Gmach OKZZ) 

Dziś o godz. 16 1 19.15 współcze- 
gna sztuka amerykańska Arthura 
Millera p. t. „Synowie”, 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 

Jaracza 2. 


W sobote dn. 12, w niedzielę dn. 
13 marca r. b. o godz. 19,30 sztuka 
Sz. Diamanta "W NOC ZIMOWĄ” 
W reżyserii Idy Kamińskiej. 


ADRIA — „Cygańska Miłość” 
BAŁTYK — „Radziecka Ukraina”. 
BAJKA — „Skarb'” 
GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj i Zagr Nr. 11". 
REL — (dla młodz.) — 
„Skarb Tarzana”. 
MUZA — „Cygański Tabor", 
POLONIA — „Nikt nic nie wie”, 
PRZEDWIOŚNIE —  „Niecierpli- 
wość Serca”. 
ROBOTNIK, —Noc w Casablance” 
ROMA — „Guramiszwili” 
REKORD — „Pościg 
dla młodz. „Kulisy Wielkiej Re- 
wii” 
STYLOWY — „Trzeci Szturm" 
ŚWIT — „Dzieci Kpt, Granta", 
TĘCZA — „Nikt nic nie wie” 
TATRY —. „Serenada w Dolinie 
Słońca”. 
WISŁA — „Rudzielec”. 
WOLNOŚĆ — „Wielka Nagroda". 
WŁÓKNIARZ — „Aliszer Nawoli" 
ZACHĘTA — „Paganini”. 
5 —:0):— 
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18.535 złotych na budowę Wspól- 
nego Domu w Warszawie wpłaco- 
no dnia 1 marca 1949 r. na konto 
nr, 1000.00, jako składki koła ZMP, 
grona profesorskiego i uczniów II 
gimnazjum Przemysłowego Państwo 
wych Zakładów Przemysłu Jedwab- 
niczo - galanteryjnego w Łodzi, 
Kilińskiego 102. 


Zrzeszenie Sportowe Ogniwo” 


wybrało nowe władze 


Obok połączenia ŁKS-u z 
Włókniarzem, nastąpiło już w 
Łodzi połączenie klubów 
związkowych pracowników Za 
rządu Miejskiego, sądowych, 
skarbowych, państwowych, o0- 
raz nauczycielstwa. Na kon- 
ferencję połączeniową specjal 
nie przyjechał z Warszawy 
przedstawiciel KCZZ ob. Szy 
maniak, który w treściwym 
referacie zaznajomił zebra- 
nych z korzyściami, jakie bę- 
dą mieli z połączenia. W Łodzi 
powstanie Zrzeszenie OGNI- 
WO, będzie również klub o 
tej samej nazwie oraz 8' kół 
sportowych, z tego 4 na wo- 
jewództwo (Piotrków, Toma- 
szów i in.). 

Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa np. połączenia się sek 
cji pięściarskich Energetyki i 
Tramwajarzy. Wreszcie usta- 
lono, że pierwsza zmieni na- 
zwę na Ogniwo przy Elek- 
trowni, a druga zmieni nazwę 
na Ogniwo przy Miejskich 
Zakładach Komunikacyjnych. 
Zasadniczo jednak sekcje po- 
winny się łączyć, aby stwo- 
rzyć jedną silną, posiadającą 
jednocześnie liczne i dobre re 
zerwy. 

Ogniwo łącznie z działalno- 
ścia sportową będzie szkolić 
działaczy sportowych. 

Skład zarządu Okręgowego 
Zrzeszenia Sportowego Ogni- 
wo przedstawia się następu- 
jaco: przewodniczący — Ro- 


jewski, I wiceprzewodniczący| Kamiński S. (II dr.), 
— Kłos, II WROCE | 


cy — Łyszkowski, sekretarz— 


Wojtczak, skarbnik — Mali- 
nowski, ref. org. i plan, — 
Sósiński, ref. adm.-gosp. — 
Kubicki, ref. spraw kobiecych 
— Sroczyńska, gospodarz — 
Krzępka, zastępcy — Chmie- 
lewski i Kuc. 

Zarząd klubu sportowego 
Ogniwo ukonstytuował sie, 
jak następuje: przewodniczący 
— Zajączkowski (Tramwaja- 
rze), I wiceprzewodniczący — 
wiceprzewodniczący — Bed- 
kowski (Samorządowiec), 


Szubert (Samorządowiec), TI | 


wiecki (Samorządowiec), se- 
kretarz — Oberle (Sądown. 
i Prokur., skarbnik — Słaby 
(Skarbowcy), zastępca -sekre- 
tarza — Duda (Państw.), za- 
stępca skarbnika — Gruszczyń 
ska (Samorządowiec),, g0Spo- 
darz — Sumińska (Tramwa- 
jarze), zastępca gospodarza — 
Ulatowski (Nauczycielstwol. 
członek zarządu — Micha! 
(Energetyka), zastępcy — An- 
tosiak i Kuberski, 

Klub sportowy Ogniwo bę- 


NI|dzie posiadał na razie 6 dy- 


wiceprzewodniczący — Mako- |scyplin sportowych. 


ROWE WŁADZE 


Włókniarza ze Zgierza 
Wybrany w dniu 5 bm. nowy|ski, ping-pong — Bogucki, gier 


zarząd 
ukonstytuował się następująco: 
prezes — Dominiak Fr, l-szy 
wicepr. Stelmasiak Fr. (spr. 
org.), 2-gi wicepr. Gapiński St. 
(spr. gosp.), 3-ci wicepr, Kwiat 
kowski K. (spr. wych.), sekre- 
tarz — Lubnaar Wł, zastępca 
Majchrzak R., skarbnik — Wol 
ski L, zastępca Wiśniewskr 
Cz, gospodarz — Wiśniewski 
T., członkowie: Dąbrowski J. 
(urządzenia sportowe), Wasiak 
Paszkowski i Marciniak. - Kapi- 


tan Klubu — Pawiak H., z-ca 
Wieczorek L. Kierownicy sekcji 
hokej — Wieczorek L., pilka 
nożna — Pawlak H. (I druż.), 

Pilarski 
(HI dr.) i Wiśniewski T. (ju- 


niorzy), lekkoatlet, — Paszkow 


komitet Organ zacyjny KS ,„Związkowiec-Zryw” 


Dnia *1 marca br. na zebra- 
niu organizacyjnym przedstawi- 
cieli klubów wchodzących w 
skład Zrzeszenia Sportowego 
Związkowiec (Łódź) wyłoniony 
został Komitet Organizacyjny 


towy „Związkowiec-Zryw”, ul. 
Pogonowskiego nr 82. 
Meen e e z 
Najbliższe zebrania 
K. S. „ZWIĄZKOWIEC-ZRYW" 
Wzywa się wszystkich człon 


nowego Klubu, którego w po-|ksy sekcji bokserskiej, kiu- 
rozumieniu z wała AA bów, wchodzących w skład 
nym Zrzeszenia riowego| Klubu Sportowego  „Związko- 
„Związkowiec” i Fzarządem wiec—Zryw* tzn. dawnych klu 
Głównym ZMP nazwą będzie bów  „Filmowiec”, „Zryw“ i 
Klub „Sportowy „Związkowiec-| Drukarz" na zebranie, które 
Zryw" Łódź, odbędzie się dnia 14 marca br. 


W skład Komitetu Organiza- 
cyjnego weszli kol. Saganow- 
ski jako przewodniczący. kol. 
Lis — sekretarz, kol. Pipczyń- 
ski — skarbnik. 

Wszystkie sprawy prósimy 
kierować na adres: Klub Spor- 


Z boksu 


Pelna ósemka 
jedzie do Oslo 


Na mistrzostwa Europy, któ 
re odbędą się w czerwcu br. 
w Oslo, Polski Związek Bo- 
kserski zgłosił pełną ósemkę, 
Dla ekspedycji polskiej zarezer 
wowanych jest 11 miejsc. 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


ż Po dłuższym namyśle, wypytawszy się jeszcze o nie- 
które szczegóły, pan Samuel odezwał się: 


— Niedobrze jest, muszę przyznać. 


Wnosząc jednak 


z tego, co pan powiedział, nie mam jeszcze powodu bezape- 
lacyjnie go potępiać. Nie wiemy jeszcze wielu rzeczy. Muszą 
być prawdopodobnie jakieś fakty, dotychczas nie wyjaśnio- 
ne, o których on nie chce mówić, jakieś drobne szczegóły, 
Których nie znamy, coś, co może mogłoby go usprawiedliwić. 
Z wyjaśnieniem takich faktów może okazać się wina jego 
o wiele mniejsza, Czy pan Brookhart wrócił już z Bostonu? 


— Wrócił i jest już u siebie — odrzekł Gilbert. — Tele- 


fonował do pana Smillie'a. 


— Dobrze. Powiedz mu, żeby przyszedł do mnie o dru- 


siej. 


Teraz jestem zanadto zmęczony i nie mogę dłużej 


o tym mówić. Powiedz mu, Smillię, wszystko, coś mnie po- 
wiedział, i przyjdź razem z nim o drugiej. Może jemu przyj- 


dzie jakaś świeża myśl do głowy, 


której my wykrzesać 


z siebie nie jesteśmy zdolni. O, Boże! tak pragnałbym, żeby 
on nie był winny.. Zrobię wszystko, co tylko będę mógł, 
żeby wykryć, czy jest winny, czy nie; jeżeli nie, będę go 
bronił z całą energią, z całym zaparciem się siebie! Jeżeli 
jednak jest winien, niech się po mnie nie spodziewa ni- 
czego! Zbrodniarza bronić nie będę!.. chociażby nawet był 


moim bratankiem... Niech na 


to nie liczy! Zniosę zaś wszy- 


stko, kłopoty, przykrości, niesławę nawet, jeżeli tylko jest 


niewinny, jeżeli będzie choć 


cień nadziei, żeby móc uwie- 


rzyć w jego niewinność... Jeżeli jednak popełnił rzeczywi- 
ście to przestepstwo.. Nigdy! Niech sam ponosi wszystkie 


o godz. 20-ej w lokalu przy ul. 
Pogonowskiego 82. 

Cel zebrania — wybór kie- 
rownictwa sekcji bokserskiej 
nowego klubu. Z uwagi na od- 
bywające się rozgrywki w li- 
dze bokserskiej, termin zebra- 
nia ostateczny, 


Członków sekcji piłki ręcznej 
dawnych klubów sportowych 
Zrywu, Filmowca, Pocztowca i 
Drukarza zarówno kobiety, jak 
i mężczyzn wzywa się dó sta- 
wiema na zebranie, które od- 
będzie się dnia 15 marca br, o 
godz. 18 w lokalu przy ul. Po 
gonowskiego nr 82. 

Na porządku dziennym — wy 
bór kierownictwa sekcji piłki 
ręcznej nowego klubu. 


tego konsekwencje... 


Włókniarza w Zgierzuj spor. — Hertel, łucznicza — 


Woźnicki, pływacka — Kotecki 
i Przytulski, motocyklowa — 
Mucha Wi., bokserska — Lipiń- 
ski. 

W "planie prac na rok bież: 
przewiduje się: dokończanie 
prac na lodowisku (parkan i 
trybumy), budowa otwartego ba 
senu z plażą i budowa kortu 
tenisowego. 


Dzisiejsze imprezy 

Piłka nożna: 
czonych =— towarzyski mecz 
inauguracyjny: Widzew — Ruch 
z Chorzowa o godz. 11. O tej 
samej porze w. Zgierzu gra 
tamtejsza Boruta z ŁKS-em, ` 

Boks: w sali przy ul. Daszyń 
skiego 54 odbędzie się spotka- 
me o drużynowe mistrzostwo 
w klasie B pomiędzy zespołami 
Energetyki i DKS-u z Aleksan 
drowa. W Piotrkowie o tej sa- 
mej porze Korab walczy z 
Tramwajarzami również o mi- 
strzostwo klasy B.' 

Piłka ręczna: w sali YMCA 
dalszy ciąg turnieju zespołów 
szkolnych. © ogdz. 10 grają: 
siatkówka męska: 52 handi, — 
Liceum Gumowe, gimn. III A 
— Liceum Pedagogiczne, siat- 
kówka żeńska: gimn. III — 
gimn. XVI, gimn. VI — Lice- 
um Dent, siatkówka męska: 
gimn. VIII — gimn, XV, gimn. 
XI — Liceum Spółdz., koszy 
kówka męska: gimn. VI — 
gimn. I, gimn, XI — 52 Handl. 

O godz. 16-ej: siatkówka żeń 
ska: gimn. VI — gimn. VII 
handl, Księży Młyn — 52 
handl., siatkówka męska: gimn. 
XXI — Liceum Gumowe, gimn. 
I — gimn, VI, gimn. XI — 
Salezjanie, koszykówka męska: 
gimn. HI — Liceum  Pedago- 
giczne, gimn. II gimn. XV. 


boisko Zjedno- 


1. Marsz w miejscu lub do- 
okoła pokoju, co trzeci krok 
wysokie podciągnięcie w górę 
nogi (na przemian raz lewej, 
drugi raz prawej) mocno u- 
giętej w kolanie, stopa palca- 
mi w dół. 


2. Stanąć w rozkroku, ra- 
miona w bok. Skręty tułowia: 
na 1 — w lewo, na 2 — na 
wprost, na 3 — w prawo, na 
4 — na wprost. 


3. Przyjąć postawę: rozklęk 
podparty. Na 1 — ugiąć w łok 
ciach ramiona, czołem do- 
tknąć podłożi, prawą nogę 
wyprostować w kolanie, palce 
nogi skierować w góre, do su 
fitu, na 2 — wrócić do roz- 
klęku  podpartego, na 3 — 
jak na 1, lecz wyprostować 
lewą nogę, na 4 — wrócić do 
rozklęku podpartego. j 


4. Przyjąć postawe: płaski 
siad. Na 1 — wykonać powo- 
li opad tułowia do leżenia ty- 
łem (nie pochylać głowy w dół 
i nie zadzierać podbródka), na 
2 — powoli wrócić do siadu, 
na 3 — chwycić dłońmi nogi 
w „kostce“ (w stawie skoka- 
wym), i 3 razy dotknij czołem 
kolan, na 4 — przyjmij posta 
wę w siadzie płaskim. 


5. W rozkroku stań! Ramió- 
na dołem w krzyż (to znaczy 
dłonie lekko zaciśnięte w pie- 
ści, przy ramionach prostych, 
lekko skrzyżować przed soba). 
Na 1 — wymach ramion bo- 
klem skośnie w górę, na 2 — 
do postawy wyjściowej wróć. 


6. Lekkie podskoki przy złą 
czonych stopach w miejscu. 
Co czwarty podskok wyskok 
w górę z rozkrokiem nóg w 
powietrzu ł wymachem ra= 
mion w bok. 


7. Pół minuty lekkiego bie- 
peN miejscu lub dookoła po- 
oju. . 


8. Pół minuty spokojnego 
marszu w miejscu lub dooko- 
ła pokoju. , y j 
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PROGRAM GIMNASTYKI COD 


ZIENNEJ Nr 4 


ŁO0.Z.T.$. wzywa kierowników sekcji 


Dnia 15 bm. 
dzie się zebranie 


łowego, ze względu na waż- 


Ani jednego dolara, jednego nawet 


pensa nie poświęcę zbrodniarzowi, chociaż jest moim bra- 


tankiem! 


Odwrócił się zwolna i ciężkim krokiem zaczął wchodzić 
na górę, do swego pokoju. Smillie patrzył za nim rozszerzo- 
nymi z przestrachu oczyma. Jakaż w nim moc charakteru! 
Ile siły w postanowieniu! Jakaż prawość 'duszy! 


Gilbert również z uwielbieniem patrzył na odchodzącą 


postać ojca, 


przejęty wielkim dla 


niego szacunkiem. 


Tak mocno go to dotknęło, jednak nie okazał małostkowości 


ani zawiści. 


O wyznaczonej godzinie zjawił się pan Darrah Broock- 
hart. Wysoki, elegancko ubrany, dobrze odżywiony, poważ- 
ny prawnik, o jednym oku na pół ukrytym pod opadającą 
powieką, o bardzo wydatnym brzuchu, dzięki któremu może 
robił wrażenie balonu, poruszającego się łatwo w rozrze- 
dzonej atmosferze przy najlżejszym powiewie jakiejś inter- 


pretacji czy dyskusji, 


Sądząc ż tego, co dotąd słyszał, pan Brookhart uważał 
Clyda za bezwzględnie winnego. Obecnie, po uważnym wy- 
słuchaniu sprawozdania Smillieʻa, orzekł, iż żaden adwokat 
nie podejmie się obrony, dopóki nie zapozna się z faktami, 
których Clyde nie chce wyznać. Te dwa kapelusze, walizka, 
ucieczka jego.. Listy. Chciałby je przeczytać. Należy rów- 
nież liczyć się z opinią, która cała jest przeciw Clydowi. 
a stoi murem za biedną zamordowaną dziewczyną, Sędzio- 
wie będą się na pewno z tym liczyć i wobec tego trudno 
będzie uzyskać przychylny wyrok. Wprawdzie Clyde był 
także ubogi, miał jednak bogatych krewnych, chętnie był 
przyjmowany w towarzystwie i to samo już źle usposabiało 


do niego małomiasteczkową i 


wiejską ludność. Dlatego więc 


należałoby domagać się odwleczenia terminu sprawy, czas 
bowiem mógłby osłabić wrogie uczucia. 


Do Clyda tedy należy ostro sie zabrać. 


adwokat jego 


(wtorek) odbę- ność i piłność sprawy, 
wszystkich| obowiązkowa pod rygorem or- 
kierowników szkcji tenisa sto- ganizacy jnym. 


powinien mu w 
leży jego życie. 


jaka nadzieja, czy nie. 
bardzo zdolny człowiek. 
prędzej co z niego wydo 
dzie się oprzeć stanowe: 
muela, że istnie 
kiej, jak ta, sp 
fithsa każdy 


obec- 


Zebranie odbędzie się w sali 
RKS Ognisko, ul, 


Kilińskiego 
nr 177, o godz. 18. 


ytłumaczyć, że od jego szczerych zeznań za- 


Pan Broockhart nie może teraz nic powiedzieć, czy jest 


opracuje 


ału. 


gdyż każdy 


Opinia szer 


ciż sami 1 


Pracuje u niego pan Catchuman, 
Niech zobaczy się z Clydem, może 
będzie, a na jego zdaniu można bę- 
zo. Musi jednak uprzedzić pana Sa- 
je jeszcze wiele względów, dla których w ta- 
rawie należy ostrożnie postępować. Dla Grif- 
prawnik wszystko zrobi, 
i szanuje nazwisko Grifiihsów. W Now 
w Albany jest wielu dobrych prawhi 
znajmionych z zawiłościa 
z nich dla dobrego klienta 
Prawnik taki, odwołując się do różnych 
cze proces i nie dopuści do kary śmierci, 
wola znakomitego rodu. Należy jednak p 
proces, który już teraz zaostrzył ciekawoś 
dzi wiele publiczności i w 
muel Griffiths będzie 
odezwać się głosy, że 
uniemożliwił wykona 
warstw społecznych lubi wydawać nieprzychylne sądy 
dziach majętnych... Z drugiej strony jednak 
oczekiwać będą, aby Griffithsowie wzięli w 
czyli się o członka swe 
Griffiths zdecyduje, 
szych prawników, cz 
katowi, czy umyć zu 
tycznie dać Clydo 
by wyszukać zdolnego człowieka, 
łoby dać do zrozumienia opinii lud 
sów nie bierze w tym wcale udzi 
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ceni 


ym Jorku, w Utica, 
ków, doskonale ob= 
mi kryminalnego prawa i każdy 
doskonałą obronę. 
instancji, przewle- 
jeżeli taka będzie 
rzypuścić, że taki 
é ludzką, zgroma- 
ywoła sensację. Czy więc pan Sa- 
sobie tego życzył? Niewątpliwie mogą 
dzięki swemu olbrzymiemu majątkowi 
nie sprawiedliwości... 


szych 
o lu- 
udzie 


obronę, zatrosz- 
vego rodu. Niechże więc szanowny pan 
jak ma być. Czy wezwać najsłynniej- 
y oddać obronę mniej znanemu adwo- 
ipełnie od tego ręce. Może byłoby prak- 
wi jakiegoś tutejszego adwokata; można 
którego obowiązkiem by= 
zkiej, że radzina Griffith- 


(D.e.ruf 
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